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Sl'ANlSł.AW ZIElIAsKI 

J ed"i przychodzili od święta, 
jak Stanisław Wilczyński ezy 
Marian Ciecier ski, inni, jak 

Stanisla w Konopka, bezpośrednio od 
obrządku: w drelichowej bluzie, le­
piących się od brudu spodniach i gu­
mowych butach, Zajmowall miejsca 
na długiej, stojące j przy ścianie ła­

Wie, na skrzypiących krzesłacb lub 
na podłodze, dookoła największej 
driury, Naczelnik usiadł najbłiżej 
niej - przy ledwo trzymającym lię 
na nogach s(oliku. 

- Chyba są już wszyscy? - SIlY­
\aL 

- WszYSCY . wszyscy - 'zawołali 
chórem, a ktoś wypalił: - Konopka 
o szóslej godzinie już krowy gonil. 
aby zdążyć wyrychtować się. 

W sieni robiło się COraz lloc:z.niej, 
Był jUi Ireneusz Sarnackl. Janusz 
Lc~niewski i Roman Leśniewski. 
Stali w drzwiach j~k stójka na we­
selu lub kawalerowie, którzy po raz: 
pierwszy przyjechali na zabawę. -
Cis7.ej bądźcie - mówili młodsi. -
Cichojta - odpowiadali starsi. 

,Jakoś nie mógł połapać się w tym 
w~~ystkim, siedz'lcy na podłodze 
przy piecu w dużych gumowych b ... -
ta ch i czarnym ortalionowym płasz­
czu, Henio Leśniewski. Cuclmąl al­
koholein, aż policzki mu nabrzmiały, 
i sypał dowcipami jak z przysłowIo­
wego ręka wa. I 

- Poprzedni . oltys - zaczął na­
czelnik wprowadzającą- mowę 
zmarł kilka tygodni t<>mu. Tak się 
jakoś dziwnie złożyło, że wypadło 
to akurat prz~d inlwami. Kandyda­
ta na sołtysa w teczce nie przywioz­
łem. M usicie wybrać sami.. Przypo­
minam warunki, M usicie zgłosić trzy 
osoby. które łl~dą prowadziły wybo­
ry. Zwycięzca pod lega zatwierdze-

CIĄG DALSZY NA STR. 6-1 

Zofio Siudaj pracuje w Urzędzie Gminy, a Marian\la Kośnik na poczcie. Kiedyś były 
dobrymi koleżankami, a dziś nie podają sobie ręki. Mijają się w zaciętym, wrogim miło 
czeniu i tylko w oczach sąsiadów, w słowach i gestach lokalnej władzy, sz~oją po­
twierdzenia swoich racji. 

ci tej porze roku dużo tu zieleni. Drzewa i krzaki przesłaniają schludną brzydotę kil­
kudziesięciu murowanych damów i egz<1tykę kilkuset drewnianych ruder; dzielnicę zwa. 
ną "Praga" i dzielnicę "Pekin" oraz mały, pusty rynek. 

Na rynku jest uspołeczniona knajpa "Zarębianka", przy wjeździe do osiedla Jej konku­
rentko - prywatna kr.J!jpo "Niespodzianko". W łewo od rynku, no niewielltim wznie­
sieniu, biały gmach kościoła, Obok nisko, zabytkowo budowlo, w której mieścił się kla­
sztor, potem więzienie, a .po wojnie szpital. 

CIĄG D \LSZY N,\ STR, 8-9 
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~6 500 UCZl'IIOW rozpocznie w· 
przyszłym iygo(lniu naukę w szko­
łach podstawłJwycb na terenie woj. 
łomżyńsk iego. Nie udało się - jak 
stwierdzono podczas posiedzenia 
Egzekutywy ,KW PZPR w ŁomżY, 
pOswlęconego ocenie pr.w;ygotowań 
do oJ'ganizacji kształcenia i wyrho­
wania w nadchodzącym roku szkol­
nym - wyrównać dysproporcji w 
zaopatrr.leniu poszczególnych szkół, w 
pomoce naukowe. W wielu szkołach 
utrzyma się nadmierne zagęszcze­
nie (np. Szkola nr 7 w Łomży za­
miast 500 będzie miała 1300 u~ 
mów). 

Jeszcze , '''' ięks'l,c trudności wydą~ 
pią w wychowaniu pned.,zkolnym: 
objętych nim zostanie zaledwie 39 
proc. dzieci w wieku 3-' lal (przy 
średniej krajowej 49 proc.). I totaj 
także Lomża (z zagęszcaeniem 131 
proc.) znajduje się w najgorszym 
położeni.u. 

W klasach picrws2.yeb szkół po­
nadpodstawowych uczyć się będzie 
w tym rok u 5480 Chłopców i dziew­
cząt. Wśród nowych kierunków 
kształcenia znajdzie się m.in. m'On­
ter podzespołów elektronicznych w 
Zasadniozej Szkole Zawodowej w 
Ciechanowcu i mecnanik-kierow­
Col pojazdów drogowych w Liceum 
Zawodowym w Szczuczynie. Zaję­
cia we wszystkich typach sil,ół bę­
dzie prowadzić 4020 nauczycieli (o 
220 za mało w stosunk u do polrzeb): 
180 pedagogów nie będzie posiada­
ło jeszcze wymaganych kwalifika­
cji. 

Przewiduje Się, że do 1 września 
ukończone zostaną wszystkie re­
monty bieżące budynków szkolnYCh; 
w IO- budynkaeb będą kontynuowa­
ne remonty ka.pitalne. 

Egzekutywa KW omówila także 
aktualną. sytuację społeczno-l'ospO­
darczą w województwie. Najpilniej­
mym ~a.da.niem jest w ełlwiJi obec­
nej pełna mObilizacja sił i środków 
w eelu spra.wnego przeprowadzeDi~ 
źniw. Chodzi o to, aby dobrze za­
powia.dające się plony zbói mogły 
wyrównać st raty w zbiorach siana.. 

GUS O WYNIKACH &,ospodar­
ezych pierwszcg-o półrocza: nadal u­
tRymuje się przewaga wolnYCh 
miejsc pracy nad liczbą. osób po­
szukujących jej; wskaźnik inflacji 
wyn;ósł 6,3 proc.; Dastąpiła pewna 
poprawa sytuacji energetycznej wy­
łączenia prądu zmniejszyły ~ię o 
44,7 p,"",c.; poglowie bydla spadło o 
3 proc. 

MIMO ZE W ROKU ubiegłym 
wzr(,sl are .. ' gruntów proekaaywa­
nych • PFZ rolnikom indywidual-

PRZYWODCY ARABSCY .stałlł 
ba Izczyeie w Casabla...,,, wspbłne 
stanowisko wobee deeyzji bn.ela e 
aneksji Jcrozoli,my. Jut dsiaięe 
krajów arabskich oświadczyło, .. 
będl! bojkotowa.e (wlącznJe S uiy­
eiem broni naftowe;. .. .. y.łkie 
państwa, kłóre .ma~ inaelski 
status Jerozolimy. Arabia SaudyJ­
ska ostrzegla, że jeśli Rad.ie Bes­
pleczeństwa nie uda alę podMe a. 
nowoczych kroków w kweam Jero­
zolimy, to na Bliskim Wscbocb:ie 
może dojść do wojny. 

SEKRETARZ STAN't' USA Ed­
mand Muskie poddał 14 IytyCII apele 

W centrum uwagi załóg i kierow­
nictwa zakładów przemysłowych 
musi znajdować się natomiast peł­
na realizacja zadań drugiego półro­
cza. Powinny być one wykonane 
nif. t~lko we wszystkich wskaźni­
kach ilościowych, ale także przy je­
dnoczesnym zachowaniu właściwych 
relacji ekonomicznych. ....... 

ROLNICY WE WSI Kaczynek 
(gmina Szumowo) już w ubiegłym 
tygodniu zakończyli sprzęt tyta. 
Dzięki położeniu upraw w tym re­
jonic na lekkich glebach mogly tu 
wcześniej wejść na. pola maszyny. 

DJ.A LECZNICTWA woj. łomżyń­
skiego duże zn~.czenie ma buóowa 
szpitala w l.omży oraz, przekazywa­
na obecnie do eksploatacji, placów­
ka. w Grajew.ie. Ich wykonawcą 
jest Zjcdnoczenie Budo"y Obiektów 
Użyteczności Publicznej ;;Uudopol" 
z: Pisza. Realizacja tych inwestycji 
była przedmiotem spotkania. I se­
kreta...... KW PZPR i wojewody 
łomżyńskiego z dyrektorem xjedno­
tLenia. 

KRONIKA KADROWA: W zwią­
zku z pr7ejściem do innej pracy, na 
własną prośbę, odszedł ze stanowi­
ska "dYfektora LZPB "Narew" An­
drzej , Kuchniewski; nOWYln dyrek­
torem "Narwi" 'Zostal Tadeusz Sa­
wieki (lat 51), dotychczasowy wice­
dyrektor Zambrowskich Zakladów 
Przemysłu Ba,welnianego. Ze slano­
wiska naczelnika gmin odwołani 
zostali: Jan Wacławski (gmina Zbój­
ne) i Edward Szcpietowski (gmina 
Boguty). W Urzędzie , Wojewódzkim 
odwołano dyrektora Biura Organi­
zacyjno-.Prawr..ego i Kadr - Adama 
Anusewicza oraz dyrektora Wydzia­
łu Kultury i Sztuki - Emilię To­
mecką. . ../ SckretarLcm Komitetu 
Gminnego PZPR w Szepielowie z.o­
s tala Maria Skorupa (lat 34), do­
tychczasowy wiceprezes GS w Sze­
pietowie. W związku z przejściem 
na rentę odszedł ze stanowiska dy­
rektora Łomżyńskiego .... Przedsię­
biorstwa Budowlanego Czesław 
Podbielski. Na nowego dyrektora 
ŁPB powolano <radeusza Slojew­
skiego (lat 50), który był dotych­
czas dyrektorem Wojewódzkiej Dy­
rekcji Rozbudowy M iast i Osiedli 
Wiejskich. 

OCHOTNICZA STRAZ POZAR­
NA w Trzciannem obchodziła swo­
je TO-lecie. Z t.ej okazji wręczono 
jej sztanda.r ufundowany przez 
mieszkańców ~miny. 

NA MIĘDZYNARODOWYM obo­
zie w Koźle przebywa 61 uczniów 

nym (do III tysięcy hektarów) był 
OD nadal niższy niż planowano (o 
150 tysięcy hektarów). 

W ZWIĄZKU Z DUZYMI strala­
mi w działalności wielu spółdziel­
ni kółek rolniczych przewiduje si~ 
że w drugim półroczu br. banki bę­
dą rOZWiązywać umowy kredytowe 
z tymi SKR-ami, które będą pro­
wadzić nadal ni.ewłaściwą gospo­
darkę. Od l przyszłcgo roku spół­
dzielnie pracujące szczególnie źle 
będą likwidowane. 

W LIPCU BR. ceny pasz nabywa­
nych przez rolników w transakcjach 
wolnorynkowych wykazały wyraź­
ną tendencję zwyżkową, a zwlasz­
cza żyta (o 28 procent), ziemnia· 
ków (16,8 proc.) i siana łąkowego 
(28,8 proc.). 

ŁĄCZNE STRATl' powodziowe 
szacuje się na 20 miliardów do­
tych: zalanych zostało ponad 1,1 mi­
liona hektarów użylków rołnych o· 
raz 41 tysięcy rospodars!w. Uszko-

Partii RepublikańSkiej i jej kan- ' 
dydata na prezydenta Ronalda Rea­
caDa,. wzywające do uzyskania 
pnez Stany ZjednoC'Lone przewagi 
militarnej nad ZSRR. 
ZAKOŃCZYŁ SIĘ trwająey od 

dziesięciu lat spór między Flaman­
dami i Walonami w Belgii, który 
był przyczynI! upadku kiłku &'abme­
łów. Pr~y ;ę"la przez senat •• ta WIO 

w _prawie regionalizaeji krajo prze­
Widuje uzyskanie przez obie zwa­
mione prowinCje szerl)kiej autono­
mii, pooostawiaJ"c w ,e_m rządu 
federalnego politykę ""I1'aniczną, 

• obronną, og6 ...... politykę ,ospodar­
UII i oświatę. 
DZIĘKI TRWAJĄCYM od 19ft 

roku wysilkom K. Waldheima prly­
w6dey Greków i Tork6w oypryj-
11kich acod,m się .. znowie rokowa­
nia .. aprawie politycznego -vre,o­
lowanla kryzysu na wyspie. 

OD CHWILI WYKRYCIA IPisku 
przeCiwko rewolocji irańskiej 1-
rlamski Trybunal ReWOlucyjny eka­
nI już t9 osób na karę śmierci. 

z Lipska (NRD), 20 pionierów s Wi­
dinu - (Bułgaria) oraz tO harcerzy 
łomżyńskich. 
WĘGIERSCY UCZESTNICY sply­

wu kajakowego wyrazili uznanie 
łomżyńskim gosPodarzom (Zarząd 
Wojewódzki PTTK w Łomży) la 
dobre przygotowanie imprezy tu.­
rys tycznej. Goście Ziemi Łomżyu­
skiej są członkami Węgierskiego 
Towarzystwa MIłośników Przyrody, 
'" polsko-węgierski spływ, w którym 
uczestniczy 200 osób Dosi a3zwę 
gen. Józefa Bema. 
, PO OBERWANIU chmury w gmi­
nie Grodzisk (woj. białostockie) wy­
lała J'lzeka Pełchówkał zagrażając 
gminie Perlejewo.. Dla jej miesz­
kańców ogloszono alarm przeciwpo­
wodziowy. 

W URZĘDZIE GMINNYM w Go­
niądzu tylko jedna osoba mogła u­
dzielić jakiejkolwiek informacji o 
prze biegu żniw. Z bardziej kompe­
tentnych urzędników nie było niko­
go, gdyż naczelrtik wyjechał w nie­
znanym kierunku, wysyłając rów:' 
noeześnie na lrrlop swego zastępcę. 
kierownika służby rołnej (od 23.07-
20.08.) todzież jedyną ~ferentkę 
rolną. 

PO RAZ TRZECI ezłonkowic M10-
diicżowej Wszechnicy Dziennikar· 
skicj przebywają na óbozie warsz­
tatowym, który tym razem %i"rgani· 
zowany zostal w Koźle n/P~są. -
POŁ MILIONA złotych ' wynoszą 

straty wskutck pożaru w Z:ł.1<ładach 
Płyt Wiórowych w Grajewie: jego 
przyczyną byl samozaplon pylu na 
rolkach prasy głównej. 

PO RAZ PIERWSZY w tym roku 
2:astosowano w Łomżyńskiem nową., 
doustną s'Lczepionkę dla świń -
,.Orwac". Można dzięki niej sku­
teczniej zwalczać groźną chorobę 
zakaźną - różycę oraz o, połowę 
zr(lniejszyć ilość szczepień, wykony­
wanych przedtem za pomocą strty­
kawki. 

U ROl.NIKA Stanisława M. ze wsi 
Wyrzyki (gmina łJomża) znaleziono 
7 litr:ów spirytusu z nielegalnej 
produkaji, które zatrzymano jakO 
dowód rzeczowy. 

WYMUSZENIE PIERWSZEŃ-
STWA przejazdu było przyczyną 
wypadku samochodowego, w któ­
rym zginął Bolesław Kozłowski, za­
mieszkały w Andrzejewie. 

NADUZYCIE ALKOHOLU spowo­
dowało śmierć Stanisława L. (lat 36, 
ojca czworga dzieci) zamieszkałego 
w Łomży oraz Tadeusza B. ze wsi 
ZabicIe (nieumyślne postrzelenie). 

dzonyeh jest 10 tysięcy budynków 
Da wsi i 6,1 tysią.ca w miasta.ch. 
Długość uszkodzonych dróg wynosi 
1800 kilometrów. 
DĄBROWSKA FABRYKA Obra­

biarek - jak podała "Trybuna Ro­
botnicza.H 

- wyda,ła w ubiegłym 
roku 53 tysiące złotych wyłącznie 
na kupno kwiatów ciętych do u­
piększania sali zebrań. Za.Ś koszty 
jednej z narad o-bejmowaly poza 
kwiatami 100 butelek soku malino­
wego, ~rzy piciu którego stłuczono 
- wedle rachunku - kieliszki za 
360 zloty ch. Cała informacja doty­
czy życia aktywu niektórych zakła­
dów pracy. 

W UBIEGŁYM ROKU ponad 1400 
szesnastoletnich dziewcząt zosłało 
matkami, u 200 tysięcy dokonano 
zabiegu · przerywania ciąży. a są.dy 
wydały 26 tysięcy zezwoleń na mał­
żeństwo niepełnoletnich. Dane te 
przytoczono w programie TV na te­
mat: ·ez," uświadamiać młodziei 
szkolną. 

PAPIEZ JAN PAWEŁ n uda się 
w listopada le z S-dniową wizytą 
do RFN . . 

%00 ' OSOB DZIENNIE umiera .. 
glodu w Ugandzie; przyczyną tego 
jest nieustabilizowana sytuacja w 
kraju, uniemożliwiająca rozdział 
żywności. 

CYKLON ,.ALLEN", określany 
prze. mełeoroło&,ów Jako najpotęż­
Dłejsz," huragan w tym stuleciu, 
,powodował joi śmierć ponad 80 
osób. 

ZA CZTERY LATA w Zaehodniej 
Wirginii (stan USA) ruszy zakład 
przetwarzający na skalę przemysło­
WI! węgIel na paliwa płynne. 

OSIEM PROCENT I;NERGU świa­
towej pochodzi obecnie s ełektrow­
ni atomowych. Do roku 1985 odsiał 
len ma wynietle jui 16 proc. . 

AMERYKAJIl"SKA SONDA kos­
miczna H Viklnc-l" nie .twierdziła 
śladów życia na Marsie. Wedlu&, 
przesłanych sdjęć jest to wymarła, 
okota lodem planeta nawiedzana 
przez gwałtowne burze piasll-owe. 

dwa 

Aż dziw bierze, że K1,''''~';_ 
m6w kultury- czy 
wystosowali zbiorowej 
ciwko nazwie w6dki 
Brak też oburzenia 
du rozprowadzenia na 
jajecznego "Advocat". 
żebyśmy się dobrze ro'mmi.~·, 

I?<lpieram zgubnego 
Argumenty autorytet6w 
są aż nadt<l przekonywające: 
szkodzi. Nikt chyba nie ma 
wątpliwości CO 00 - wlmiszc,,,,i~ 
go <lrganizrn - drialania 
Chodzi mi natomiast o środki 
ze złem. 

Mam wątpliWOŚCi, czy zmiana 
wy "Sporty" na "Trujące", a 
ki "Klubowej" na 
zniechęci.. palących 
cież nie może nam 
ror6w. Najpiękniejsza nazwa 
zmieni działania alkoholu, 
wdzięczniejszy napi's na 
zniweluje zgubnego dzi·l",mia 
tyny. I na odwró~. Dlatego 
zwolennikiem rozwiązań może 
spektakularnych, ale ' 
tecznych. Nie nazwy trzeba 
a zmiejszyć spożycie. 

Przed dwudziest u 
ny mieszkaniec 
lil r<>ewie 1539 sztuk noni.,",ó,,· 
ponad 4 sztuki 
w to noworodk6w. Obecnie 
zużycie papierosów wynosi już 
sztuk na jednego mieszkańca­
cej niż 7 sztuk dziennie. 
Według danych z budżetów 

dzinnych, prowadzonych na 
GUS-u, w gospodarst wach 
niczych wydano - w 
jedną osobę - 1,7 proc. 
datków na wyroby tytoniowe 
proc na alkohoL Jest to 
na suma : ponad 1500 złotych 
nie. 
Ostatnią sprawą, którą 

ponowal, to zmiana na zw. 
się - z przyjętą os tatnio -
cją ograniczenia rek lamy. 
środków finansowych , ' 
na nic nie mówiące 
slogany: "Ku.pujcie w 
WPHW". Nic nie dają tablice: 
życzy przyjemnych zakupów". 
tomiast nie może braknąć 
na reklamę i propagande 
tynową i pr:,ec:iwaH'o~loj(Jwą . 
l<l jest 



kontakty 
tak'tów 

ty« od pierwśzego numer\( 
sobie bardzo wysoką po­
Dotyczy to, we~ług m:,le, 

form i pozIomu h.te­
le także t ego, co wymka 

aczasopi-sma. .Wesz~ ono 
w środow isko, nle za­

decrd(I ";::~~:,.~' 'cj'i i treści • odteg­
a jed nocześnie nie jest 

, Mimo to jest 
\\ arsz~n'..:skiego« w o~61n,:-j 

p isma jak i w sposab.le WI­
j S\vego otoczerua. 
działaczem partyjnym, 

nie prześledzi~ Waszych ko-
.trony bezposredmeJ prob­
ivcia partYJnego. Wydaje 
;, .Kontaktach « jes t zbyt 
_ chociaż każde inne cza­

niestety ani więcej, ani Je­
tea temat nie pisze (~ wy­
.Zyci. Partii. " Nie wiado-

problematyka ta .jest 
dla sza nujących SI G publicy-

Ly e: są nam bli~ kle - nie 
względu na od ległość i .ą­
ale takie zbieżność prob­

nam zespół , 
ciekawe, tak do- . 

pismo. 
pełnej satysfakcji, lek­

i wieltJ. sukcesów w 
<onIOK'.'"'' - z lud'lmi i ich pro-

ZBIGNIEW BIALECKI 
l sekretarz KW PZPR 

w Suwałkach 

• 
Wlaściwa tematyka, ze znaczną 

/I humoru oraz (co j est ró.wn;'eż 
krytyk i - - sta ly s ię stałą 

.,Kontaktów". Nie szczędz i 
źle pracujących urzędów, 

adminislracji m·al wytyka się 
nas samych; poszczegÓlnych 

łomżyńskiej społeczności. 
si~ dzieje, że wiele miej­

poświęcają zagad-
nasz.cgo roln. ictwa. Dominu­
produkcja rolna, toteż pro-

wsi winny in teresować i Re­
jeszcze większym stopniu 

Wśród tcmatów, któ­
. w pIśmie wy-

nn,vlla iln nie i dwa: próbie", 
oraz "źony dla 

pozornie jest to bła ­
ale kIedy uzmysłowimy 

np. w niek t6rych wsiach 
siedmi u mężczyzn na jed­

kobietę, wówczas rzecz 
we właściwyc h rozmiarach. 

że dObrym sojus7.nikiem mo­
s ię . w tym względzie rubry­

matry~onialna w »Kontaktach« 
Wzór .Miodowej ga lązki«. Ale to 

jedna strona medalu. Według 
pOwinni~kie również propago-

lych dziewczą t , które 
f""""'a' I .. , się na wieś powrócić:' 

STANISLi\ W KOSSAKOWSKI 
Kossaki Nadbielne 

• 
tUj ę naprawdG dObrego t y ­

. POzdrowie nia./I 
KI RI\ GALCZYŃSl(A 

publicys1.a "Trybuny 
Ludu" 

Le:'niczówka Pranie 

zosta ł konkurs­
la interesuje". któ­

ukazanie się "Kontak­
uprzejmości "Gazety 

", za której pośrednie­
liśtny ten kon kurs 

lebraliśmy od pań­
cie ka wych propozycji, 

obecn ie pomocnych w 
pi sma i nadawaniu mu 

'·.,>orlego z życzeniami na"­
ik6w. 

- ra dioodbiornik 
- olrzym uje Andrzej 
Lomży (prosimy o oso­

, , '"- '"'W'n ie siG do redakcji). Po-
wysłaliśmy pocztą. 

Uczestnikom konkursu 
serdecznie dz.ięk uj e. 

Tuż za Małym Płockiem wieś Ra­
kowo-Zalesie. Dość gęsta zabudo,:, 
wa , wzdłuż szosy na Kolno. Jedna 
z polnych' dróżek prowadzi daleko 
w bok - do samotnego, nowego do­
mu 'państwa Władysławy i EugeniU­
sza Ramotowskich. Stoi on wśród 
pól i łąk _ czternastohektarowego 
gospodarstwa. 

Dzień jes t deszczowy. Zas tajemy 
rodzinę w domu. Trzej synowie -:­
d wudziestoletni \Viesław ._ siedem na­

. stoletn;' Zdzis Ia", l szesnastol etni 
J arosław - gra ją 'w karly. Jed ynie 
gospodarz poza dorncm,-

- Już nadchodzi - mówi żona. 
- Trudno ynu usiedzieć na miejscu. 
Kupili $my właśnie Cia ta. więc cią­
gle przy nim grzebie ogląda. 

- Tak - potwierdza Eugeniusz' 
Ramotowski - jeszcze nie nacieszy­
liśmy s i~ nowym nrt b ... ·lk"iem. Kupi­
łem go, bo są dzę , że latwiej będzie 
któremuś z ,synów zdec~'dować się 
na pOzostanie w gospodarsl wie. 

- Czyżby najstarszy? 
- Nie wiem. Na razie nie zdra -

dza wielkiej OCho ty. Wrócił niedaw­
no z Ochotniczego 'Hufca Pracy. Od­
r a biaJ tam s łużbę wOj.'kową i ukoń­
czył d wuletnią szkołę budowlaną . 
Sredni zd al do trzeciej klasy T ech­
nikum Mec hanizac j( Rolnictwa w 
Mar ianowie. a najmłodszy - do 
dr u,gie j welerynaryjnej. Z takimi 
fachami każdy może zostać na wsi. 

- Jesteście. Państwo, jeszcze mło­
dzi i pełni sił. Możecie ta k ' długo 
pomagać temu' z synów. który zde­
cyduje s ię- zostać na roli. aż stanie 
pewnie na nogach. 

- Alei oczywiście! Poza tym te ­
raz b~dfł m iel i d użo lżej . Prawie 
w szystko zmecha nizowane. Jeszcze 
t ylko troc hę poszerzę jedną Gborę . 
In ni pobrali pożyczki , pobudowali 
piękne. budynki. Pra wie p uste sto­
j ą. 967. z tego, że obora w ielka. kie­
dy Krów na lekarstwo. W tym roku, 
chociaż pogoda taka marna. wy,su ­
szy łem już. pierwszy pokos siana. 
W ubiegłym nie ba rdzo obrodziło 
zboże . We wsi mieli tylko jedena­
ście kwinta li z heklara. Ja jeden. 
nie chwaląc s ię , trzy tGny sprzeda­
łem. Wszystko u nas zmien iło s ię 
na dobre od 1975 r"ku. kiedy za 10-

żyli nam świa tło . Teraz wiemy, ja k 
możn.a żyć. 

- Na począ tku nie bylo wesoło 
- w spomina Władysława Ra.moto-
w ska. - Kiedy po ślubie wzieliśmy ­
si~ do pracy na ZiOO1i. gospodar ­
s two bylo podupadle, Rodzice w 
s tarszym wieku , nie mieli sił na tak 
ciężką pracę . Dużo pomogła n'am 
służba r()lna . Da wali konkretne 
w skazówki, wied zę fachową. a my 
robociznę. 

'- Ze Stacją Hodowli Roślin w 
Bial ym"tOku do dziś utrzymujemy 
stały kontakt - podchwytuje mąż. 
- Przyjeżdżają , pobierają próbki 
ziemi, i wtedy wiem dokład nie. 
gdzie i ile ja'kiego naw!>,;>!u potrze ­
ba , Właśnie sl zięki temu mam ta­
kie d obre wyniki. Inni rol nicy nle 
utrzymują kontaktów ze Stacją; mo­
że nie wierzą, że to daje rezulta­
ty? A może nie majq ochoty dodat­
kowo popracować? Ale o!)}aca się 
naprawdę . . Przecież my t ylko z pra­
cy własnych rąk wypracowaliśmy 
te wszystkie maszyny . zabudowania. 
no i fiata. 

- U nas w dom ll nie sied zi się 
z założo!1ymi rękami - mOWl to­
na. - l do wzi na plotki się nie 
chodzi. 

- Nawet w tym roku - uzupeł­
nia gospod a rz - kiedy mamy czasu 
wyjątkowo du żo, bo nic nie budu­
jemy. 

- Dzieci też raczej w dom u sie­
dzą. Co na wieś będą la lać? T am 
żadnych lepszych rozrywek nie 
zna jdą.· Ani kina, ani klubu czy 
boiska sportowego. J ak w niedzie ­
le chcą pokopać piłkę z kOlega mi, 
to im trawy nie żałuję. W domu 
posiedzieć też iuż przyjemnie. c hoć 
na razie kupiliśmy nowe meble t 1'1 -
k() do pOkOju gościnnego. Marzy mi . 
sie jeszcze jakiś ładny segment do 
kuchnL No i dywany. Ale przez 

ten samochÓd muszę troszkę odcze­
k a ć. 

- Układa się nam nieźle. Tylko 
najstarszemu synowi nie mogę prze­
tł umaczyć. On , mi powiada, że dla 
niego, mura.rza, najlepsze życie na 
Sląs.ku. Ze za robi osiem-dwanaście 
tysięcy. J a mu na to: "Policz sobiel 
Za mleko biorę dwadzieścia cztery 
miesięcznie. Świniaków się ucho­
wa. zboże sprzed a. Czterdzieści ty­
sięcy średnio będzie. A ile tam na 
życie trzeba wydać? Tutaj masz 
wszys tko włMne", 

--:::. Nie pasu je mi zostać w domu 
- upiera się Wies ław . - Zawsze 
mogę pomóc w sezonie, ale siedzieć 
tu nie chcę. 

- A gdzie pójdziesz? 
- Do Łomży. do te" nowej fa-

bryki domÓw. 
- Praca murarza lest bardzo 

ciężka. 

- Mnie to odpowia da . W OH~ 
pierwszy byłem. Nikt nie mógł się 

..ze mną równać. Murowanie. Tyn­
kowanie. Mnie to clągnie. Niech 
Zdzisław tu zostaje. on chodzi do 
SZkoty rolniczej. • 

- J .·k skończę, to zobaczymy 
mówi zagadkowo Zdzisław. 

- On zostanie. iem u to odpowia­
da - zapewnia Wiesław. 

- T ak. on najbard ziej do gospO­
da rstwa prz:vwiązany - stwierdza 
ojciec. - Każde zwierzę przytuli . 
zaopiekuje sie nim. Ale na razie 
niech sie uczy. Wiesiu pÓjdzie tro­
che do pracy. potem zobaczymy. 
My sob ie jeszcze radę damy. A ja k 
Dowi~ksz'ymy oborę. to dużo lepiej 
będzie się na"'.powodzić, Nie cheia , 
łem je j w tym roku ca łkiem roz­
wa lać i nowei staw i ać , bo zupełnie 
dobra jeszcze. Pieniedzy i własnej 
pracy szkoda. Ale myślę . że iak 
który syn tu zostanie. to ia new­
nie przewróci. P '\NALEK 

Foł. GABOR L()RINCZV 
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chwytanie 
zanikającego 

W drugiej polowie lipca za­
glądalo do NieókO'Wa killw 
dziennikarzy radiowych I 

·prasowyc h z Warszawy. Do odwie­
dzenia- tej małej wioski w gminie 
Szewczyn zachęcał ich eksperymen­
taln:y obóz gwarozna wczy, zorgani­
zowany przez kilku łomżyńskich pa­
sjonatów Helenę Czernekową, 
Henrykę i Zdzisł;łwa Sędziaków I 
młodzież szkół srednich. Obóz mial 
charakter ogólnopolski, a nawet 
nlięd,zynarodowy. ponieważ gościł 
piętnastkę Czechosłow3lków, a wlaś­
~iwie polonusów z czeskiego Cie­
szyna. Najliczniejszą ekipą była 
grupa podopiecznych HenTyk1 Sę­
dziakowej. Od miesięcy pxacowaJi 
nad gwarą Mazowsza: podobnie jak 
kh poprzednicy. którzy opu ścili 
szkolne mury. Pozostawili samo­
dzielne opracowcU1ia wy branycb za­
gadnień językowych. 

Na obiad wracali z.męczeni, lecz 
uśmiechnięci. Brakowało jeszcze 
dwóch grup. To normalne; nie za ­
wsze można wrócić punktualnie, gdy 
kilometry dróg przemierza się pie­
szo, czasem podjedzie drabiniastym 
wozem. Niełalwo też było o-puszczać 
gościnne cha ty. Mieszkańcy nie tyl­
ko chętnie Odpowiadali na pytallia 
ankietowe: potrafili leż opowiadać 
i śpiewać . W Gutach gospodyni, za ­
chwycona dziewczętami z magnelo- . 
fonem, pobiegła dwa kilometry, że­
by gprowadzić .. dla telewi zji" śpie­
waka ludowego - chlubę wsi. Czę­
sto wracali obładowani podarkami, 
na które polakomiloby się niejedno 
muzeum regionalne. Niejednokrotnie 
starzy ludzie dziwowali się, że 
d ziewczęta, zam ia st biegać za ros­
łymi chłopakami. o!(lądały się za 
nimi. 

Przeprowadzanie wywiadÓW nie 
poszło lego d.rJia wszystkim gładko. 
Jedna z grup długo musiała tłuma­
czyć. że nie są świadkami Jehowy. 
lecz przyszłymi językoznawcami. 
Można przypuszczać. że dl a części 
z nicb okaże się to prawdą. Póki 
co, pilnie uczestniczyli w wakacyj­
nych wykladach doc. dr ·hab. Bar ­
bary Falińskiej z Instytutu Języka 
Pol ski ego PAN. W szkole nauka o 
języku trakHiwana jest zazw)'czaj 
po macoszemu. Cóż dopiero mówić 
o dialektologii j gwaroznawstwie? 
Tutaj nie tyl ko poznali wiele cie­
kawych rzeczy, ale także mieli świa­
domość, że robią coś ważnego. po­
żytecznego. Przyczyniali się pr zecież 
do powstania słownika gwar pol­
""'i ch. 

W przysz}ym roku za lomżyńsklm 
Pt"zykładem pójdą inne WOjewódz­
twa - słupskie. suwal skie , nowosą ­
deckie. Zaję-cia obserwo\\'ali nauczy ­
ciele stamtąd. którzy będą organ i-

FOl. GabOT LOfinc'lY 

zować podObne obozy. Dwie panie 
już wkrótce podejmą pracę w 
PAN-ie. Zajmą się tworzeniem mło­
dzieżowych ośrodków badań gwa­
rozna wc zych, archiwów t oraz prze­
konywaniem różnych instytucji o 
wa.dze i pilności prac nad dialekta­
mi i gwarami, które przecież zaczy­
nają z.anikać, a różnice między ni­
mi szybko się za<:ierają. Do standa­
ryzacji języka skutecznie przyczy­
niają się śr<ldki masowego przeka­
ru. 

Llngwistyczne zainteresowania 
łomżyniak6w mają swoją dobrą tra­
dycję. Towarzystwo Naukowe im, 
Wagów organizowało w Łomży, mię­
dzynarodowe sympozja slawistów z 
udzialem profesora Witolda Doro­
szewskiego. Po jego śmierci praca­
..mi TGwarzystwa interesuje się m. 
in. prOfesor stanisław Skorupka. 

Bogaty jui material będzie uzu­
peln iony przez Towarzystwo Miłoś­
n;ków Szcwczyna. Kłopotliwą spra­
wą staje si!!: magazynowanie ankiet, 
opracowań, nagrań. Nie c hodzi ty l­
ko o ich przechowywanie, ale i o 
udostępnienie zainteresowanym. 
Pracownicy naukowi nie musieliby 
roz-poczynać ponownie. na własną 
rękę, czasochJonnych prac. Nienad­
zwyczajnyn1 pomysłem wydaje się 
tworzenie archiwów we wsiach. K·to 
miałby się nimi opiekować? Nawet 
w Łomży trudno będzie znaleźć od­
powiednie miejsce. Może w Archi­
wum. może w którejś ze szkOlnych 
bibliotek? Wyd.ia! Kultury wymy­
śli pewnie jakieś rozsądne rozwią­
zanie. 

To kłopoty 'na jutro. Dziś wszy­
scy są za dowoleni. 

W Łomży od maja. słyszy się tyl ­
ko o studenta ch, którzy zjeżdżają 

ze swoim i progranlami artystycz­
nvmi. Prowadzą eksperymenty kul­
tUl'alne i naukowe. Istn ienie i uzy­
teczna praca łomżyńskiej młodzieży 

są ledwo dostrzega lne. Spotkal nas 
już. za rzut. re "Kontakty" nie doce­
niają działalnośc i studentów~ Wyda­
je nam się, że jedna i druga spra­
Wa zasługuje na za in leresowjnie, 
choć rÓżna jest ich waga dl a ż.y ­

cia regionu. Czy jednak poczyna­
nia uczniów łomżyńskich nie po­
'winny przede w szystkim intereso­
wać odpowi ednie organizacje roJo­
dzieżowe? Bo jak na razie. dzia ła­

cze lych organizacji chę tniej mó­
wią o sukcesach studentów niż o 
dokonaniach własnej młodzieży. 

DANUTA SOBOLEWSKA 

dobry lekarzl 
Skarpety kazal zd 
W poniedziałek przez Zabiele po­

szedł cech: studenci ,. Aka de­
mii Medycznej z Warszawy bę­

dą w szkole badać młodzież . 
- Ile lat ma mieć ta mJod~ież? 

Jeśli ja mam siedemdziesiąt, to chy­
ba też mogę - zastanawia siC; sta­
ruszka. 

Z osinobusu wysypało się piętnaś­
cie dziewcząt z grupy pediatrycznej. 
Obozują w Koile, myją się w Kol­
n ie, pracuj.ą w Okolicznych wsiach. 
W Za bielach są po raz drugi. Dzień 
deszczowy, wiięc z bielą fartuchów 
kontrastują czerwone, czarne i żółte 
gumowce. Dzieci już czekają. Bada­
nia to atrakcja w deszczowe waka­
cje. Najczęściej prtychodzą same, 
tylko niektóre trzymają się mami­
nych spódnic. 

- Dobrze, że są takie badania -
mówi jedna z matek. - Do lekarza 
w Kolnie tru dno s ię dostać, a w Za­
bielach nie mamy d'środka zdrowia. 
Syn mó j jest zdrowy, ale dlaczego ­
nie skorzystać z okazji? 

- To nie. są prawd:ciwi lekarze, 
bo nie dają zastrzyków - wątpi 
Krzysztof. 
Gromadą, z dzicćmi, wchodzą do 

klasy zamienionej w gabinet lekar­
ski. Ławki - zestawione po dwie , l 
przykryte kocami i prześcieradłami 
~ to leżanki. Na wprost drzwi wa­
ga, pod ścianą miednuca z wodą· 
Maluchy nie czekają na polecenie, 
rozbierają się do majteczek: wiedzą, 
że tak u lekarza trzeba. Jedenasto­
letni Marek jest dumny: badają go 
dwie aż studentki. Śmiało pojożył 
się na leżance. Pierwszy wpis w kar­
cie ewiden cyjnej: płaskostopie. 

- Powinien chodzić· w specjal­
nym obu;viu - sugeruje Joanna z II 
roku medycyny. 

- Wiem, kiedyś miał takie wkład­
ki, alę gdzieś je zgubił - tłumaczy 
matka Ma rka. - Głowę syn ma 
cJystą - dodaje, nieufnie przyglą­
dają c się pracy studentek. 

- Odd ycha j glęboko, nie oddy­
cha j - Urszulę o słuchują na dwie 
słuchawki Jadwiga i Halina. Dziew­
czynka jest ~zczupl a. drobna. Za­
pracowani rodzice wysłali ją na ba­
dania samą: może odkryją w niej 
jakąś chorobę albo lekarstwo na tę 
chudość . Znalazly - wszawicę· 
Małgorzata ma piętnaśc ie lat i za­

padniętą klatkę pierSiową. 
Joanna: - Powodem jest brak wi­

taminy D. Czy w Zabielach jest 
przychodnia albo laboratorll:rn? -
Szybko reflektuje się: - Mu sisz, 
Małgosiu, pojechać do Kolna. zro­
bić ba dan ia krwi. 
Ma ł gorzata milczy. Skierowanie 

schowa ła do kieszeni: chy ba na za­
wsze. 

Grzegorz. przyszedł z babcią.:- -
Nie chce j eść. może, przepiszą jakąś 
witaminę? 

- J a k będzie slodk.a , to wypiję.­
zastrzega się wnuczek. 

W oczach topnieje sterta owa no­
lu - szamponu przeciW wszawicy. 
Wzięła go Irena, Lucja , Izabela. Sla­
wek i kilkadziesiąt innych -dzieoi. 

Danuta Broniszewska . przyprowa­
dzila na badania całą piątkę· -
Wiele dowiedziałam się O pielęgna­
cji dzieci. Studentki wiedzą więcej 
niż niejeden lekarz. Jeśli któTaś cze­
goś nie wie. to jej druga podpowie. 

Krystyna przyszła sama. Przy 
wejśCiU zaopiekowały się nią Iza 
i Mariola. Po badaniach wpis"ly w 
karcie Krystyny: "We wlosoch gni­
<j1J, odstaiące Łopatki , pTócl",ica zę-
hów" '. 

Iza: - Chodzisz, 
tysty? 

- Nie chodzę. 
11:a stuka lopatką w 

- A ten cię nie boli? 
- Bolał wczoraj, to 

szek. 
Danuta Ciepielewska, 

Klinice Pediatrycznej \V 

wie: - Większość dziec.i \V 

lach i w innych , badanych 
nas, wsiach ma zaaw'anso',va,,, 
chnicę zębów. Nic dziwnego, '. 
ci nie chodzą do stomatologa: 
dzinach nie mają przykladu. 
matka, rodzeństwo, 
brne zęby i sądzą , że jest lo 
ba. 

Halina Mierzejewska 
trójką nie była jeszcze 
niach. - Pani dyrektor 
pominała mi o tym rano w 
Często jeżdżę z dziećmi do 
Pięcioletni Jarek ma od kilku 
robaki. Ale nikt nie może na ta 
poradzić. Może wybiorę się 
badania, a le wątpię . żeby 
mogły. 

Trójka trzynastoletni ch 
hasa na rowerach. 

Marek: - Wiem , że 

ale ja jestem zdrowy. 
Krzysiek i Jurek : -

szkole był lekarz ; po co 
iść? 

Przed domem opala 
odpoczywa, kilku osiennn:łSt()!"n 

- Warto iść na badania, sa 
ne dziewczyny. 

-- Dziewczyny mamy we 
Gdyby wódkę daw~li , to moilll 
pójść. . 
Popołudnie. Sąsiadki przy 

wymieniają poglądy. 
- Ja lekarzom nie wierz~. 

lat chodzisz do- przychodni i 
nie powie, że dzieciak ma 
stopie. -

- Moje dziecko jest 
mówi matka pięciOletniego 
ka z włosami kręconymi jak u 
ka. 

- To niemożliwe , żeby w 
lach tyle dzieci mialo wszy. 
może ... 

- Wsza oznaCza lenislwo: jak 
o siebie'nie dba, to l-aki. s, 

- Wszystkiemu winne są 
nie dbają ~zieci. 

- To chyba nie od tego 
czy się myje. czy nie. Raczej 
ż.e s ię poci . 

- A łbo już się taki czlowlek 
dzi. że ma wszy. 

- Po lekarzach nie trzeba 
dzić, wystarczy nie jeśc 
dużo mleka - radzi bezzębna. 
dziesięcioletnia stal'uszka. . 

- Dwie godziny czekałem l 

nie przyjęli - mówi zd 
czterdziestolatek. 

Fakt, że zaplanowano 
ko dzieci, ale do szkoły 
si. Doktor Tadeusz 
opiekun grupy - chcąc 
musiał otworzyć drugi 
dzą więc eJ dorośli i 

- JesteJ\my tu od dwóch 
może coś z tego czekania 
Trzeba wykorzystać każdą 
mówi Halina Kwiatkowska, 

Z gabinetu wyszedł rześki· 
szek. - Dobrze mnie badal, 
zal zdjąć, skarpety. nogi 
góry. Dobry lekarz. 

WI~SŁAW 
Fot. GAROK' 

(Imio na i nazwiska mieszka,;rÓ11l' 
%mienłoDe). 
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P
~ dowei zamy' a po azny 
u U h wsparty na kolum­
(ma

h
e W stylu charaktery­

'"C, nym dla lat pięćdzieslą­
,tYl,;l stulecia. Miejsko-Gmin­

n.,zeJ~ltury w Wys~kiem Ma­
, ,Tablica I?al.'uątkowa ~ 

:,,,;,ec,' ","tr"o'nie inform~Je •. ze gmac 
zniesiony dZIęki czynt?~ 

w Dom Kultury rOzWija 
_ ••• "n'(>'" od roku 1960, A 

.. , .... _.i ." O'.,'"O. Nikt tu jednak 
świętowaó. Działalność 

nie jest rzeczą wstyd­
Aiejeden re~omowany . O.Ś: 

mU jej pozazdrosclc. 
biegłym roku, w maju, o~da!,~ 

u. -tku muszlę koncertową, JaKle) 
Ul) szukać w województwie i 

piękni e położona - w parku, 
,tawem - nie tylkO zdobi skwe­
ale pra wie co soboty rozbrzllue .. 

odramem estr-adowo-koncer­
pr Zakla'dy pracy też włącz"ją 

do czasu, by .wesprzeć 
DOmu Kultury. Przynaj­

finansowo. Młodzież, jak wszę-
tęskni za dyskotekami. Szalec 
jednak tylko po dł~glm, kul-

treningu, na wle~zorkach 
przy orkiestrze i progra­
oświatowo-rozrywkowym. 

na razie hasają w zespole ta­
i nie protestują przeciw 

talicom kurpiowskim, Inne 
w Społe~Zllym Ogn isku 

" ',v" 1Ol/ITI. Niestety, nie dla wszy-
wvst •. re:' y 'u miejsca, ale moż­

recytować lub prząść. 
przedszkOlaki. 

pro,mi,erri,owanle' kulturalne obej-, 
gród, ale i dwanaś. 

Ok"OI~~~;:;~~,)~g~m~;i~n. Dyrektor Sta­
~~, i czwórka in-

mają pełne ręce roboty 
za danie: utrzymać tra-

ludowe na wsi polskiej, która J 

tu nie powiedzieć, woli obec­
o wielkiej cywilizac ji: 

strzechę zastępuje eterni­
angieiski kryminał przedkła-

ludową. Rejon Wyso­
Mazo\vieck'iego stanowić może 

czternaście or­
we,eh,ych, pięć ludowych i 
instrumentalni. Kobiety są 
tkactwu, hafciarstwu i ko-

Artystycznymi tkanina­
z dziesięć wiosek. Jest 

rzezu:'.rz. śpiewak, gawędziarz 
ludowy. Z takimi silami łat­

by zorganizować piękną 
1. graniem, śpiewaniem 

łatwo ją upamięmić rzei-
wiersz,em, Cały ki op ot w tym. 
ma gdzie podejmować gości. 
Domu Kultury ma wpraw-

metrów kwadratowych po­
. ale połowę zajmu­
wylkorzys,tv;;va,oe także jakó 

widowisk,owa , W kilku pomiesz­
. la swoje woluminy 

'I"O-"mm".. Biblioteka. Don, 
dusi s ię w paru małych po­
biurowych, jednej (większej) 

górze i sali kawiarni~nej 
O całosć budynku troszczy 

gospodarz, dyrektor Borzuchow-

to stanowisko w roku 
zaplan,ow:al śmiałą rozbudowę. 

na to cztery do pię­
Kiedy plan dostał się 

dQrzucono do nie­
bez której ani rusz. 

do dziesięciu milio-
na inwestycję kulturalną 

to Jednak za dużo. Kotły ,nie 

w każdej orkiestrze brzmią kultu­
ra'lnie. Dyrektor musiał powiedzieć 
sobie! trudno; ale nie zrezygnował 
calkowicie. Zachciało mu się kapi­
talnego rem on tu. Między jedną a 
drugą imprezą kulturalną wystarcza­
ło czasu na załatwienie ja·kiegoś pa­
pierka. Pracowicie zbierał dokumen­
tację kosztorysową i techniczną. Po­
tem gromadził same odmowy remon­
tu: w sumie ma ich już trzynaście . 
Jeszcze ogłoszenie na przetarg w 
gazeCie i prośba o pomoc Wydziału 
Kultury Urzędu Wojewódzkiego, po­
parta protokołem z Okresowego prze­
glądu budynku i stanowisk pracy 
inspeJctora sanitar nego. 

Pracownica kina alarmuje: - Pa­
nie dyrektorze, z tym dachem znów 
si~ pogorszy ło. Wichura zerwała gą­
siory, potłukla dachówki. Jakaś bla-

1 

cha trzepocze i dzwoni. WczoraJ o­
peratorka bała się wyjść z kabiny. 
bo dachówki leciały na ziemię. 

Od dawna czynne są tylko jedne 
drzwi wyjściowe. Inne zabito deska­
mi dla bezpieczeństwa. Ograniczone­
go wprawdzie, bo nikt lotem dachó­
wek nie steruje. Sala widowiskowa 
ładna , przestronna, zacieków mało 
ale przy większych opadach wyno­
szono z niej po kilka wia derek wo­
dy. W kasie kina ściany przeżarte 
grzybem. Intensywny zapach pleśn i. 
W czasie deszczu do środka przeni­
ka woda, ka pie ze· ścian. Na zapleczu 
podobnie. Nie wia domo, jakim cudem 
-nie przegniIII jeszcze in stala~ja e­
lektryczna. Ale w każdej chwili moż­
na się spodziewać , że śc i ana zarznie 
"kopać". Co kwartał przych,odzi ko­
mis ja, bada, pisze protokół i odcho­
dzi. 
Klę~ka .imy stulecia dla gmachu 

okazała się blogosławieóstwem los u. 
Przy okazji likwidowan ia a wa ru cen­
tralnego ogrzewania wyremontowa­
no kotły, wymieniono grzejniki. Ja­
ko dowód rzeczowy pozosta wiono 
rozkute ściany. W kancelarii harmo­
nizuje to' idealnie z pęknięciami na 
sąsiedniej ścianie. W przeclwleglym 
rogu - malowniczy rysunek zacie ­
ków i wszędobylski grzyb. 

Okazuje ~ę, że nie wystarczy mleć 
milion osiemset tysięcy. Łatwiej je 
zdobyć, niż wydać. Ponieważ nikt 
nie chce się podjąć w y k011an la w 
całości kapita lnego remontu, trzeba 
to robić na raty. T ylko od czego za-

, cząć? Najprościej o usługi malarskie 
ale nie ma sensu malować. bo prze­
cieka dach i taras. Taras by ł popra­
wiany trzy razy. ~Bezsku tecznie. Eks­
pert z Białegostoku odrad za wpro­
wadzanie tam ludzi, gdyż w każdej 
chwili groziłoby to zawaleniem. 

Dach, stolarka i ins talacja elek­
tryczna wymagają n a tychmiastowe j 
naprawy. Od miesięcy jednak nie 
można znalefć wykonawcy. Ani 
spółdzielnia pracy, ani ża d ne in ne 
uspołeczni-one przedsiębiorstwo nie 
wchodzą w grę. Po pierwsze - nie 
zatrudniają wszystkich potrzebnych 
fachowców, po drugie - są ograni­
czone przerobem do s iedemdzies i ęciu 
tysięcy złotych.. A sama zmiana da­
chu kosztuje sześćset tys ięcy. Pry­
watni wykonawcy naprawiliby d ach 
szybkO i chętnie, ale by im wpła­
cić. trzeba mieć limit. Dyrektor pro­
sil o dwa miliony. otrzymał sześć­
dziesiąt tysIęcy. Nie ma o to żalu 
do Urzędu Miasta i Gminy, który na 
cały rok otrzymał trzysta tysięcy, a 
musi obdzielić również innych, pl/­
nie potrzebujących: szpita l, szkoły 
itd. Pozostaje więc tylko w d alszym 
ciągu czekać na jakiegoś wykonaw-
cę· ' 

- Mołe po ogłoszeniu przetargu 
podejmie się wykonania zadania kto€ 
z Bialegostoku - kalkuluje dyrek­
tor. - Liczę też bardzo na pomoc 
wladz wojewódzkich. 

A gdyby zmleJlić coś generalnie? 
Stosunkowo prosty m I skutecznym 
zabiegiem byloby powołanie woje­
wódzkiej komisji, kwalifikującej o­
biekty do remontów. Decyzje tej ko­
miSji nie powfnny być ograniczane 
limitami danej jednostki administra­
cyjnej. lecz pilnością . potrzeb. W 
przeciwnym razie nie z:,lcobie.~nie s ie 
DOWOlnej dewastaCji budynkÓW i 
ogromnym stratom materialnym. 

ANNA LEW 

iak wydać 
p-~niądze 

dzieci ulicy 
Wladysław Pajęcki, spOłeczny ku­

rator są dowy, dzia łacz Towarzystwa 
Przyjació ł Dzieci: - Województwo 
łomżyńskie za jmuje jedno z pierw­
szych miejsc w Polsce pod wzglę­
dem przestępczości nieletnich. Na 
drogę przostępczą wkraczają uaj­
częściej dzieci z rodzin rozhitych, 
wielodzie tnych , alkoholików. Kura­
torzy zawodowi i spoleczni ma'ją za 
za dan ie zająć się takimi przypadka­
mi i zapobiegać (wraz ze szkołą, ro­
dzicami, kurat-orami społecznymi.) 
da lszelnu wzros~owj przestępc~ości 
wśród nieletnich. 
Ważllą przyczyną tego zjawiska 

jest zbyt rzadkie poświęcanie im 
czasu przez rodziców. Dorośli , zaję­
ci zdobywan iem zIotówek, zapomi­
nają o swoich dzieciach albo już 
nie mają dla nich siły i czasu. Błęd­
nie uważają przy tym, że podsta­
wową funkcją rodzicielską jest tro­
ska o warunki materialne rodziny. 
Inni zaś nie mają serca do włas­
nych dzieci i woią god zinami sie­
dzieć przed telewizorem lub prze­
stać pod przys łowiową budką z pi­
wem. W takich przypadkach nai­
częściej .dzieci wychowuje ulica. 

OrganizaCje młodz.ieiowe (także w 
pnypadku naszego województwa) 
nie poświęca ją należytej uwagi za ­
gadnieniom . wychowawczym. zwła­
szcza wśród dziec i przysparzających 
więcej kłopotów. A przecież od nich 
może także wiele za leżeć w tej dzie­
dzinie. 

ORarcie się tylko na ludziach do­
.Jl.rej woLi nie może wystarczać. 
~acznie większą rolę powinnyode­
grać kon1itely osiedlowe. przy któ­
rych !;ą powolane specjalne komisje 
do spraw dzieci i młodzieży. Ale w 
praktyce jednak są one martwe . 
Najcz<:ściej nie po:;mdają nawet do­
kła d uego rozeznania. w ja kich ro­
dz.ina.ch występują n«jpowainiejsze 
trudności wychowawcze. cóż: więc 
dopiero mówić o skuleczności ich 
d7.iarnu ia? ... 

Dobra znajomość środowiska, 
czył i przyczyn wchodzen ia dziecka 
na drogę przestępczą, jesl podsta­
wowym warunkiem skuteczności 
działania. Nic nie zastąp i bezpośred­
niej wizyty w domu , rozmowy z. ro­
dzić'ami. Tego właśnie brakuje, Tyl­
ko oie wlie lu z nas czyni to w mia­
rę dobrze. A przecież danie do zro­
zumienia rodzicom, że sprawa wy­
chowania ich dzieci nie jest dla in­
nych obOjętna, że się Obserwuje 
i ocenia poczynania ojca i matki 
wóbec własnych pociech, ma tu 
ogromne znaczenie. 

Na podobnej zasad:.ie oparte są 
a-~cje. organizowane przez szkoły , 
milICJę, poradnię wychowawczą 
i sąd. Społeczne komisje, wyłaniane 
sposród pracownikÓW wymienio­
nych instytuc ji , skł"dają wizyty 
i badają syluacjG domową d zieci 
przysparza jących naj więcej kłopo­
tów wychowawczych lub wchodzą­
cych w ko,izję z pra werń . To jed­
nak nie wystarcza. W inn ych wOle­
wództwach pOWOłuje się stałe ze­
spo!y . pa ruosobowe, złożone prze­
w aZl1le z prokura tora, nauczyciela, 
ps.vchologa~ socjOloga i koeoś z n1i­
licji. Konlisje te podeimuią rozmo­
wy z rodzicami, wywierają na nich 
presję mora lną, i okaz'lje się, że jest \ 
ona ogromnie skuteczn vm środkiem 
zara?czym.. bowiem wywiera ir\ ją 
ludZie mający duży prestiż społecz­
ny. 

tU nas dzieci wymagające wzmo­
żoąej opleJci wychowa wczej oozo­
stawione są przeważnie na ł CłSkę 
losu, tzn. lud.i dohrej woli - dzia­
łaczy spOłecznych. Brokuie zor~~ni­
zowanych form dzia l~nia. kt{>re _ 
przy naszej niechluhn,:.i c:;;tatvs1vc:e 
- są wręcz niezbpdne dl . sk'" te'cz­
niejszej walki z przestęoczo,:,ciq nie­
letnich. (lg) 

w. 
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niu przez Prezy dium Miejsko-Gmin­
nej Rady ~aroÓ{)wej. Jest we waj 
podsoltys. Moi.ecie windowac go na 
sołtysa. 

- O n mies.zl{3 na kolonii. Za da­
leko ode w si - ,awol"ło kilku spo d 
sciany. 

- Panie, co pan pierdoli - J.'OZ­

począł swoje komentarz.e pan Henio. 
- Ci szej, cisz.e j - uspokajali go 

sąsiedzi. a lliek16rzy ironicznie py ­
tali: - G d :t.ie tak zapusci1 pług? 
Przecie jeszcze nie orze? 

- A właśnie że już orze - na 
"rzekór odpowiadał pan Henio. 

Z sali padly propozYCJe k'1Jldyda-
1.6w na cl.}onków komi::di wybor­
cze.j; SLani sła wa \tVil<"zyńskeigo, Mar­
celego Krajew skeigo i Eugenlu~'l.<l 
~aniewskiego. Pan H enio p ier\'''szy 
podn osi! ł"p~. Kom isja przystąpi I" 
do urzc:dowania . . 

- Siadajcie. panowie, prz.y slole 
- zach~cił nal'zetnik. 

J(rajewski o st61 się nie oparł, bo 
wied.zia} , że w ka żd ej ch wil i może 
runąc. Ktos os trzegl także naczel ­
nika, ale ten zdaw:-l ł się lego nie do­
strzegać. \o\1 i1czY(lSki si a d ł na starym 
radiu, K ra jewski - na skrzypiącym 
krześle; wszyscy w bezpiecznej od­
leglosci od stolu. 
Zapadło m ilczenie. 'tV Cieciorkach 

zawsze było tak. że kandydatura na 
sołtysa padala tylko jed na. Zosta v.ał 
nim zawsze ten sam ~ człowiek. ob­
darzony najwiqkszym zaufaniem w si, 
wybrany dożywotnio. Teraz. gd y 
cieciorkowianie sta!lQl i przed prob­
lemem sprzed dwud ziestu lat, ich 
zas tnnowienie pogłębiło się. Niektó ­
re głowy zwrac~ły się ku sobie I ku 
sieni. to znów na ławę. 

Naczelnik rozumie to skupienie. 
Uwaz.a, i.e Modzelewski zrobił w 
CieCIOrkach, co mog!. MOle tylkO to 
miałby nlU za nIetakt, ze za muło 
przyjcżd ial do Urzędu, bo Wles prob­
lemów ma niern-ało . \\'lc;c teraz, przy 
wyborach, dodnł mimochodem, ze 
n1usi to być ktoś, kto w miarę cz~s­
tu b~dzje go w Zambrowic odWIe­
dzał. 
. PodnIósl rękG Modziuk . WszySC) 

czek"lli na ten zn(i,k. Wybrał He-llry ­
ka Leśniewskiego. W SZY5CY opOWIe· 
dzieli si~ za Leśniewskim jedno­
myslrue Pan Henio z medowlerza­
nrcrn spoglądn.L-Po sa Jl. \Vprawdlie 
padło jego imię i nazwiska, ale me 
o niego chodziło. On jest traklorz.y ­
stą w ZUM- ie w WiSl1leWle; kan dy­
dat. jes t przodującym gospodarzem. 
W Cieciorkach najwięce j jest Les­
niewskic h, choć na zwa wsi pochodzi 
prawdopodobnie od CIecierskj,ch, kto­
ryeh tu również jes t dużo. "Wywo­
d:umy sią od zasclankowej szlach ­
ty - przy c-iehchu niernl mawiają i 
Ciecierscy, i Lei.nlewscy." 

Glos za orał nacl.elJ1ik: - W wa­
szej .WSl ludzie są bard zo grzecznl. 
Dobrze się sta ło , .te wybraliscie je d­
ńogłośnie. 

- A moglo być inaczej? - wtrą­
ca pan Henio. 

- - J estem przekonany - konty­
nuował SW'l wypowiedź naczelnik -
że Prezydium zatwierdzi waszą kan -

t 
dydaturę. Wiem, jaki autorytet ma 
u was ten człowiek. Pieczątk i i szpar­
galy przeka że, w irn ieniu ustępują­

cego, pan J am brzykowsk i, zięć po-

ki SJ 

n 

przedniego sołtysa . Zaprasza m do 
nas }Jana Le~n i ewskicgo na krótkie 
przeszkolen ie, dotyczące spo:-.obu pro­
wadzenia dok umen tów. 
V/ażna sp:·awrt lostała załatwiona: 

jest nowy )iołtys, - również fajny 
chłop - ::.zeptali pomiędzy sobą ze ­
brani. - Ale rorJoty będzie mini do­
syć. 2niwa ci<:żkie idą. 

Temu problemowi poświęcono 
dru.,gą cz<:sć zebrania. - Z 
dniem dz Lsiejszym - p<)wie-

d zi.1ł naczelnik - we wsiach naszej 
gminy rozpoczynają się zebrania 
po!iwif;cone zbiorowi płodÓW rojnych 
i drugiegp pokosu siana. Sytuację 
mamy bardz..o trudną. Zboża w 60-
70 proc. wyle::d,y. Znaczna część plan­
tacji została pOdtopiona . .1'\"a sprzęt 
żniwny z SKH-u możecie liczyć tyl­
ko w pewnym stopniu . Moja osobis­
ta do was. panowie. prośba: abyście 
rozpatrzyli wszy~tkie możliwości u­
życia własnego sprzętu i udzielenia 
sobie dObros<łsicdzkiej pomocy. 

\V uszach cieciorkowian sio~wa te 
wcale ni.e brzmią optymistyczn ie. Nie 
wszyscy posia dają własny· sprzęt. Je­
den kombajn w Zakładzie U sług 
l'vlec:hanizacy jnych przy pa da na sie­
dem w si . Ale czy możn~ będZie wje­
chać nim !'la- pole? W Łi\dach:--na 
przykła d . glina sied zi na glinie, że i 
pustyrn wozem przetoczyć się trud ­
no. Nie ma na\\'et mowy o snopo­
wiąl.u ł ce . 

- Gdy pÓjd ,ie cieplo - pocieszn li 
'Się na jm lod si - to --y.'szystko j'a koś 
obeschnie. 

- \V radiu mówili - doda ł ktoś 
ze stoj"cyc h w si eni - że takiego 
lata nie bylo od 240 lat. 

Józef J ambr zykowsk i, najmlodszy 
gospodarz we wsi: siedemnaście o­
gonó w na dziesięciu hektarach. Są ­
sied zi nie raz próbowali dociec _ ta­
jemnic stylu jego gospodarowania, 
ale kOrlczyło si~ zdawk·{)\vym zda -

a 
ni~m : " Ten to potra fi". Joze! Jam­
b rzykow ski to życzliwy chłopak. 
Chętnie slu ży sąsie dzką pomocą . 

- Zyję'z nim, ja k z rodzonym bra­
tem - mówi O nin'l T a deusz Ciecier­
sk i. - N .. 1S.lych zag rÓd nie oddzie­
la nawet plot. Lecz chę tnie pozbył­
bym się 'ze s\':ego pol a grodziska, bo 
ani to pożytek z tego, ani sa tysfak­
cja. P rt.yjechan, odkryli i twierdzą, 
że to njby wielkie cudo. A tera z 
zjeżd ża j q wycieczki i niegrzeczna 
młodzież z miasta rozkrada mi ka­
garice na krowie py ski. 
. Naczelnik zaleci} w s\\'oim wystą­
pieniu oszczędność p;:łSZ. nawozó\.., i 
plonów. Zboża jare. które stoją \\' 
wodzie lub ~rod im zgnicie. radził 
brać na kiszonki i nic czekat. aż doj­
rzeją· Apelował o oszczędność ziem ­
nh.lków. 

- Cholera - kr.ęcił głową Gaw­
kowski. - Sypią siq te prQblemy je­
d en za drugim. Mic:: sa mniej więcej 
jem t~'le S<lmo. ·co kiedyś, a jak ku­
pię .kosę, to w rękach mi się wygi­
na. 

- I mnie też, i mnie ' lfiż - dołą­
czył o s iG do nie~o kiJku z sieni. 

- POM zgłosił a kces pracy do 
dwud ziestej - kontynuował swą 
wypowiedźnaczeJnik . - Pogotowie 
techwiczne br:d zie czynne całą dobę. 
Okoniem staje nam , tylko bia łostoc­
ka "Agroma". Magazyny otworzy 
tylko do godziny piGtnastej. 

-..:... Bez magazynów ani rusz 
podn iosły siG głosy z sa lL - Toż 
zboże gdzieś wysuszyć trzetł'a, a wil­
~otność ziarna sIęga do d wud'ziestu 
procent . Może uda siG nam doga dać 
z kombinatem w Grądach. Posiada 
wprawdzie magazyny do suszenia 
pasz. ale zboża też można by tam na­
sypać. 

Kierownik Zakładu Usług Me-
chanizacy jn ych w Wiśniewie. Zyg­
munt \VyrzykowSk i, jest zdania , że 
s u szarnie powinny być u nas zja . 

wi skiem tak 
zwóz)<a zbo ża dp s lodo!. 
tym pomyśleć ju ż wtedy. 
przętu żniwnego Laczęliśnh 
foką s kalę wliczać kombaj~IY 
puszcza on : że. w tym rOku' 
lem suszeIllU ZIarna będzie 
najdotkliwszy . 

- \IV jego bazie -
mn.ie j eden z rolników 
.już go to \',:y do akcji, 
kombajnem, na którego 
knją w zambrov,,rskim 

· ponad rok. 
Słowa te w zupełności 

ją się z prawdą . Szef 
cję tę 'pełni przez czternaście. 
katdym miej SCU widać tam 
darskq rękę. J ednakże boi 
żających żniw. Nie m a 
ności, że -spr zQt ł~d zie 

jes t on (zwłaszcza snopowi.,,:i~: 
bardzo dużym stopniu 
wa ny. A czy mOże liczyc na 
pomoc POM-u, jesli d robną 
kombajnu naprawiają 
D (-ugi - równic SOlidny i 
gaj:lcy termi nów - POM 
Sien1iatyczach; kosiarkę 
już od 1978 roku! 

- Najlepiej - pow iedzial i 
gurYczony ZXgmunt 
- b-yłoby na czas żniw 
gę i pójść do szpitala, bo \I,' 

ciwnym przypa dku dos l an~ 
jakiejS nerwicy. Znów bt!dą 
rzyć od samego rtllla 
d rzwiach-do biura i prze~""Ii. 
do mnie. do mnie. 
wdową z dziećrn i. 
motny. ten znów 

• bą dź mądry, cz ł owieku, 
obsłu ż. jeś li spr zQtu nie 
taki okres. kied y ",nIosko,""I .. 
n owe sno powi<lza ł ki. 
wiedzieli mi, abym 
tych maszyn i przcsh"viaj na 
kombajn::uni. Ni!! w iem, jak 
wydawać takie decyzje. Pog •• 
pogodą i ma prawo grymasie. 

Oba wy rol ników z Ciecion:i 
wiec. zupelnie s ł usz.ne i słuszru. 
daje się rad a naczeln!ka. h~­
ważnie liczyli na siebie 
sprz~t. Lecz gdzie jest tu 
fu"kcjo S KR-u? 

C ;eciorko\'.;ianie nieWie.!. 
więcali na zchrl1niu 
problemowi· uwagi. 

ze ic h rozważania nic nie 
Korzysta li więc z okazji 
s ię z naczelnikiem. h '.,,,,,,,,,, 
Iym. i podj~1i "/"'n'"'oo,,, 
dotyczące -każdego 
jak i ca łe j wsi. 

- Lo. ja te 
ściął -
cierski - ale 
skarży. że nie swoje ~ci 

- J ak przeszK;J d zają, 
na, tylko niech· z tq 
rej polu te drzewa rosną, 

- Gol, Stasiek. :;01 jak 
dzej. bo to wdowa! - od 
zairzc:sła się cal;) sala . 

Ciecier sk i zafrasowa ł się, 

pał za uchem, i j rlkbv chr<\(' 
dać naczclnikn , czy za bardzo 
go nie żartuje. \vykrztusil:­
ra, to ja te ga l ęzie pościnam, 

ja k j uż tu jestem. to mam 
jedno prośbę: lo ten mostek. 



. 1V omijać to dziure w 
lat rnu:;Hl 'zejeździe trzeba uwa­

i przY pf noa i nie złamał albo 
by kor.·e j~ goni na pole czy z 
. jaRbsl . takie proste. i my by 

nl Y b . b'li ale nie mamy am 
zro l Właśnie ten mostek, 

Iniku ten mostek. 
nacze wid~ąc. że dziura w 

zupełnie inny wymiar 
w podlodze. przy której 

zadeklarował: 
na pewno na mostek 

dostaniecie. . . 
dobrze. paole naczelnł'ku: 

którym roku? - zapytał ktos 
'fil SIeru. 
odpar ł niemal bez na­

N"''' .. ····.'- 15 sierpnia tego roku 
albo banie. albo płytki. 

bOweC"'"o nie ma, szkołę' za­
Klu niby o sam do siebie: lecz 
- mówił lonowU ktos! sie-

nam by się bardziej 
_ zawolał ktoś z sienL 

sklep nam jest potrzeb­
na lato. sklep. panie na­
byłoby mieć najlepiej -

się siedzący 0-
Marceli Krajewski. 
że jak ten człowiek 

jest to wsi bardzo po-

vv 
inicjatyvva . 
pOWijakach 

Wiele łat poświęciliśmy wychowa­
niu społeczeństwa, aby widziało da­
lej niż czube" nosa, żeby budowało 
"nasz wspólny dom" ł a nie tylko 
indywidualną chatkę. Dziwują się 
nam na Zachodzie, że tyle potra­

Jjmy dokonać czynami społeczny,mi. 
Tarń nie znają nawet podObnego 
terminu. Praca gratisowa kojarzy 
się wy/ącznie % towarzystwami do­
broczynnymi. Podziwiani za wolę 
i działania podejmowane z myślą 
o innych, jakże często sami napo­
tykamy przykłady doŚĆ skutecznego 
hamowania społecznych zapędów. 

Szesnastego listopada ubiegłego 
roku Białostocka Izba Rzemieślni­
cza obchodziła swoje pięćdziesięcio­
lecie. Wagę uroczystości podkreśliło 
wręczenie sztandaru I obecność wy­
-sokich władz. Pięknym akcentem 
tak wainego wydarzenia stało się 
zobowiązanie rzemieślnik6w, którzy 
postanowili podjąć się budowy żłob­
ka w Łomży. RzeC2 oczywista - w 
czynie społecznym. Wszyscy przy­
kiasnęLi i... prawie wszyscy wkrót­
ce " tym zapomnieli. Tylko rze­
mieślnicy naprawdę powatnie po­
traktowali swoje słowo. Przede 
wszystkim zabrali się do gromadze­
nia pieniędzy. Plan wyda wał się re­
alny. Od kilku lat białoslockie ma­
luchy korzystają ze żłobka zbudo­
wanego przy pomocy cechu. Lom­
żyńscy rzemieślnicy uczestniczyli w 
jego buóowie z cichą zazdrością, b0-
wiem im przydałby się on jeszcze 
bardziej. J eśU więc tam się udało ... 

Bez specjalnych probłemów opo­
da tkowały się na ten eel wszystkie 
oddziały. Zadelslarowano gotowość 
wykonania częśĆl prac. Nie zabrak­
ło i zobowiązań ind'ywidualnych 
rzemieśl ników, jak chociażby s~k1a­
rza Kontrato1Micza, który podjął się 
oszkli?' cały budynek. Do realizacji 
pomysłu zapalono powoli i inne za.! 
kłady . Dotychczas zgłosiło swój 
akces (podobno) dwadzieścia przed­
siębiorstw, a wśród nich taki po­
tentat, jak . Fabryka Aparatury 
i Urządzeń Komunalnych "Powo­
gaz", która zadeklarowała okrąglą 
sumkę nuliona złotych. Nic tylko 
zacierać ręce z zadowolenia, gdyby 
nie fakt, że już pojawtiają się nie­
dowiarki. Słyszy się pOwątpiewania 
w zadeklarowaną kwotę sześciu mi­
lionów zlotych i realność terminu 
rozpoczęciCil budowy.- rok 1981. 

• 
Skwarne popołudnie, 24 Iillca. 

Dworzec autobusowy w Łomży. O 
czternastej dziesięć na .... stanowisko 
trzecie podje7.dża au.\obus do Snia­
down. Według rozkładu - odjazd 
miał nastąpić o - trzynastej trzydue­
ści pip,ć. Autobus do Wizny podież­
dża na stanowisko o godzinie czter­
nastej dziesięć, podczas gdy powl­
nien właśnie ruszyć w drogę. Tłum 
rzuca się do drzwi. Placze dziecko. 

- Weźcie chociaż matkę z dziec­
kiem - krzyczy ktoś. Pijak chce 
się bić. Ludzie rozsuwajo! się na bo­
ki. Niemrawi ze 7JITlęczenia. otępia li 
z gorąca, cisną się do drzwi auto­
busu. 

- Dosyć! - kierowca odpycha 
llasażerów. - Zaraz będzie drugi 
autobus. 

Pod drzwiami zośtaje kilka osóh. 
Mógłhy więcej zarobić 

twierdzą ci. co pozostali. 

Twderdzl się nawet z przekonaniem, 
że wprawdzie zakłady mają pienią­
dze, lecz nie posiadają zgody na ich 
wydanie. 
Rzemieślnicy upierają się - chcą 

budować nawet wtedb', gdyby mieU 
zostać sami. W najgorszym razie 
rozpoczęcie prac przeciągnęłoby się 
o dwa lata, a nawet trzy. Można Im 
wierzyć lub nJe, ale też nikt nie za­
przeczy, że rok w rok wypracowu­
ją dwieście tysięcy w czynach spo­
łecznych. 

W Społecznym Komitecie Budowy 
Złobka zdania są podzielone, lecz 
wniosek nasuwa się jeda<>znaczny. 
W następnej pięciola tce nowego 
żłobka w Lomży nie będzie. Nie­
wątpliwie interesujące, gdyby zna­
lazł na to wolną chwilę, byłoby Eda­
nie Przewodnicząeego Społecznego 
Komitetu prezydenta J erzego 
Newelskiego. P~ki co. jest on jed­
nak wyjątkowo zajęty. Można po­
dejrzewać, że zawiązuje jakiś nó­
wy Społeczny Komitet Budowy 
Trudnej do Ukończenia_ 

W Zarządzie Cechu Rzemiosł 
Różnych nie liczy się specjalnie na 
pomoc innych. Możliwe, że jest to 
tylko kweśtia koordynacji. ale co 
tu koordynować. kiedy w gruncie 
rzeczy nie wiadomo na czym się 
stoi ; czym dysponuje. Bowiem mo­
że nawet I gdzie. Eadecydowano już, 
że "się partycypuje", aJe w czym 
i "" jakim zakresie? Tymczasem 
więe jedyną pewną infoNUacją jest 
to, te Lomfa potrzebuje żłO'bka. 
I to jak najszybciej. Blisko czter­
dziestotysięczne miasto ma zaled­
wie dwieście dwadzieścia miejsc w 
dwu żłobkach j ich filiach. Dodaj­
my, dwieście d wadzieścia limito­
wych, bo faktycznie przyjmuje się 
trzysta dziesięć dO trzystu trzydzie­
stu dzieci rocznie. Brakuje około 
stu miejsc. Teoretycznie, bo w obli­
czeniach nie uwzględnia si~ tych 
dzieci, których rodzice - z góry 
przekonani o daremności usiłowań 
- nie podejmują żadnYCh starań. 
Nikt rozsądnie mYŚlący nie może 
także zezwolić na zwiększenie prz.y­
jęć do- istniejących żłobków. Male 
dziecko wymaga szczególnei troski 
i serca,,. indywidualnego traktowa­
nia. Każdy błąd, nawet niezawin io­
ny, odbija się niekorzystnie. a co 
gorsza, w sposób trwały, na jego, 
kształtującej się dopiero, osobowoś-

d zieści: potem nie ma czym doje­
chać. 

- Dlaczego na długich trasacb 
kursują auwbusy-gruchoty, a na 
krótkich nowe, du·że? " 
Podjeżdża autobus - bez ta·blicy. 

-Tłum rzuca się do drzwi. Po chwili 
jednak odstępuje. Nie jedzie do 
Bia łegostoku, ale do Chlubni. Mi­
mo to chętnych nie brakuje. Kie­
towca próóuje za'panować nad tlo­
czacY'l'1i się: - Nie pchać się .. po­
jedyndo, bo tak zakiinujecie, że 
nikt nie wejdzie. 

d. Jednak pod presją konieczności, 
nierzadko dramatycznycb sytuacji, 
wbrew potrzebom dziecka - idzie 
alę na kompromis " rodz4cami. 

Jeżeli nic sio: nie zmieni - żłob­
ka do 1985 roku nie będzie. Gdyby 
jednali: nawet udało się go zbudo­
wać, to 1 tak tylkO częściowo pro­
blemy mieszkańc6w- będą mniejsze 
(co nie oznaaa, że można by tego 
nie doceni~). Rokrocznie rodzi się 
prawie siedemdziesięcioro dzieci 
wlęeej. Matki coraz chętniej chcia­
łyby odda! je do żłobka. Opłata jest 
symboliC7.na - osiemdziesiąt cztery 
%fole, praca ilobkli - kontrolowana. 
WozystkO' muS! by~ na eza., a d2lie­
ei - aadbane. Jut dawno rozwiały 
si" upnedzenia, jakoby żłobek był 
jedynie puechowałnią. Do niani ~ 
daje slę Dieehętnie, " mniejszym %3-
ulaniem, nie mówiąc już o większym 
obciążeniu kieszellli. Pani Olszewska 
"Towarzystwa Przy jaciół Dzieci 
starała się pomó" rodzicom, kt6-
iych dzieci nie mogły liczyć na 
przyznanie miejsca w iloblru. Wzo­
rem innych polskich miast - cheia­
ła stworzye tzw. mini-żlobek. W u­
biegłym roku udało się zorganizo­
wać jeden. W tym pra wdopodobnie 
nie będzie i lego. 

lnicjatY1V~ !Ił nie wykazywały do 
tej pory specjalnego zainteresowa­
nia Inne Ot'ganlzacje społeczne. Z g6-
ry tłumaczono sobie i Innym, ~ t.o 
niewypał, te rodzice me zechcą t,.1e 
płacić, A przecież niam płacą jes,,­
cze w;ęceJ, nie' mając zapewnionej 
opieki słuro,. zdrowia I Sanepidu. 

Nie kaidem u dziecku odpowiada 
żłobek u względu na stan zdrowia 
exy nerwowość. Dla "ich więc jedy­
nym rozwiązaniem są mini-żłobki: 
troje do pięciorga dzieci u jednej 
opiekunki, przy zapewnieniu odpo­
wiedniego pomieszczenia i zabawek., 
stwarzają optymalne warunki pra­
widłow~go rozwoju. 

Trudno powiedzieć . dlaczego w 
Łomży nie praktykUje się dotych­
czas tej formy opieki nad d ziećmi. 
Nadzieja na nowy żłobek (za wie­
szona, jak na razie, w próżni), nie­
ufność czy brak jnicjatywy? 

DANUTA SOBOLEWSKA 
ALEKSANDER WRONISZEWSKl 

wo. Mamy tylkO to jedno połącze­
nie. Jeśli autobus się zepsuł, to czy 
nie może prt,yjechać zastępczy? 

- Jak to moi.liwe. że nie wrócił 
z trasy, sk<>ro zostal wysłany służ­
bowo! 

Zaczyna padać. Niewielu znajdzie 
schronienie pod dworne. daszkami. 
W poczekalni duszno. Wentylator 
więcej huczy, DlZ pomaga. Okna 
zamknięte na zawsze. Z trzech kas 
czyrma tylko jedna. Cenni są pa­
sażerowie E zegarkami; co chwilę 
ktoś prosi ich o informac.ię. Kilka 

- Najgorsze te 
ka kobieta. 

toboły - narze- zaj~ycb ławek. Zmęczeni opierają 

Chleb, farba olejna. garrl'ki. kosi­
sko do kosy, wózek. butla gazowa 
- wszystko musi jechać. 

- K .... dosyć! - krzyczy kierow-
ca. UsIluje zamknąć drzwi autobu­
su; kolanem i ło<l<ciami odpycha na­
pierający tłuan. 

się o ściany, o piec. Najgorzej stać 
pośrodku - wszyscy potrącają . Za­
skornlil 1l1'aydeptany w tłoku pie • . 
Trochę luźniej u dyżurnego ru­

chu. Zmęczony pasażer zasnął na 
jednej z lawek. Dyżurny nie lubi 
przychodzących co chwilę po in­
formację pasażerów. Chętnie zam-

d""orco\llY rekonesans 
Betonowy plac potęguje wraże­

nie gorąca. Szczęśliwi ci. którzy 
znaleźli miejsce pod dasZlk.i..em na 
jednej z dwóch ławek. Komu nie 
wystarczyło miejsca. oparł się o be­
tonowy kwietnik. Niezdro"Vo, ale 
lżej stać. Inni poszlI na tra wę, pod 
drzewo. Przy różach. w chłodzie. 
można też poczekać. To nic. że ję­
zyki udeptanej ziemi sięgają coraz 
głębiej w - pielęgnowany orzecież 
- zieleniec. 

Stanowisko nwner 6. Na autobus 
do Bialegosto1o:u czeka tłum oasai~­
rÓw. 

- Soóźniliśmy się na poprzedni 
autobus. bo odjechał oięć minut 
wcześniej, niż napisane w rozkła­
dzie - skarżą się pasażerk i. 

- W informacii niczego nie mo­
żna się dowiedzieć. Po co ci ludzie 
siedzą na etatach? , 

- Do Bialegostoku powinien być 
ieszcze ieden późnieiszy autobus. 
Ostatni iest o siedemnastej trzy-

- Dziecko pojechało, a matka zo­
stała! - 'krzyczy ktÓś. 
Przekleństwa. 
Duszno, będzie padało. Chwila 

ciszy nad ro1lPalonym w slońcu pła­
cem. 

W jednym z autobusów I<.ierowca 
zawiesza tablicę: Gąski . Oczekujący 
najpierw nieśmiało. a po kilku kro. 
kach szy·bciej - biegną do autobu­
su. Na próżno; kierowca do Ślrodka 
WlJuścil tylko znajomych. Trzeba 
wracać na stanowisko. Gdy podje­
dzie tam autobus. historia powtó­
rzy się. 

- Odsuńcie się, do jasnej anielki 
- kierowca stara się powstrzymać 
tłoczących się ludzi. - Do jasnej 
cholery. nie ochajcie się. wÓz prze­
ładowany. nie biorę wiecej. - Za­
trzo.sku ie drzwi. 

Pod jedną z dwóch wIa t ustawio­
nych na placu, siedzą kobiety. 
Półtora godziny czekamy na 3mto­
bus do Nowogrodu orzez Miastko-' 

knąłby drzwi i nikogo nie WlJuścll. 
Dopiero dzienikarskie zaświadczenie 
skłania go do udzielenia (nie cał­
kiem prawdziwych) informacji. 

, - Od godziny czwartej piętnaście 
do siedemnastej tylko jeden au10-
bus mial sp6ź.nienie. Był to autobus 
do .Radzilowa. Spóźnił się dwie go­
dziny i czterdzieści pięć minut; a­
waria wozu. Spóżnień do piętnastu 
minut n!e rejestrujemy. W tych go­
dzinach zostało zawieszonych sie­
dem kursów. Główna przyczyna 
spóź.nień i odW<lł"ń autobusów -
brak taboru. Codziennie pieciu kie­
rowców siedzi i czeka w "-lzie. bo 
:tie mają cz)'ln jeździć. 

W poczekalni kierowców harmi­
der. Dyżurny ruchu twierdzi. że to 
warsztatowcy. 

- ' Kierowca jaik wypije. to po 
cichu idzie do domu. 

WIESŁAW KOŁOWSKI 
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DOKO"CZENIE ZE STR. l 

K icdyś było to miasteczko. 
Ruchliwe, barwne i zaws~e 
na dorobku. Ludzie żyli tu z 

O1:1l y('h interesów i z innych lu.dzL 
W kuidym domu na rynku był skle­
pik, a za ladą kupiec, który wic­
dział lepiej i widział dalej. Ale ża­
den z nidi. nie sięgnąl wzrokiem 
roku 1943. Z Irzech tysięcy ludnosci, 
która żyła tu' przed wOjną, zosŁało 
700 osób. Po zamordowanych otrzy­
muli w spadku drewniane rudery. 
okresla.jące charakter zabudowy, i 
troch~ wspomnień. Obci~żają one 
dotąd ludzką ·świadomość, a nic­
kiedy stanowią swoistą miarę dla 
oc('n zclnrzeń współczesnych. Histo­
ria prowadzi tu pod ręk~ dzień bie­
żqcy. jak wszędzie tam, gdzie dzie­
je się niewiele. 

Do Gminy Za ręby Kościeln e je­
dz.ie się przez Zarnł)rów i Czyżewo 
- najpierw szos~, potem kocimi 
łbami, potem żwirowaną drogą. 
Rzadko napotkać moina jakiś po· 
jazd. Gmina leży Jla skraju woje­
wÓdl.t"'''3 łomżyiiskiego, adaptowana 
została pięć lat temu % warszaw­
skiego, ale jej sytuacja nie uległa, 
j:lk się zd~je, radykalnej odmianie. 
J\;lożp zrtdecydowało niewygodne , 
skrajne położenie, mOże trudnoM' 
prz('zwycit:żenia dziesiątków la t 
st.agnacji, może coraz bardziej sk1'\l­
pulatny rachunek rentowności j.n­
wcstycji. 

T'rzy wjeźdz.ie do osiedla - dwa 
piGtrowe, murowane budynki: l. le­
wej strony szosy posterunek MO , 
z prawej Urząd GIlliny, gmirm::t oc­
~ani"'lac j~ partyjna i poczta. Tuż o­
bok murowany barak - miej sce 
zamieszkania kilku rod~in. Stan­
dani , wiclko$ć'i rozklad lokali ta­
kie same. Kilkumet.rowa kuchnia .. 
kilkun astometrowy pokój. Na . za­
pleczu b~raku drewniana, cuchn1cn 
buda - klozet, z którego nikt nle 
korzysta. Na podwórku od słron' y 
drogi pompa do czerpaDła wody. 

\V końcu kwietnia tego t-oku " 
baraku zwo1niło sit:: jedno miesz­
kanie. Dzień przed pierwsf.ym maja 
Marianna Kośn ik, kasjerka po czty. 
wybila s7.yb~ do pokoju, a Zona 
Siudaj, kierownicl:kr:!, Gm·innego o­
środka Propagandy i Wyc howClni a. 
szyb e do kuchni, Jtawiajac miej­
scowe wład7.e przed faktem doko­
nanym, acz skomplikow.nym. K a­
sjerka wejści e do kuchni zasta wiła 
szafą, w związku z c~ym opuszcza 
teraz swój lokal d rogą niekonwen­
cjon;1 lną - przez okno. Kierowni cz­
ka' ma wprawdzie do dysporycjj 
drzwi, ale gnieździć si~ musi z mC,'­
zem w pomieszczeniu nie większym 
niż ła zien ka w starych wielkomiej­
skich czynsz.ó wka ch. Siudilj jes t w 
sytuacji lepszej 1ormalnie. bo na 
mieszkanie otrzymala przydz.iał. 
Kośnik w sytuacji korzy stni ej szej 
moralnie, bo sama wychowuje dwo­
je rnałych dzieci. Ten drObny, acz 
znaczący incydent sprowadził mnie 
do (" .. miny Zar~by Kościelne. 

Sek retarz Gminy, Jadwiga Gie­
raklowska , uśmiech2 się zna d 
maszyny do pisani:). Nie za- .. 

ikakuje jej lemat rozmowy, bo cóż 
innego mogłoby tu sprowadzić 
dziennikarza. Pod tym u śmiechem 
drugi uśm'iech, trochę smutny , ży­
nliwy i J:stroskany. 

- Był tu wczora j kloś z woje­
wództwa. Incydent stał się głośny. 
Jedna z tych kobiet musi opuścić 
lokal. Pytanie: która? Kośnik ro­
zeszła si~ dwa lata temu z mężem, 
na łogowym al koholikiem. Mieszkali 
przedtem w fatalnych 'I" 3runkach. 
Czy można ją z małymi dziećmi 
wyrzu cić na ulicę? Siudaj korzy- ... 
sta ła • gościn y teściowej. Pokłóci­
ły się. ' To ta kże należy zrozumieć. 
Nie mamy, niestety, lokali zastC,'p­
czych. Nie mamy żadny h wol n.vc h 
pomieszczeń. Kiedy do GS-u dos tar­
C7A) trochę cementu i materiałów 
budowlanych, kolej ki ustawiają się 
w noc'y. Pierwszeńitwo mają ho­
dowcy i gospodarze z oko licznych 
wiosek. Z państwowych obiektów 
chyba tylko budowa aśrodka zd ro­
wia zostanie kiedy ś ukońc.tona. W 
tej chwili lnieści się w prywa tnym 
budynku. Zatrudniamy jednego łe­
karza. VI' całej gminie nie ma sto­
matologa. Cói im Moiemy otiaro-
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wać. Kilku zarębiak6w ukonczyło 
nav, .. et studin medyczne, ale i nd en 
nie wrócir. Kto wyjechał - na ogół 
nie wraca. Jedynie -pisarz z War­
sza wy, urod:.ony tu i wychowany, 
wybudował sobie dOln i QZ:Jsem nas 
od\v iedza. Pisarze są bardziej sen­
tymentałni. 
Większosć ludzi doj e"dia ·stąd do 

pracy w okolicznych miastach i ma­
j::} takie poczucIe, że skoro są pra­
cownikam i, to nalej.y im si~ lniesz­
kan ie. Nięktórzy sami postawili do­
my, ale \o bylo dawno. Okolo szesć­
dziesięciu rodzin systematycznie 
szturmu je Gminę. \.Vnoszą podania, 
czekają: Ha czyjś wyjazd, c~yjąś 
śm ierć, n~ budowę nowego baraku. 
Po refonnie było dużo narad i wo­
jewództwo okazało nam życzliwość. 
W tych warunkach komunikacyj­
nyc h trudno cokolwiek egzek---wować. 
Autobus do Łomży jest jeden na 
dobę. Zel:ry załatwić nujmniejszy 
drObia zg, trzeba na dOjazdy stracić 
ca ły dzień Moina powiedzieć , ze 
jest to życzliwość daleka, thoć od­
It!gła tylko o 62 kilometry. Więc 
lak sobIe ludzie m-arzą: jeszcze z 
jed~n au tobus, jeszcze zt' dW2 do­
my. 

- A p::. 11 I e c~ym marzy? 
_. Urodziłam się tu i zosialam. 

D\vad zieścia osiem la t pracy w ad,. 
miuistracji. Na marzenia nie ma 
ezasu. W tych wszystkich kłopotach 
udał IHun się naczelnik. Byr kiedyś 

". 

dyrektorem szkoły w S7.ułborze. 
R(Y~umie nasze problemy i nikomu 
nie chce szko:lzić . To chyba w dzi­
siejszych czasac11 najważniej sze. 
Dlalego ta k trudno mu pOdjąć de­
cyzj~ , która z ty ch dwu kobiet ma , 
opu śc i ć mieszkanie. 

. M ozn,a ten illcydenl potrakto­
wać krótko - mówi Prezes 
GS-u, Jerzy Hajchembach. 

- Owie rodziny. jedno mieszkanie, 
t.ro chę śmieszne, trochę smutne. 
\Vedług mnie) należałOby lepiej się 
nad tym szerzej zastanowić": ,dla cze­
go si~ to przydarzylo właśnie u nas. 
Bo co to są wlaśch\'ie te Za ręby 
Kościelne? Cz-y one nlają swoją 
godność? Czy one mrlją swoją hi ­
storię? Czy to takie sobie pierw­
sze z brzegu osiedle, że nie w arto 
nawet splunąć ? 

RozmawiArny w prywatilym 
mieszkaniu prezesa . Nieduży muro­
wany dom , w głębi o~r6dek , tro­
c hę w arzy w , trochę kWIatów. 

- Zareby mają dwi e historie. 
Jedną , która ludzi ożywiała , pobu­
dzala do myślenia i d zia łania; dru­
gą tragiczną i okr utną. I one obie 
wplotły si~ tu w ludzkie charak­
tery. Nie mamy dokumentów,' ale 
lostala żywa pami ęć. W roku 1905/6 
powstala tu spółdzielnia spoż~wców 
.,Spółka". Na zebranie w rezyd3rzu 
kl~ sz tornym przyszło stu ~.) jeszk ań-

o 
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l'ÓW Z.uęb i okolic. Patronował 
sp61d:tielni sam Stanisław \Voj cic-

howski , późniejszy prezydfmt Pol­
sk i. Uczestnikiem był Maksymil ian 
M'atinowski , redaktor "Zarania". 
Organizatorem - ksiądz Sawicki. 
Pierwszy spÓłdzielczy skle pik mie­
.ei! si~ w budynku przyk lasztorny!n. 
To była jakby odpowiedź na lich­
wiarskie ceny, dy ktowane przez 
prywatuq inic jalywC,'. W roku 1921 
Spółdzielnia została lilią "Rolnika". 
Jej upadek zacz'lł się osiem lat póź­
niej, w okresie ogólnego kryzysu 
gospodal'czego. Mienie i towary 
sprzedano prywatnym nabywcom. 
Ideą spÓłdzielczości odrodziła się 
dopiero w roku 1946. P<>wsta ła 
Spółdziełnia "Zarębianka", rok pói­
niej przernianowana na Gminną 
Spółdzielnię "Samopomoc Chłopska". 

Zaraz po wojnie było tu, owszem, 
ożywienie . Mieliśmy klub w ba-ra­
kach i działania były bardziej na­
turalne, nie wymuszone. Młodz iez 
wystawiała sztuki. Pa.rniętam nawet 
tytuły: " Miłość pnrtyz<lnta", " B"ldź 
mt wierną") "Ożenek". Jeździł<l l 
tym teatrem po' 1vs ia ch. Większy 
był w ludziach pęd, żeby coś dob­
rego zrobić . 
Lubię czasem obejrzeć się wstecz. 

.a siebie .• Widzę, j ak by to było d zi., 
przedWOjenne miasteczko, biedne . 
ale 7.yjące. Te sklepiki , ten ma ły 

. han del. B)'ło dzies i(!ciu ma sarzy 
Zydów i pięciu Polaków. Zydzi u 

" . ...... "''''f,j~.~ 
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Polaków nie kupowa li ze wzgl~dów 
rcligijnyc.h, ale niehiórzy młodzi , 
taki np. Garbiuk, co mial rozlew" 
nię ",ód gazowych. taki GoJdberg. 
co handlował zbo~m, przylatywali 
do Illego ojca zje.c sobie dobrej 
ki elbasy. Kaidy się modlił do inne­
go Boga, ale los czlowieka był po­
do bny; jeden ż.y ł obok dru g iego i­
d zi~kj drugiemu. Przed samą juź 
wojn'1 z:.1c:lę-ły się .. incydenty, zaglą­
daLi czasem boj6wkarze, ale oni 
byli z impor-tu. Znałem tu wszyst­
kic h. Pamiętam twarze, imiona , na­
zwi ska , kto tzym handlowa ł i, z 
~zego żył. 

Niemcy, jak wkroczyli , założyli 
poslerunek. A potem nasta ł ta ki 
dzień , j esien ią , że ludności pOlskiej 
na kazali szykować wo~' i kooje, a 
ludnośc i żydoWSkiej pakować 
rzeczy. P.owiedzieli, że wiozą, ich do 
getta w Czyżewie, ale zawieźli tylkO 
do szkoly ' w Szulbor, u. Był ta m 
lasek i ró w przechvczołg:owy. Jeden 
cblbpak pas ł w pObliżu krowy ~ o­
powiad ał potem , że jak ich roz­
s trzeliwali, to cala '. ziemia jGćzaJa. 
Kilku nie dobityc h przeczołgało się 
z tego rowu do lasu. Nie wiem, kto 
lo był. 

W Z"r~b"ch przechowała si~ jed­
na dziewczyna, kbJ'ra wyszla za Po­
laka, i rodzina Grynszpanów. Ten 
Cr)n SZp:lll by} u nas w) nścicielem 
mlyna, a przcchow·ał go gospodarz' 

-

J\olajewski. !\Ilajewski 
Jego żona nie lubi o tYm 
nać. Były tam podobno 
Niemcy przyszli do ich 
wódkę, bawili sit:, a 
za murowana w piwnicy, 
żydowska rodzina. 

Po wojnie ludzie zacz~li 
wać pożydo-,vskie dom y. 
wŁasnych byla utrud niona. 
place ł ale nie wiadomo 
kogo należą. Nie zgłaszali 
kobiercy zamordowanych 
cież mogli się zgło1;ić. Po 
czas ie bardzie j energiczni 
budować na dziko i nikt ich 
suwał. Sam pobudowalem si~ 
sposób. Ta dzikość .dzia łan 
już w .lud~iach jak~ . niepisane 
wo. WIęcej .było ta",ch, jak ta 
daj I Kośmk. . Włamywali się 
do I!us~ych .mle.szkaf1, wybijali 
by , , m~~ SIę me d~lwil. To ta 
sz~ czę~c nas7:e) hlst0rii, ale 
wlek n Je wyl>lera sobie . 

Jak się obrócić _ do tylu, to 
sze było tu blednie, ale tluch 
boga~szy. !era~ każ.dy patrzy 1 
ko, zeby Jakos przeżyć Jede 
óorabia. drugi tyJe, co dociągn~ 
pierwszego. Zp dwie trzecie le 
dża do pracy w O strowi w 
browj~. w Warszawie nu\\:ct. 
ją przy dom ~l .świnie, kury, i 
lecl;.. . DOSYPIaJą. w pociąglJ, 
PKS-le ; praca S Ię wyd!uia o Ił 
jazd)'. odpoczynek krol ki. 

, 
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Jako prezes GS-u jn bylll 
życzył. żeby stallął u nns 
ten pawilon handlowy. 
c ja , owszem, jest na 
!jonów zlotych , ale 
się przesuwa z jednej 
na drugą. Chciałbym , żcb, 
więcej ruchu. życ ia; j<lkies 
dzenie. . 

W sprawie tej 
mam, oczywiście. 
nim dyskuluj~. 

- Wedtug mnie - ożpna 
nieoczck hvanie żona prezesa 
Kośnikowa niepotrzebnie 
ła mę.ia. Pija k tq on jest. I 
ba umieć wybaczać. - r za 
u śmiechem _ krxje jaką~ my~! 
dopowiedzian,,). 

z 



," 'czeni e Slnażonego 
sk\\le l J' t J26 -d domem la p 

pr l C '~s tu pn watnvt h S3-
kiłkullc.. . J ~ 

'L w osiedlu. 
to jest , podług mnie 

przesnrck~ -:- dob.ry fach , 
k i cl~ zka praca. Za-kar u . t 
Mn łkin i , Ja ko . ,zas ~pca 

k i ędowego 1 szesc tySlGCy 
s Zona pełni tę sąmą 

w Gminie. NaJ star­
u. n~ienił. Młodszy gra w 
S I~/itarze . najmłod sir i? zie 

n.a to> m radiowo-telewl Z.nne­
te~hfllka~'zckamY . Dawn? z:ozu­
Nie ~ 'kt nie da m i nIC Z;.l 

ze nI l" . 
Ludzie nie pobudowa l Sl~ 

teraz jes t trudno. Jedni 
3energ ii , drudzy po~rzeby. 

w tyc h dre:Vlllanych 
Cz łowie~, ma ra~l dharak­

' Iubi i ~ć n a ł a twIznę· Brać, 
ka nie myśleć o przyszło­

. r~do'!jutra . N~ n~oje wy licze­
B)le kolQ, pięćdzIe s I ą t procen~ 
- ,0 mieszka u nas w z.łych 

Na co oni li czą - nie 
Niby dlaczego województwo 

inwe stować a kurat w Z-aręby. 
tu jakie la kfady przemysło..l 

~Zy to jes t doc l~odowa gosJ>0-
rolna ? CZO)' lo. Jest rozwlJ a Ją­
miasto? Lud zie tego nIe wy­
a tera z dra ma t. Chciałbym, 

żeby Zaręby wyglą d ały 
, by nic ch c.iał._Oso-

cowałem sobIe nleza­
komun ikacji, od 

miesr.kalll io'",yc h, a nawel od 

m~~~ś~t;,~~v~ bar. ku da łby ..... i ,bo mam n. 
mnIe dzi~ci. Sekre­
p.rlyjnej popiera 

Sitldaio" 'ą . Na czelnik Gminy 
w ~zkole, pr ole­

na, i!le teraz to j\łt 
Zresztą jeden i d r ugi 

I ieb.\" nie było "-.nas ta­
sytuacji . Roz: lo. jest dobry, 
może eo~ zmienić, co~ popra­
A taki rozglos budzi tylko ,,­

i politowanie. 

ostek , obok rzeczka; na .le­
wo, VI.' doł.ku , murowany 
. Na podwó)"ku kury \.»_ 

si~ w błocie, kun del z zadar­
ogonem szczeka hałaś1h,.·ie i 

lańcu c h z budy. Jamna 
wróc Ua jeszcze z pra cy 

~ ar:;,a""l e. J e j mą ż, Kazimierz, 
ei~żko z tapqana , 

drzwi pokoju , prosi, abym 
dzieci w różnym 

po obe j ściu . 

dzie," czynka wspina 
plecy, jak na górę. Star­
wzrusza ra miona rni , A1Ó-.... 

glosem : - Te. tata 
la la nie .,,,, ie i.ltl.ówi. 

ma kochan ka . PorzucHa 
wzi Qła sobie koch a.nka. Przy ­
do niej lordem. Stać go na 

a. nIe stać na mieszkanie ? A 
Jest w prą wie do lego 10-

Pracuj" . I tą Siuda j to lak 
I - z.!o ś cl się oi ciec.' _ Kto 

pracuje, to trzyma jego s tro­
Ir~sz lą - dOdaje pOj ednaw­
nIe mieć 'Ą"ł :łsnego kół ta to 

tylko i ni tl'chluj s two. Sam 
bu do\l1a ł em tf'n domek. 

'W;. d,; . ' "; tbierClIi pus taki, 
l . . a pu s ta ków na 
o za PIE:tnaśde lat maj~ 
zbudowa tem , d zi"ci si~ po­

leraz czekam już tylko 

Z. ŚZufla d,. .stanumie po­
papIerki - histori~ swo jej 
IV 1975 r. - pierwszy La­

- drugi , po dwu lalach 
1979 --'- czwarty. 

·' · ·","'sc·" siedem lot praco-
H:-;tonosz. Z nerw 1 
le ,"wall'. Dosta łem 

~ent! , jak tu żyć z ta­
DWle starsze już pra­
r~Plem n a ubranie. 

mUSI a ła iść do roboty . 

iestem z Brewek. To wieś 
W 1946 r. poje chałem 
i tam, pracowałem na 

/ 

Ceglanej 26 u Haber b\J sza . Cegły 
układaliśmy. Dostawnłem 17 tysięcy 
w starej wal\Jcie i dwie butelki pi­
wa dziennego depulatu. Mieszkalem 
j~ko sublokator u nieja kiej Jabłon­
ki. Potem pracowałem jako pomoc 
elektryka i inslalowaliśmy ambasa­
dę rumu llską. To były czasy sa­
motne, ale ż.ycie anielskie. Potem 
poszedłem do wo jska , a po wojsku 
inatczysko pisze: przyjedź do nas, 
do Brew e k, odpoczni j trochę. I ja 
się tak skusi ł na ten Odpoczynek, 
pr zyjech a'!, a matczysko napomy­
ka , że w Zarębach potrzebują listo­
nosza. I rower" - mówi - dają na 
spłaty . Chciałem wracać do Wars2.a­
WY, przymierzyć się do lep szych 
zarobków , a matczyskó swoje: po­
jedziesz, powiedzą li nas, żeś się 
pracy przeJąkl, że nie d asz rady. 
Ja nie dam ra dy ? - pomyślalem. 
Ambic ja zwyciężyla i. wziąłem teJl 
rower na spła ty. A poleru nigdy już 
nie żalowałem. Bo kto to jest listo­
nosz? Li stonosz to ta ki człowiek , 
na którego każdy oczekuje. Każdy 
się do niego u śmiecha, a nawet w su­
nie do kieszeni parę złotych . I lak 
najbardziej te ludzkie uśmiechy 
mnie zwa biły. Ciągle żylem n8 r o­
"",'erze, od rana do nocy, PQ tych 
naszych. drogaCh j ścieżkac h. Ja dę 
do wsi, jednej) drugiej, i już wy­
chpdzą prz~d domy, ju~ machają 
rękami , już dopy tują : jest co d l. 
u_as, panie Równy? A ja, jak sam 
świ~ty Mikolajl N i" d. się wypo­
wiedzieć, jak u nas ludzie ""ekają 
na listy. Zarabiałl~ln mniej , ale jut 
bym tej pra cy nie wymienił, jUi 
pr%estał.a eiągn~ ć mnie Warszawa, 
już eiCłowiek tu potrzebniejszy, a nie 
gdzieś w obcym świeeie . Ja łu po 
pracy i kawalek pola spr~~tnąl , i 
6łl1 łoe ił , i jedn o z dru~im &ię kleHo. 
A tera z Inoje życie w rę-kaeh Boga. 
Tak sobie letO<: r rn yśJ.ę: .-" wziął si'l 
Qn ua łunie , e"&y bier~ tylko 1;\11 
próbę . Lekarze .api.ali Hiiroglice­

.r~nę · Są t .. kle dni , jakby kto w 
lerce noże wsadzal , ani us-tać, an.i 
"siedzi eć , ani pomyśleć. Łykam tę . 
nitrogliceryn~ . serce się uspak"aj1ł , 
ti.e :t.1l0WU , cUa odn'lany , głow~ r o)!­
w 9la . T~k źle i lak niedobr ze. 

Żona pracuje od slycznia._ W!ta j.e: 
• 3.30. 00 drugi dzień. Dwie dobJ' 
w Warszawie, dwie 1V Zaręb~eh. 

. Ma st~ d jes2cze trzy kilol11etry do 
.tac ji kolejowej, potel)l dwie i pół 
god2.iny w pociągu. Pra c \.łje jako 
.salo a w !~pitalu na Komarowa. 
Zarabia 3400. Najpierw było jej 
Eiężko , a . t.eraz s ię przyzwyczaiła 
I chwali sobie tę prac<:. Każdy lam 
ną nJq czeka, czy to chory , czy pie­
lęgniarka) czy nawet leka rz. Każdy 
p acjent Ją wita z u śmiechem, bo 
c~ło""iek Cier picIe) więcej potrzebu­
je ŻYCZ liwośc i, jak zdrowy. Druga 
korzy ść z Le j prac)" to zaopatrzen ie. 
Dowiezie z Wa rszawy kiełba sy 7..wy­
ezajne j, k aszaf1k i. masła, a n a wet 
mleka'. U nas z dostawami ki-epsko. 
Mleka za mało , a na pr y wa tne, po 
a zlotrch za litr , na s nie siać. I lak 
nie j~si za d Obl'ze , a le nie jes t źle.. 

-B yle ~ węglem nie było utra pien ia. 
Człowiek: jak d ostanie prz.ydział , a 
n ie rna ąkural dosla-w.v, to jest po­
.. kodowany, bo kiedy potem jest 
dostawa, to ten stary przyd z iał m a 
pctepada . Pie-r-wsr.eó.stwo mają rol­
nicy. Więc wybieram Sl( na,,' et z 
"Trybuną Ludu" do GS-u. Tam jes t 
wyraźnie napisane, że spra~~ wę­
#I .. mają załatwiać na korzyść u­
łej ludnośc i. 

T~ his torio, Siu d aj-Kośnil< lo lu­
dzie 'bard ziej rozśmies!.eni jłłk 
współezu ją cy . Bo każdy ~larszy 
wiek iem widział ki :orsze nieszczę­
ścia i zachował w pamięci ~ mia­
n;. A ja sobie siedzę , przykrzy mi 
się, i tylko czekam. - POZWÓl, Boże, 
dorosnąć ehociai troch~ tym naj­
m niejszym, bo kto je utuli , ja k mat­
ka dzień i noc na tej Komarowej. 

S tara Majew~a doi na pod~ 
wórku krow~ i pogaduje 
prz,," płot z sąsiadką: - Kro-

wy 8'! mądre. Gdzie lam Cło nich 
t.ak~m koniom. Siostra zaczęła doić, 
t. Ją pokopa la, aż musiała włożyć 
moją" su kienk~. 

Ra. jeszcze pytam o opinię ", ' 
sprawie Siudaj-Kośnik. 

- Jakbym lo ja rządzi!a - wy_ 
knykuje Ma jeWska - lo bym iad-_. 

nej nie dula. Jedną i drugą bym 
wyrzucila . Co to, w tnech poko­
jach teściowa z synową nie może 
się zgOdzić? A ta druga znowu • 
tymi swoimi chlopami. Mąż przy­
chodzi za dnia i bawi dzieci. w no­
cy !.n6w przyjeżdża for d em ten 
kochanek. Czy ~o w porządku wy­
bijać szyby, wdZierać się na sił~? 
Była wojna: przyszły do nas te 
Grynszpany, pytają m<:ża grzecznie: 
panie Majewski, czy pan nas prze­
c howa? Smierć ich goniła, a nie 
teściowa. 

Strumyki mleka pobrzękują o bo­
ki bla szanego ku bła , przelewa się 
wierzchem pin n a. Krowa s toi cierp­
liwie, odwraca tylko łeb, popatruje . 

- A tera z jest em ca łkiem chora 
przez te la ta , co oni się tu chowali. 
Nie wytrzymałam na nerwy. 

- Gdzie się pr l.ccho~'ywilli? S1y­
szałam , że w piwnicy? 

- - Nie w iem - mru czy zn ad ku­
bła . -=: Ni c n ie wi e m . Mąż zabron-ił 
rozpowiada ć. 

- ]'vr~ż j uż nie ż~· j e i d.rw n o jest 
po WOj n ie. 

- Umarł i go n ie m a - pota kuj e. 
- J ak żył , to .i~ ci'lglc bała m. Na 
strych wejść s ię bałam po noc)" . On 
szedł pierwszy, jn za nim. Nikomu 
nie powiedzia lam, że oni tu są . Jeź­
dziłam tylko po lekarzach. Pocze­
ka$z ~u se troc hę - mówi do kro­
wy. 

Idziemy do domu . Kot kręc i się 
koło wygn s łego palen iska , z ięć wró­
eił z pola , nicsie wn uczka n a r R­
mionac h. Siad amy przy oknie , na 
orewn.ianych .łolka ch. Oczy kobie­
t,- bla doniebieskie, r ozbiegan e .. 

- Mąż był bardz iej spokojny. A 
d\a mnie ta tajelunica jak góra n a 
ramionac h. Nie mog~ o tym łnó,,; ić. 
W~lę o ezym innym. 

- Dzięki mę;i.owi ta r odz in a prze­
iyla w .. jn~. 

Siajko Grynszpłl n tyle co s it: do­
~3ekał wol ności. J ak poszły Njem­
ce, wrócił do s weg o domu , żeby 
uruchomić młyn . Pan)i'ętam ten 
dOtleń , jakby dzi~.-Doiłam akurat 
krowy, kiedy u slyszala m strzał. O­
kryłam się chustką , pobieg'łam , ja k 
stałam , a on ta m leża ł na ulic y, 
niedaleko stąd , kolo s lupa , za strze­
lony na śmierć. Nie wie m, kto to 
zrobił , ni c nie wiem, nie chcę wie­
dzieć! Widzę jak dz i ś . Grynszp a no­
wa podchodziła do niego tak wol­
no, na palcac h, i stała c ł)wi l ~, ja k­
b y s.trac iła mow~. A potemv.'zięłłi 
J: ziemi dw~ d rew na, wa liła się n i­
Jll'l i w głowę i strasznie krzycza ła : 
.,Siajko! S4Cljko! Siajkel eńko !" A 
potem oni w szy scy , ca ła rodzina, 
s.aładowali s i.ę na WÓ Z i pojecha li 
najpierw do Os trowi , « polem do 
Ameryki. Chod z~ tera z na w szys t­
Ide p ogrzeby. Każdego , co um.rze. 
biorę i'~ rękę. J a k s iG weźmie za 
ręk<: , t d n igdy się już nie uka że. 

Dogania rn nie na końcu wąSk i e j 
uliczki. C hV\' yta za rękę , ja k swo­
ich um<łrłyc h , oglą da się na boki : 
- Za dn e j bym nie d a ła -- mówi 
szeptem. - Dała bym G a wkowskiej. 

Wchodzę tclm, ja k: wszyscy 
- - oknem. J e d en ka n1ień , 

doŚĆ s tatycw y. d r ugi le kko 
się chwieje, t rzeci ca łk iem r u cho­
my. Potem trzeba wysoko podn ieść 
nog~, c hwyc ie si~ ra my i zeskoczyć 
na podłogę. Drzwi od ku c hni zasta­
wione trzyd rzwiową sz .... fą na wyso­
ki polysk. Z p rawe j s t r ony n isk i, 
węglowy piec do ogrzewania po­
mieszczenia , . n a ·piecu turys tyczna 
kuchenka , w ką cie k.ubeł na n ie­
ezy:stości. Na środku pOkOju dwa 
obszerne ma łżeńskie łoi.a i ł6żecx­

_Iro dziecka , pod oknem telewizor . 
Mi'rianna Kośnik pracowała dziś 

na nocną zmianę. Zwleka się z łóż- -
ka , popra wia spocon e, pomalowan e 
w pasemka ,,-.. łosy. Twarz młoda , 
dziwnie szara . Otwiera butelkę o­
ranżady , poda je dv.'uletniej córce . 
P atrzy niespokojnie. z wyczekiwa ­
niem. 

- Ciągle tylko uciekam - mó­
w i ; ' reszcie i zaczyna szlochać:­
Przed p ija kami , pl'zc d tym Okl'OP­
nym :1.yciem ... 

. Po ślubie mieszkali u jej rodzi­
ców. Pr<yszly na śwint dzi~ci, było 
ciasno i ' ojeiec rozrabiał po pija-

-

nemu. Wyna jęli pom jeszczen ie "tV 

budyu ku gospodarczym za czte r y ­
sta złotYCh m iesiGcznie. Kiedy p a ­
dał d eszcz, dziury w sufi cie za ty­
kaJi szmatami , ale mi wiele s i ę to 
nie zdało , bo \vod a podchod ził a od 
piwn icy i przeh~vv" ała s i~ p rze z p róg. 
Dwa lata t emu złożyła podan ie o 
przyd z ia ł mieszkania . Zwoln i ł się 
ten lok a l , więc na n ic nie czekn j ąc 
- za j ~ła z dz i ećm i pokój . 
Mąż pracował kied yś w Urzędz i e 

Gminy. Wyda ł na le w o kilka p ra w 
jazdy , mia l sprawę, ża dnej 'innej 
pracy n ie podj a ł , cho c iaż jest z za­
wodu tech n ikiem elek tr yk ie m . Z a ­
mieszka ł u s wojej ma tki- rencist ki 
i od dwu la t p ije. Sąd przysą dz i I 
mu 1800 zł otych alimentów na d zie ­
ci; zgo d z ił siC; płacić, ale n ie da ł an i 
grosza. Tysiąc złotych na miesiąc 
płac i ZUS. Opu śc il a go. bo ja k s ię 
upił , w p i c:ściach b ył mocny i lubił 
"PUSZCZCłC" JlOŻeF!l. \V ciągu d n ia 
przychodzi czasem i zabiera na spa ­
ce r s la t'S7.eeo syna_ Nie jest może 
tyle zły, t O o!'zala ł y z tego pi j a ń­
s t wa . Pożyel.a. pije za cu d ze, sprze­
da je rzeczy. C o z uim będzie d alej, 
nie wiado mo. 

- \V pojowił" ma ja przyszli do 
m n ie i powiedzieli: niech pan i 0 -

puśd lokal. bo b~ d z i em.v wyrzucae. ­
Proporrowuli p r1.epl'owadzkę do Gu ­
dosz. 12 kilomelrow stąd . "J a k j o\ 
się wynio~ę' - nló\,,·ię. T u mam 
prac~ na poc7.t'le, malkCl jest sprzą ­
taczką w .. Zarc;biauee'·, to doniesie 
czasem obiCl d , babcia d-o p ilnuje dzie­
c iakow_ Dzi ....... nie IĄ !"~Ią d ało to ""y_ 
rzutellie. '."Cłczelnik Gminy w)·je­
chał. Zr~ltJ powied ział mi k i ed _vś : 
.. P ani nie ehct; .. "-,,rzucić. a je j nie 
mo~ę"· Sekrt! t iHl poszed ł spacero­
waĆ" po ryuKu. )Olilicjanci s tali po 
dr u)i iej ... u·oni1! dro~L L udzie s ic 
us ta w ili k i ł kamlści e metrów od do­
m u i t~'lkG Jlatrzyli. :"lie wia dom o , 
kto miał nas '-"~T7. u cić. więc pod­
szedł do nkna SCłm jeden mą ż S iu­
da jo wcj 7. kamieniem w ręku. Zcl ­
m ierzył s i ~ w szybę . d zi ec i ~ ki ZCł­
c1.ęly pł C:łk e.l c.'. ,-,'ięc i on się cofnął. 
Nikt j u i. nic chce być u nas tym. 
n<~ jgo rsz."'Ill. 

Po prowizo ryczn yc h schodac h 
w spina si~ ao pOko ju U.ara kobie ta 
w dł ugie j. czarne j su k ni. 

-:- Babtia musi podni eść wyże j 
kolano - mówi Ko~nikowa. - J e sz­
cze trochę. je::il.cze wyżej - podaje 
j.e j ręk~. wciC\ ~a do srodka. Ba bcia 
dy:,z ... , ciężko. 

- .J~k to ~dz.ie - mr uczy _ 
ki cdy te kamicl}ie oblod zieją. 

S ia d a na krze śle. pop ra w!i a sukn i(! . 
Wrócila właśnie z czwartkowych 
nieszp oró w , W ręku mały bu kiec ik 
n ie7ta po minajek. 

- M ~nt sie demnaśc i e wnu kó w i 
sie d emnastie- prawnukó.,." - mó wi 
- a lc le są Vt najw.ię kszej potrzebie . 
A b.Hnta - wska zuje brodą sasied­
nie pomies7,(:zenie - j ..... la sobie \l 

tej teściowej. "jak lA' ~nia7.deczku. 
Zofia S i udł\j od mawia rozrn owy 

z dziennikar1:em. Stoi w d rzwiac h 
s wo jej kuchcnnej llor~ w jasny m. 
zwie w nym. n.vlonowym sz l<lfro k u. _ 
MąŻ się "" 1i:l~l1ic lny je - po w iada 
- a p oza tym i d z iC"m~- już spać . 

# '0 d wi4?"dz;ant prywatną restau ra -
ej!: ,:Niespodzian k a:'. \V i d ać jq 
z daleka: jaskrawy. wymalo­

,v atl~· n~ CZ('r\VOIlO bud' .. ne k. W 
środ ku mał_v b~r{"k , w~' ło~ony boa­
zeria. d alej d \,,"i t'" . całkiem puste 
sale. Większa !>okr"ta tapetą w 
eze r w on e kwialy. Su Cit też czerwo-
n . ." :r w ymal owanym na środku 
sł o ńcem. Smukła.· jasnOblond k el­
n e r ka poda~ 3znyce l i kawę 7..R 83 
złote . W kafd ym k aci e sa li " rielk i 
~ło5nik . W bar ku kil k u k li e nt ów 
popi ja p iwo (H()~n.ik i huczą na ca -
ły re~wlcito r Amcf ... ·kClń!'ka piosen ­
kar ka dorncH~a sie natarczywie ni ­
skim. ńosow.ym ~ ł (J sC'm: .,Show m w 
someth i n ~ more". Szn:vcel zjad am 
po c iem k u. bo \V cał ~'m o s iedlu fi.,.rf 
kilku I!od /.in nie ma ~ \\'i a tł ił . 

Ra z j C SZl:Z{" l1"l.ijarn muro w an y ba ­
rak. Jes t tic..;..h.v i uspion.Y. N ie wi­
da ć w pot)li i'ou ża d nego za pa rkowa­
nego samoch odu . Koc l1ane k z ror­
dCli1 dz i ś ch y ba n ie PI'J.."jeehn ł. 

\ 
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Adam nie po raz ?ierwszy wy­
siadał na peronie tej stacyjki. Od 
dzieciństwa zakocbany byl w Helu, 
gdzie Polska stawała . się morzem 
i kończył się horyzont ziemi. Lipiec 
był upalny, skońce łuszczyło się w 
falach, chmurki biegły po niebie 
szybko, niepostrzeżenie, rozprasza .. 
jąc po ziemi plamy cienia i ochłody. 

Adam włożył plecak iskierowal 
s ię na skraj osiedla, gdzie u ryba .. 
ka mieszkał Ojciec. Gdy wszedł, 

wszyscy sia dali do stołu. Po zupie 
rybnej poda no flądry wędzone, 

jeszcze ciepłe. Adam pa trzył na o­
paloną twarz ojca I cieszy! się, że 

tak dobrze wygląda. On też zmęż­

niał, jak powiedziała gospodyni. by! 
cia ojca podobny. 

- Odpocznij i p6jdziemy się ką­

oać. 

Położył się na szerokim łÓżku 

z poduszka mi i usnął. R6wnie 
gwałtownie się obudził. Ojciec stał 

nad nim i wskazywał na słońce, 

kt6re oparło się o brzeg morza. 

- Teraz jest woda najcieplejsza . 
chodźmy. 

Plaża była nie dalej . jak s to me­
trów od chaty. Biel piasku kon­
trastowała z szary m odcieniem wo­
dy. Rozebrau się i wbiegli do wo­
dy - chłodnej i przeźroczystej. 

- Rano przychodzi do nas kąpać 
się Lącka. Czasami wieczorem za­
gląda na brydża . Nie jest sama, 
leet lubi nasze towarzystwo. Od 
września za czyna wykła dy w War­
szawie. 

Adam popłyną ł. Nie by ł to temat 
do rozmowy z o jcem. Zwrot .. nie 
jest sama" utkwił mu w pamięci 

boleśnie. Mogło to n ic nie znaczyć, 

mogło znaczyć w szystko. N awet ten 
nagl.y wy jazd do Wa rszawy. Tylko 
po co zjaw iła s ię tuta j i jeszcze go 
o tym uprzedzi ła? Poczuł c hłód , 

skierował się do brzegu. Ojciec w y­
ciera ł się szorstkim ręcznikiem; 

rzucił m u drugi. 
- Ma tka twoja też lubiła się ką ­

pać. Nie wiem. skąd przyplątały 

się do niej te suchoty. umarła bar­
dzo szybko. 

- Nil(dy ojciec nie myśla ł o że­

niaczce ? 
- Właściw ie nie. Mamy przec ież 

dobrą gospodynię. Zaczę ła praco­
wać u nas jeszcze przy matce. Przy­
zwycza iła s ię do nas. a my do niej. 

Kobietom samo tn ie żyć trud­
niej. 

- To zależY jak się kto urzą dz i. 

Nawyk sta je się drugą naturą. 

Za wsze żartujemy z doktorem }lIar­
cinkowskim, że nic nie zastąpi ka .. 
waler skiego stanu. 

- Zwłaszcza gdy się ma młode 

pielęgniarki. 

- Plotki Ireny. Nigdy nie lubi­
łem tej dziewczyny. 

- Zośka jest w twoim guście? 

- Prędzej . Uczciwa. Może się na 
tobie zawieść. a le nie ty na n iej. 

- Ta k źle mnie osądzasz? 
- Ani źl e. a n i dobrze. Jesteś , 

jaki jeste';. 
Ubrali się i wracali do domu. 

Słońce czerwieniło się i gasło w 
zmierzchu . 

- Myślisz nada l oprawie? 
- ChCe być jak najbardziej sa-

modzielny, nie podlegać nikomu. 
- Ta k się tylko wyda je.· Adwo­

kat to nie za wód. lecz SPosób by­
cia. Przedtem jest aplikantura. 
Każde społeczel'lstwo jest zdeter mi­
nowane własna organizacją. Bunt 
również kończy się na posłu szeń­

stwie. Jeszcze jakim! 
- Nie jest to filo zofia mojego 

wieku. 
- Mogę wiedz ieć. jaka jest ta 

twoja filozofia? 
- Szukam, 'Ojcze. Najbliżej 

jestem socjalizmu i jego nauką-

wych przesłanek. 
- Pozory> nauki I pozory wol­

ności. Nie ma prawd jednoznacz­
nych I nie ma . jednoznacznego so­
oializmu. Im da lej w la s. tym wię­
cej drzew. 

- A jedna k faszyzm Mussolin le-
-go iest iednoznnC'zny i w sposób 
iednozn;lC'zny na l eżv mu sie o~ze4 

ciwstawić. 
- Oto i nasz dom . .T eżeli sie nie 

mylę. pan i Łacka wpa dła na brydża. 
Wv<! l ą d. h ła dni e. opa lan a i w y­

poczeta. Mówił;:! du żo i oobieinie. 

Pozwoliła się Adamowi pocałować 

wabie ręce, i nim podano herba­
tę - usiedli do kart. Gospodarze 
byli doskonałymi brydżystamI. 

Adamowi pozostawało tylko kibi­
cowanie. Chwilami przechwytywał 

jej spojrzenie i kilka uwag na 
sw6 j terna t. ' 

- Odprowadź mnie powie-
działa na zakończenie partyjki. 

Noc była bezksiężycowa i prawie 
ciemna. Matowe morze dawało 

znać 'O sobie bezkresnym szumem. 
- Weź m nie pod rękę. mogę u­

paść. 
Przytuliła s ię. Zapytała . co robił 

dotychczas, co przeczytał. 

- - Pracowałem w polu. 
Roześmiala się. 

- Myślałeś czasami o mnie? 
Nie odpowiedział. 
Mieszkała po drugiej stronie por­

tu. w domu rybaka. Musiał pochy­
li ć s ię, by przejść próg, tak niska 
była futryna drzwi. Maria odszu­
kała kon takt i zapaliła świa tlo. W 
pokoju było 16źko, nwa krzesła, 

- Nie było nikogo. 
- Od czasu, gdy tu ty jestei. 
- A przedtem? 
- M6j narzeczony. 

Wstał, otworzył drzwi i wyszedŁ 
Biegł przez noc, aż upadł na brze­
gu morza. zanurzył twan w dło­

niach i płakał, jak "krzywdzone 
dziee.ko. Kiedy wrócił do domu, by\, 
już spokojny. 

Maria Łącka przY3'I& w dwa dni 
później. Z gospodarzami i ojcem u­
siadła do brydża. Znów poprosiła 

o odprowadzenie jej do domu. Cisza 
milczenia towarzyszyła ich krokom. 
Po drugiej stronie portu weszli do 
chałupy rybaka. Nie zapallla 
światła, tylko :z;djęła kapę z ł6żka. 

Rozbierala się powoli, jakby niko­
go W pokOjU nie było. Plecy i bio­
dra miala białe. Zrzucił t siebie 
ubranie i upadł t nią na łóżko. 

Był bezra dny, at dotknęła go ręką. 
I wtedy usłyszał jej kl'zyk, jak 
w6wczas we snie. 

Rok szkolny zaczął się tradycyj-

WŁODZIMIERZ SOKOR SKI 

ZOSTAt SOBĄ 
lawka, stó ł i kilka świętych obra­
zów , os1oniętych rnrokiem. pu ła pu . 

Milczeli. 
Dopiero po ch wili odezwała s ię 

Łą{'ka : - Sta łeś się obcy. 
- Jestem zaskoczony bliskością. 

- Moją, czy tego łóżka? 

Uśmiechnęła się nieco smutnie. -
Tw6j Ojciec ' powiedzia ł mi kiedyś, 

że bywa m uroczysta . jak madon­
na. Ale ty wiesz na jlepiej, że to 
" ieprawda. 

- We śnie by1aś dla mni e westal­
ką. Tańczy laś u podnóża świątyni, 

otoczona tłumem . Nie spuszczali 
z ciebie w zroku: brodacze, chorzy, 
trędowaci, a gdy zrzuciłaś szaty 
i ukazałaś się naga, tłum r zuci! się 

w twoją stronę i us lyszalem krzyk. 
przeraźliwy krzyk tego pustkowia. 
w kt6rym odbywało się nabożeń­

stwo. 
- Gdzie byłeś ty? 
- Nigdzie. Może 'N tym krzyku, 

mo1.e w tobie. 
- Jesteś nieznośny. 

nie: aula" prz;em6wienia, zabawa. 
Maria Łącka, mimo zaproszenia. nie 
przyjechała. Za stąpił ją nowy ła­

cinnik, wysoki, chudy: nie wyglądał 
przekonywując9. Kr610wą balu wy­
brano Iren~, kt6ra imponowała 

modnym uczesaniem i paryskimi 
ciuchami. Brakowało Staszka Szym­
kowiaka i jego ' kolegów. Wrzesień 

był miesiącem przyjęć na uniwer­
sytecie i studenci zaszczycali bale 
uczrll'Owskie dopier" w okolicach 
Sylwestra . 

Adam wr6cił opalonr,-w dobrym 
humorze. Z Zochą tańczył niewiele, 

częściej L Ireną, smutną l 

ną. Powiedziała mu 
że wyjazd do Paryża 
klapą. Ma rcina spisała na 

Pierwsze spotkanie kótka 
się u posła Czarneckiego 
wygłosił referat na ' 
politycznego w Potsce. 
tuację mógł tyłka 

ry wyraźnie kokietował 

Kiedy Czarne<:ki skończYł 
długIe milczen ie. Gra w' 
ja k to określił Stęporski. 

:yUcO tych, którzy graj •. 
była daleko, rok szkolny blisko 
leżało zabierać się do roboty' 
Wychodząc t zebrania 

podsunęła .myśl. by wl,kc,rz,,,,;~ 
dałszych spotkań 

kiewicza, wuja 'Sz):~~k~~:::::~; 
krępujące i mniej 

. Adam odprowadził 
cję i nawet wpadł do 
"UD ki na tyle się 
niejednokrotnie 
zamieszkaniu W 

rozważali projektu 
kontakt koleżeńs it! wydawał 

l\aturalny I wystarczający. 

blisko rok nie chodziła do 
dli, chociaż na sw6j SpOSÓb 

była wierząca. 

Nie mi.nął miesiąc od 
roku, gdy Irenę M:arl:mlko'Wska 
nięto . ze szkoły. 

dzono u niej ciążę. 

wrzało. Mlodziei szeptała 

tach. dorośli mówili głośno. 
bywany Wicek wHuszal 
! mało brakowało, by 
malak nie dostał po 
postanowi! odwiedzić 

ostatnio nigdzie się nie 
ła. Nie uprzedzając nikogo. 
d'o Marcinkowskich. Doktora w 
mu nie zastał . za pukał wi~e do 
koju Ireny. 
Leżała na sofce, paląc 

Nawet nie podniosła s ię 

Targowiaka. 
- Serwus, Irena! 
- Cześć. Usiądź. Może 

Sięgnął po papierosa . 
- Dla czego się wygluplasz I 

dzie nie bywasz? 
-- Wyrzucono mnie ze 

Za ka la miasta, widzisz ich? 
ko przez Marcina. Dowiedzieli 
że byłam u niego w Paryżu. 

dobno nie własciwie się 

łam. 
- Co teraz zrobisz? 
- Przen iosę się do innego 

Mówiłam z ojcem. Udam sit 
Nowego Sącza . Będę mia ła tal 
parcie w Romku i zdam 
, - Z Marcinem -zerwałaś? 

- Oczywiście. Marzy o 
WOjskowej i nie mogę mu 
dzać. Może i . Nie 
dydat na męża. 
czalam. teraz nr"p,,,!,) 
ta afera w 
z głowy. 

- Musiał kto. napysko~~Ć. 
- Nawet nie. Jeslem po 

w ciąży. 
Chociaż wiedział o WSZYlltkil~l 

ezerwienił się nagle. Irena 
się obojętna. 

- I co zrobisz? 
- Nie wiem. Ojciec mOWI, 

skrobankę za p6źno. Sam 
piąty miesiąc. Byłam 

dziłam. że gdy powiem 
upadnie na kolana. A on 
mnie za drzwi. 

- Przesadzasz. 
- . J eszcze powiedzia I, 
- Oszalałaś? ' 
- Bynajmniej. Romek w 

wierzył i roztrąbił wśród 
mych. Nie mam wyjścia . 

jechać. 

- Do Romka? 
- Nie. Do siostry ojca VI 

szawie rozIakała się. 

wszystko przez ciebie. 
mnie! Marcin mi się 

wet bardziej od ciebie. 
ciążę w Paryżu . Co mam 

Urodzisz dziecko I tda~ 
tur~ jako ekstern. 

- Ojciec też tak mówi . • 
si~ zabiję. Słyszysz, Adam 
staraj się o cyjanek potasu. 

- Pleciesz głupstwa. 

wychowają, a ty wyjdzie" 

Szlochała corat głośniej: 
biję się i koniecl 

- UspokÓj się. Ludzie VI 

warunkach dają sobie 
s kOńczyć studia I zacząć 

- J estem dziewczyną.' 
kiem. nie rozumiesz? Jeżeli 
nie..ożeni się ae mną. skOrlCze 

bą. 



krytyki jakoby 
chodzIlo o poka.anie Chęt­
ludzku z wadanli"" -skoro 

:;:.;i·",,,io,oe fakty dotycz,!ce jego 
pokrywają się t rzeczy­

_ a więc uderzono w pr6ż.­
niemniej tego rodzaju po-

bylyby niskie i mało szlachet­
, że dotycz'l osób, kt6 -
nas Odeszły bezpowrotnie. Nie 

poleaniki • polemiki • 
człowiek w skansenie 

godzi się atakować ich po śmierci, 
tym bardziej swego kolegi po fa­
cbu - r6wnież redaktora. Nie wol­
no płytkiej sensacji wywoływać ko­
sztem krzywdy pamięci zmarłych. 

Na dow6d mego protestu czuję się 
w obowiązku przytoczyć kilka wy" 
jaśnieil. Paradoksem jest zarzucać 
obojętność wobec najbliższych czło­
wiekowi, który przez swe serdeczne 
postępowanie, zarówno wobec w)as­
nych dzieci jak I krewniak6w, za­
slużył sobie na miano bardzo ro­
dainnego i uczynnego, interesujące­
go się zawsze żywo losem rodziny 
bliskiej i dalszej. Doskonale pamię­
tam jak rów'1ież i inni, jak to po 
wojnie pomagał materialnie doro.­
lyrn już dzieciom - synowi, do­
ksdakajqcemu się w ~kole Sztuk 
Pięlmych w Warszawie i córce, kt6-
ra po "trzymaniu dyplomu filologii 
angielskiej (n .. Uniwersytecie War­
'!<3wskim) końcl.yla następnie Szko­
lę Pielęgniarską ... Krakowie a po­
tem studia wy"s2e w Bostonie. Czy­
"ił to I dużym poświęceniem, wiem 
bowiem, :lo potrafił ograniczyć do 
minimum sw .. pOlrzeby osohiste, ży­
jąc wyjątkowo skromnie w Warsza­
w je, _byleby móc pomagać jak naj­
więcej tak b1iskim jego sercu -
,wym rodzoQ.ym dziecionl. 

J ak tylko mógł wraz z dziećmi ra­
tował też swą chorą żorię i nie za-

zienl, na czcm zaczqto się w Polsce 
wzorować - i to szeroko - budu­
jąc znakomite Muzea tego rodzaju, 
bogaciej wyposażone, o wydźwięku 
i szczegółach obejmujących całą g-a­
mę twórczości ludowej. 
Rolę ideowych twórców pomija 

całkowicie - tych prekursorów ca­
ł ej sprawy Kurpi - owszem, w spo­
sób obliczony l1a lani efekt - u ­
WYPUklając jedynie gadatliwego do­
zorcę Muzeum - obiektu o lak ko­
losalnym znaczeniu [dla] egzystencji 
n/Narodu. 
Slow~m, laki artykul i to o Skan­

senie - szczególnie dzisia j - jest 
"chałturą" bez pojęcia i obiekty­
wizmu - raniący spadkobierców 
patriotycznych myśli zasadniczych. 

Artykul ten winien zatem obej­
mować, po wyłqczeniu oczywistych 
sprzecznych ze sobą wyrażeń, przed­
stawiający·c h w złym świetle ,,';ary­
godność samego opowiadania - wy­
łącznie życiorys - na (Je Skansenu 
- Ob. Juliana Swiderskiego, be~ 
tykania osoby, tak znanego w kra­
ju i zagranicą, nieodżałowanego 
Doc. A. Chętni'ka - bez uderzeń w 

pomniał o swej matce, której regu­
larnie pomagał, przesyłając -pewne 
kwoty na ręce siostry, opiekują<:ej 
się slaruszką. Żona Zofia była za 
godna i za S'"lachetna, by chodzić po 
sąsiadach i użalać się przed nimi. 
Pracując po wojnie jakO nauczyciel­
ka francuskiego w Gimnazjum i Li­
ceum w Łomży, pOlnagała mężowi 
w utrzymaniu rodziny. o której losy 
zaw.ze wsp6lnie troszczyli się do 
końca . 

Z broszurki "Prawda o Mu zeum 
w Nowogrodzie", dowi~dujemy się 
że Ofiarna żona Zofia dla potrzeb 
Muzeum przekazała pewne kwoty. 
Również pomogły My zeum linanso­
wo sejmiki pOWiatowe: fomżyński 
i ostrołęcki, PTK, Fundusz Kultury 
Narodowej itp. inslytucje. Najwięk­
szy jednak był wkład w dzie lo Skan­
senu samego Adama Chętnika, któ­
ry głównie finansował placówk~, 
dzięk.i swej pracy jako redaktor 
"Zorzy", "Drużyny", "Gościa Pusz­
czańskiego" i "Goilea Pograniczue­
go" oraz liczn ych artykułów w ów­
czesnej p rasie, jako 'Ąly dawca głów­
nie własnym nakładem wielu (okok> 
siedemdziesięciu) opracowanych 
przez siebie wydawnic.tw regional­
nych, jak również będ i:1C posłem na 
sejm w latach 1922- 1926. 

Utalen towany syn Jerzy nie zdo­
_ lal w pełni roz\vinąć swych skrzy-

kierunku Docenta, jak i Jego Rodzi­
ny Kurpiowskiej - nadal żyjącej, 

która takim ujęciem jest "do ży­
wego" dotknięta - i dom aga się 
(i słusznie) - zadośćuczynienia. A 
jeśli już ten arl)'kul nosi taki ty­
tuł o szerokim spolccznyrn znacze­
niu - to stanowczo brak mu do 
wykończenia szc:tegó łów mówiących 
o przyczynach ludowo-twórczych, 
dla kt6rych len Skansen istnieje i 
- istnieĆ będzie, mimo skromnych 
asortymentów wyposażenia_ 
jeednego z ~ 
Sprawą szkalowania pamięci, 

jednego z wybitnych twórców ludo­
wych - A. CbGtnilta - ze w<glę­
du na destrukcyjny, tego 9zkalo\~la­
nia, charakter - powinien zainle­
resow.ać się czynnik partyjny_ 

MGR l NZ. T. S:\llEGIEL KI 
Sekretarz FOr 

Oddziału To'warzyslwa 
Przyjació ł ZiC'rui Lomżyńskiej 

\\- Nowogrodzie 
Na życ'l.enie autorów - ich lis ty 

zamieszczamy bet ingerencj i redak­
cyjnych. 

muzeum codzienności 
pozostaje \a sama bez względu na 
stan mebla_ T rzeba się bardzo spie­
szyć, ponieważ w jedyny]'n pawilonie 
meblowy.m w Łomży zc:łczyoa się 
ju" .przedawać zabawki. Za miesiąc 
resztę powierzchni zajmą być może 
stoiska sprzed ~lży ziemniaków. 

z najlepszą substancją kulturalną . 
M~lm dziwne skojarzenia z substan­
cją trującą). 

Monle..nt tworzenia takiego muze­
um "'ydaje mi się odrobinę niefor­
tunn:(. Plaga etykiet zastępczych 
wprawdzie powoli się kończy, ale 
trudno będ zie tłumaczyć się przed 
historią z tych wszyslkich "zwisów 
męskich" i ,/pazurków dziecięcych". 
A kto nam z przyszlego pokolenia 
uwierzy, że w roku 1980 w toreb­
kach z napisem "ryż" sprzedawano 
cukier, w IImące wrocławskiej" była 
manna, a wroclawskiej nie było 
wcale? Puszki sta ly się takie szare. 
czasem lyłko ożywione rdzą, ale od­
rójlnić bigosu od goląbków nie spo­
sób, R ozumiem jednak, Panie Pio­
trze, że~ będzie Pan musiał - z ko­
nieczności - zapełnić muzeum pusz­
kami. Zapomniał P an również o 
trudnościach lokalowych miasta. Na­
wel jeśli tyska Pan przychylność 
"ładz, będą mogły przydzielić jedy­
nie jakiś atrakcyjny szyld . O locum 
radzi ła l!ym zwrócić się dyskretnie 
do Spółdzielni Mieszkaniowej. Są­
dzę, że na początek odstąpiłaby (za 
niewielką opłatą czynszową) jakieś 
M -2, nie nadające się do zamiesz­
kania. Ręc zę, że jest w czym wybie­
rać. I jeżeli l.omżyńskie Przedsię­
biorstwo Budowla\le będzie praco­
wać nadal w tym samym stylu -
mO;-,\3 być spokojnym o przeslrzen­
ny rózwój mU2eum. 

Krótka wizyta w magazyna~h me­
blowych prZ)'lliesie nam doskonale 
eks ponaty w postaci standardowych 
mebelków o niemał zerowej .. przy­
da tn osci użytkowej"_ Niestety .. cen3 

W tim prosty sposób stworzymy 
muzeurn, które samo b~dzie ekspo­
natem. Ale mam propozycję jeszcze 
Jatwiejszą do rea Iiza c ji: potraklowa­
nia calego miasta jako ogromnego 
Muzeum Codzienności. a Uei rze­
czy, które nas na co dzień dręczą 
i denerwu ją, spoj rzymy z dystansem! 
Przecież w muzeach umieszcza się 
eksponaty, ~tóre "mogq nos dziwić, 
i 1ym zdziwieniem bawi{~H. Będzie­
my się wreszcie doskonale bawić co­
dziennie, od rana 00 wieczora. Te 
autobusy! Kiedyś jeidzily. a teraz 
p o j a w i a ją s i ę! Kiedyś wywo­
żono śmieci z osiedli. Z muzeun1 -
nie. To normalne, Ze tylko jeden 
gatunek kawy i herbaty? Nie wszy­
stko da się w muzeum pomieścić. 
ltd. 

A w jak' prościu tki ' .posób roz­
wiązałby P an kwe.tię doboru ubrań 
do takiego muzeum. Ze zdefinio" 'a­
niem obecnej mody mają klopol na­
wet fa chowcy. Nosi się absolutnie 
wszystko. Kijka egzemplarzy bardzo 
by muzeum "Ybo;.ylo. M oja propo­
zycja gwarantuje. że b~dzie to mu­
zeum barwne, ciekawe, a nade 
w.slko - zabawne. 

ANNA GORZOWSKA 

polelniki 

deł jako artysta malarz. Przeszko­
dzila mu w t:\'m bardzo ciężka cho­
roba tocząca jego organizm, poeząw­
szy od przeżyć wojennych w nie­
mieckim obozie jenieckim na Mazu­
rach. Trzeba uświadomić :sobie tra­
gizm beznadziejnie chorego mlode­
go człowieka, posia dającego iont:: 
i troje dzieci. Ofiara wojny jakich 
wielu. I dla nich winniśmy mieć 
serce i współczu cieł a nie obeJi.ywe 
krzywdzące slowo. 

Nigdy nie wiadomo jaki nasz bę­
dzie koniec i czy my \V zakamar­
kach organizmu nie przechowujemy 
zaczątków straszliwej choroby, ja­
kiej Qa imię rak. Nie vliadomo też, 
ozy podczas ataku choroby nie wy­
eią.gniemy ręki po narkot~-k, czy ln­
'le środki, by choć na chwilę u­
jroierzyć swe Wielkie cierpienie. 

Zyjfł jeszcze córka i synowa z 
wnu kami Adam. Chętnika oraz sio­
stry i dalsza rodzina, którzy mogą 
p·ot wierdzić powyższe fakly. . 
Największe zło tkwi w tym, ze 

"iesluswe ~arzuty dotyczą zmar­
łych , które nie nlogą się ju ż bronić 
i raniq boleśnie rodzinę najbliższą 

i dalszą. 
Z .. krzywdy '1A'yrz.ądlone ZJl.l.U­

ł,ym ponosi się najwiGkS2ą odpo­
wiedzialność. Przecież i w obecnych 
c-tasach Panów Dziennikarzy obo­
wiązuje pewne mon~le_ 

JADWiGA ADAMOWA 
CłlĘTNIKOWA 

Nowog·rótł 

PrzyznajenlY, że nietaktem z na­
szej strony byłO pisanie o intynl­
nych sprawach rod liny Adan'la 
Chętnika. Przykro nom jednak 
równocześnie, że pani Jadwiga 
Chętnikowa i autorzy "ProtestuU 

nie znają podstawowych reguł rz::t­
dzących reportażem_ P,oszę Pań­
stwa, to był reportaż o człowieku, 
a nie laurka poświęcona Skanseno­
wi! Wspomnienie Adama Chętnika 
stanowi nieodzowny element widze­
nia świata bohatera artykulu. Gdy­
by w życiu Juliana ·Swiderskiego 
~"ażniejszą postacią był np_ ksiądz 
proboszcz, jemu poświęciłby tamte 
słowa. Nawiasem mówiąc, zapomi­
nacie Państwo, że oprócz nich pa­
dały i inne, podkreślające zasługi 
Adama Chętnika. Ale za te prze­
wodnikow i Juliano\,,'j Świderskie­
mu, jak słyszelisl1"1Y. nie podzif!ko­
wano. 

DANUTA SOBOLEWSKA 

ALEKSA DER WRONISZEWSKI 

moja 
droga 

do Łomży 
Nawiązując do pamiętnika Geno­

wefy Chyczyńskiej "Moja droga do 
Łomży" ("KonIakty" nr 4/ 80) prag­
nę wyjaśnić. że DyrekCja Pali stwo­
wej Szkoły Muzycznej I i II stop­
nia w Łomży nie lekceważy dobrych 
pedagogów i stMa się im stwOl"YĆ 
odpowiednią atmosferę pracy. Poza 
tym więksżość nauczycieli tej szko­
ły dobrze wywiązuje się ze swoich 
obowiazk6w, angai.ujac siG w życie 

szkoły i sprawy muzyczne miasta. 

'Yliolonczelista K azimierz Chyczyń­
ski - muzyk z w ieloletnim staŻe))1 

- nie pracowal, dotąd w szkolni­
ctwie i nie potrafi I>r zekaznć swej 
wied zy uczniom. Nie zawsze U1Y\ie­
jętności idą w _parze z talentem pe­
dagogicznym. Poza tym nie nla 
kwalifikacji, kt6re pozwolil.vby mu 
prowadzić zajęcia dydaktyc7.llC w 
Pa{\stwowej Sbkole Muzycz.nej II 
stopnia. 

ELltBU.'TA LESZCZYNSKA 

Lornia 
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Z pewnym zdumieniem przeczy­
tałem ubolewania Pu tram en­
la . że wie logodzinne bloki te-

lewizyjne są okTopnie nudne. A kto 
mu. u licha. ka że przesiadywać ca­
ły'mi dniami przed magicznym o­

kienkiem? W is tocie jednak Putra­
m ent odkrył pewną, w stydliwie 
skrywa!lą . prawdę : p isarze już nie 
bardzo ufa ją swojemu rzemiosłu. 

"Klasycznf'e" powin no być tak: 
przez p ierwsze godziny dn ia autor 
po prostu p isze. przez następne gro­
m a dzi ma,leria ł - zda r zenia , myśli, 

obrazy, cudze słowa i pomysły. Bo 
to jest t ak i szczególny za wód, w 

któr ym właściwie nie m a czasu vv0-1-
nego, n ie ma też urlopu a ni uciecz­
ki od wlasnej pracy. Po prostu cały 
świat jest jej przedmioteIn. I nic 
m niej. 

A więc należy dużo czy tać , nale­
ży chodzić po ulica ch i patrzeć na 
ludzi, ale także chodzić po łąkach 
i patrzeć na ziola. Albo na chmury • 
Albo na czasy minione. Tymczasem 
coraz częściej p isar z nigdzie nie 
chodzi, lecz za siada w miękkim fo­
telu i zżyma się, że mu koledz,. z 
red",kcji telewizyjnej nazbyt jało­

wą pa,pkę przygotowali. I lektury, 
i oglądan ie świata schodzą na plan 
dalszy, o ile w ogóle jakąkolwiek 

cząst.kę czasu zachowa j". W ten "!>0-

sób twórczosć literacka pomaleńku 
s ta je się załącznik iem do telewizyj­
nej, a więc do przetworzonej jut 
w e r sji świata . I wbre w początko­

w y m (co pra wda powraca jącym cią­

gle jeszcze) za łoieniom, n ie litera­
tu ra jest natchnieniem telewir.H, a 
odwrotnie : 

POUFNY DZIENNI~ BEZ DAT 

Nadszed ł tell moment. kiedy trze­
ba trochę zmienić (skorygować) spo­
sób prowad zenia mojego dziennika. 
Szef r ed akcj i - cz łowiek spokojn y, 
lecz bardzo st anowczy - wielo­
kr otn.ie zwracał m i uwagę (u ie po­
wiedz ia ł tego co prawda wprost), t e 
to. co piszę . nie jest wca le takie 
osob iste. a tym bardzie j - pou fne. 
Może i m a rację . SprÓ buję więc pi­
sać o moim życiu w Łomży. o jego 
troskach i kłopotach, które nieje dno­
krotnie znó w nie są t ylko moją 

osobistą sprawą. Muszę sięgnąć my­
ś lami wstecz. 

Dzisia j w y daje się ju ż pra his loril\ 
dzień, gdy po r az pier wszy w na ... 
szy m domu w Kłodzku padła na­
zwa tego m iasta . Zaczęło' się szuka­
nie m a p i Odna jdywa nie p\mktu, 
k tóry miał być celem naszej podró­
ŻY. a następnie - pode kscytowa nie, 
zd enerwowan ie... P rzyjaciele, któ­
r zy od w iedzali nasz dom, dole wali 
o hiwy do ogn~: " Zwar-jowali, na 
drugi koniec kra ju". " Nikogo t.am 
nie macie; w twoim wieku zaczy­
nać życie od począ tku?" "I to gdzie? 
W jakiej ś Łomży . Człowieku, ty się 

.zastanów" . 
Właściw ie dwa ..argumenty zade­

cydowały o tym. że w y jazd z Kłod~­
k a zosta ł , czy też musiał zostać, zre .. 
alizowa ny: a) konieczność zmiany 
k lim atu, ze względu na stan zdro­
wia , b) przemożna chęć sprawdze­
ruia się w n o wym środowisku , w no­
wych sytuac ja ch ; dokonania jeszcze 
je dn ego wysiłku , który praktycznie 
wydawa ł · s ię nierealny i , jak twier­
dziŁo wielu przyjaciół. zupełnie nie­
potrzebny. 

W końcu zdecydowaliśmy się z żo-

/ 

. nasz wróg COdzienny 
Co do mnie, stoczyłem z telewi­

sią dlugi. nie całkiem przegrany, 
pojedynek. Po prostu przez cale la· 
ta nie miałem telewizora. Pon!ewat 
od czasu do czasu sam produkowa­
I.em się w TVP, więc i siebie nie 
ogll\dalem albo też bardzo rzadko 
i przypadkiem. w' końcu Jednak 
miałem do wyboru: kupić telewizor, 
albo rozej.ść się z żoną. Sytuacię 

s.kqmplikowala okoliczność,:ie nie 
znalem żadnej ka nd yd a tkI. do mał­
żeństwa, któr a by wolała męża od 
telew izora. T edy i ja da łem się 

ną'-na tę podróż, żeby zobaczyć, jak 
r zecz się ma na mie jscu. P r opozy­
cja nasza zosta ła przyjęta przychyl­
!\ie . Niemałą rolę w podjęciu decy­
z ji odegrał nasz przy jaciel-pisarz, 
Władys law Zeslawski. Znal }ui 
Ło·rnję i gorąco nas do niej zachę-

ca ł. ... 
W war szawskiej k a wiarnti ZwiąZ­

ku L itera tów Polsk ich pi liśmy ka­
wę i oczekiwaliśmy godziny odjaz­
du poc iągu. Rozmowy przebiegały 

w stylu : "Ty też będ z iesz bupowal 
dom w Drozdowie, w tym sk anse­
nie dla li t eratów?" 'IBu już tam 
was jest?" Nie było sensu tłuft1a­

czyć się z tego ..... że nie mam ochoty 
n igd 2lie ni czego budować an:! zakła­

dać szklarni. Pewn e środowiska nie 
są w stanie zrozumieć, że można w 
życiu zrobić coś , w czym sprawy 
materialne nie są najważniejsze. 

Prz~tałem reagować n a 'zaczepki 
i niecierpli w ie spoglą da lem na ze­
ga rek. 

K a wa ju ż by ła zapłacona , przy­
gotowywaliśmy si<: do wyjśeia. 3d,. 
nagle, nie wiadomo skąd, przed na­
szym s toHkiem poja wił s ię Zyg­
munt. Dawno go nie widziałem , d<f: 
szłT mnie jednak wieści, że od kil­
ku misięcy mieszka w Lomży. i,Do 
Łomży? - zaczą ł bezceremonialnie. 
- Wczoraj s tamt.1d wróciłem. Tam 
się nie da żyć. UcieJs>am z tego mia­
sta gdzie pieprz rośnie. Dno. Total­
n. dno. Ale jedicie, takie blotko 
trzeba zobaczyć" . Pada'ły nazwiska, 
ostrzeżenia . Dokładnie zostaliśin,. 
poinformowani, kto z kim, przeciw 
komu. Z kilku nastominutowego mo­
nologu moma byłO wysnuć niewe­
soły wniosek. że w mieście tym nie 
mieszka prawje żaden uczc iwy czło­
wiek , któremu moi na będzie ewen­
tua lnie za uLać. Przejęłoby mnie to 

schwycić w pułapkę malego ekra­
IW.. 

Ale przecież pe-wien cień niezależ­
ności zachowałem. ,P.·aw!e nigd,. nie 
oglądam programu "jak leci", stąd 

trwogi Putramenta '" mi obce. 
1'0 wt6re - nie włączam odbior­
ntka ~ ślepo , a jedynie dla okreś­
lonycb progra mów. Po trzecie - po 
obejrzeniu <>kreślonego progra@u 
sla.ram się ów sprzęt wyłączyć. U­
nikam w ten spOSÓb sławetnej "mo­
zaikowatośc i " te łewiz ji, czyli tego -
umiłowanego przez Putramenta -

zgrozą , gdy bym nie był uprzedzony 
o rozhisteryzowanej wyobraźni mo­
jego rozmówcy. 

Zycie nauczyło mnie nie trakto­
wać zbyt serio tego, co mówią inni, 
a szczegó ln;e wtedy, gdy mówią o 
pewnych sprawach z zaciekłą za­
wiśc ią . NienawHć wybucha i znika, 
zawiść zostaje i zatacza coraz szer ... 
sze kTęgi, rozrasta się w organiz­
mie niczym r a k, aż przeciwnik -
zdrowa tkanka - zostaje pokonany. 
Nte przyjąłem więc tych wszystkich 
infor",acii bezkrytycznae, ale w pa­
mięci zos tal _iednak pewien osad, 
który o słowach Zygmunta nie po­
zwala! całkowicie zapomnieć. 

! 
Przyjemnie je.t przeczytać książ­

kę o regionie, w którym .;ę miesz­
ka. Są miasta, które doczekały się 

znakomitych monografji, pow,ieści 

i opowjadań ; los,. ludzkie toczą tam 
się wśród d,9brze znanych ulic. Pi­
sane są one językiem , w którym 
mieści się jedyny. nie powtarza lny 
klimat tych miejscowości. 

Łomża nie ma ",byt wielkiego 
szczęśoia do literatury. Zdarzają się 
książki ważk:ie, ciekawe, ale naj­
częściej pozycje nlierne, nie wno­
szące nowych wartości poznaw': 
ezych. Do takich naletą "Niewier­
na" i ",Narkomanka" Józefa Stom­
pora . Nie byłoby warti) może o tych 
dwóch pozycjach pisać, gdyby nie 
należały one do faktów dokona­
nych, egzystujących w świadomości 
społecznej. Lista zal'zutów pod ad­
resem autora jes t zbyt długa, ab,. 
dało się ją w pełni wyczerpać. Po­
zostańmy więc przy sprawacb Aaj­

bardziej is totnyCh. 
Lekąrz,' główny boba ter powieści, 

co kilka s tron pije kawę ,,11/1< po 
!yczku", choć na jednej z nich ~a-

grochu z ..kapustą· SzczegÓlni. 
sztą: P anie Jerzy, gdyby 
sał ~yłącznie nowelki, 
konsekwen tne. że nie 
znieść jednego tema tu 
pół godziny. Ale tak nie jes~ 

jakże .ocze~uje. Pan od SWOje'~ 
czy telnIka, ze me strwoży ero p~' 

ska powieść parutomowa ? • aj. 

Przypadek literacki to już 

nadużycie telewizji. Ale . 
sa mo stosuje się do ka Żdego 
trosze . Rzecz przede WSzYstkim 
lega l1a ty,m, że sami w sobi 
umiemy odna leźć dosta teczni: 
kawych i ważnych rzeczy. nie 
tra fimy snuć re[\eksji i ni. 
się w samotności. Dla tego 
jestp.';:my na nieustanną 
wchli no wymi bodźcami 
cjami. chociaż po 
one nam do niczego 
nawet zapamiętać ich 
my. Zresztą - po co 

Zat!howanie niezależności 

małego ekranu, to być mOże 
z najwa7Jliejszych .. zadań 
trl.nych" człowieka naszych 
CZY jest ono realne - to 
sPrawa. Autorzy science 
raz już ukazywali 
szłości jako 
pnyłą<;z()n'l 

lłociągu" i sper-IEllewizolra-imibl; 
ra-stymulatora przyszłości. 

że to nieuniknione, ale ja 
mnIej ,będę się broni! . 
jatk tylko potrafię. Zaś 

jest już na najlepszej d,odz •. 

!.no. I 

licza ją do narkotyków. 
ciągle niewysQany i 
e tyki swojego ~awodu. 
z operacją tyłko d 
oglądać zagraniczna 
i w końcu nie bardzo w iadomo, 
re , opisanych środowisk jest 
dziej przerażające~ alkohollikó,w 
lekarzy. Może jedno i d rugie 
dzić szacunku, lecz czytelnik 
nien wiedzieć. któremu z nich 
ciwstawia się autor (między 

a drugą kawą, pitą ,,!yk po 

ku"). Ale tego i. sam autor 
się nie wiedzieć. 

L!,karz, jak to VI 

romansach bywa , zakochuj. siC 
bys trej dziennikarce z Wiednia; 
rywa się z pracy, ~ uIw'u •• ·• 

j.,.dża do swojego 
dzinnego miasta - Łomży. 

je jej cmentarze, pomniki 
pomordowanych, .... wozi do 
na, czyli manifestuje same 
ne, patriotyczne ges ty. I 
brze. Tylko dlaczego te 
.ą udokumentowane psycl, i,"'~ 

przeżyciami bohatera 
dialogi. prowadzone 
szkołarskich I odOO'wiedzl' 
czego nie w:Yl,,,m.,a:l ą 

stronach '"'''J''''''' 
iłY , jak bohater 
ski kitel, wkłaua i 
oraz pOdobne drobIazgi), 
go nie ma na nich zapisu 
w lesie Giełczyńsklm, 

świadkowie jeszcze tyją? 
Nie będę tu p"al. o stylU \ej . 

Z1; "zwilgotniałe psie w ierne 
jtrl dawno w naszej prozie 
ły przecież egzy~tować, • 
mi nonsensami wypełniony 
duży slos zadrukowanego 
pOWielony w _4'0000 egzen,,,I,'.':.!', 
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JOANNA: Mam 13 lat. Obe<:Qie 
chodzę do siódmej klasy. Od dwóch 
lat uczę się języka angielskiego. Te­
raz jest mi dobrze, ale gtly miałam 5 
lat - było roi bardzo źle. Wprawdzie 
miałam rowerek, o którym marzy­
łam, ale wtedy nie miałam mamy, 
bo moja mama częslo przebywa . w 
szpitalu. Wraca na krótko do domu 
znów ją zabierają· Kiedy miałam 5 

.lat, i kiedy nie było mamy w domu. 
przebywałam trochę u babci, a tro­
chę ILkoleźanek mamy. Zawsze mi 
było czegoś brak. Nawet nie potrafię 
powiedzieć, czego mi brakowało. By­
ło mi źle, nie umiałam się niczym 
cieszyć. Najczęściej było mi smutno. 
Mar(l3 będąc w domu, nie rozmawia­
ła ze-mną . Zawsze spala, a gdy się 
oQudziła , wtapiała wzrok w jeden 
punkt i godzinami milczała. Mówiłam 
do mamy rÓżne rzeczy, ale mama 
nie reagowała. Mówiłam do siebie 
ale nikt mnie nie słyszal. 

Czasami mama wychodziła do mia­
sta po różne zakupy. Wtedy mnie' za­
mykała i wtedy mówiłam do siebie, a 
gdy byłam głodna, wołałal1l jeść. Ni­
kogo nie znałam i dlatego nie wie­
działam, kogo prosić o jedzenie. Pew­
nego razu mama wyszła, drzwi 
zamKnęła. Ja poszłam na balkon i 
wtedy zobaczYłam jakąś panią na 
balkonie, obok naszego balkonu. 'To 
była nasza sąsiadka zza ściany, a 0-
becn te moja ciocia. Ciocia i jej cór­
ka, Jola. podały mi po sznurku je­
dzenie w koszyczku. Mama długo nie 
przychodziła do domu. Wujek,. mąż 
cioci , wykorzystał tę sy tuację , wziął 
klucz od ',swojego mieszkania, otwo­
rzył drzwi do mojego domu i zabrał 
mn ie do siebie. Zaraz Jola mnie wy­
kąpała , ciocia dała obiad, i w ten 
sposób znalazłam się u ciacii wuj­
ka. Mama była troch~ tym zaskoczo ­
na, ale nie nalegała , żebym wróciła. 
Mama zawsze staw;ala się obojętna, 
kied y ta cMroba powracała. Teraz 
również rzadko spotykam się z ma­
mą. Nadal często przebywa w szpi­
talu. Niekiedy odwiedzam ją razem 
z ciocią. Rozmawiamy. Pyta wtedy 
o szkołę, stopnie, interesuj e się mną. 
(głębokie westchnienie, drżący glos) 
Kocha mnie, jak mama ... 

Ja chciałabym mieć tat~, mamę. 
aleee ... siostrę, brata, aleee ... ' W tej 
chwili mam siostrę. Ma dopiero mie­
siąc. Ła-a-dna-cr, malutkaaa ... 

Nie piszę tego pamiętnika z dnia 
na dzień, ale staram się pi sać wszy­
stko~ co przeżywam naj mocniej. 

Czasem odwiedzam swoją sio-
.trzyczkę ... (uśmiech) Szkoda, że nie 
ma z nią mamy. Jest znów w szpi­
talu. Jest z- nią jej tata; dla mnie 
lo jes t obcy czlowiek. Ten pan opie­
kuje si~ nią , nawet dobrze to robi. 
Aaa ... pomaga mu w ' tym ciocia. liii... 
nie wiem, co mówić .. . A teraz resztę 
eiocia i wujek . ., 

CIOCIA: Obo-k naszego mieszkania, 
tuż za ścianą, mieszkała jakaś pani 
% dziewczynką. Mieszka, to mieszka . 
myśmy się tak bliżej nie intereso­
wali . Ale patrzymy - dziecko (mia­
ło wtedy 5 lat) stale siedzi na bal­
konie, jakieś osowiałe, wystraszone. 
milczące. I to nas wtedy zaciekawiło. 
Dlaczego to dziecko takie same, sie­
dzi na balkonie bez opieki. Ue razy 
pukaliśmy do drzwi, nikt nam nie 
otwierał . Ona wtedy spał.a , znaczy się 
- jej ma tka. bo ona wtedy t~ swo­
ją chorobę przechodziła . Małej po­
dawaliśmy przez balkon po sznurku 
jedzenie w / koszyczku, i tak było ja­
kiś czas. Wreszcie myśmy zadzwonili 
do ADM-u, Milicji, Wydzialu Oświa-. 
ty i do Sądu . To już wtedy ona o­
tworzyła . mieszkanie i zobaczyli, co 
tam się działo, w tym mieszkaniu . 
Warunki były okropne, okropne, tak 
że trudno "J'0wiedzieć, kto nie wi­
dział , Bo ja pierwszy raz to widzia­
łam, i nie chciałabym Więcej tego 
zobaczyć . Mocz. robactwo, szkoda ga­
dać . 

Chcieli z.abrać ją do Domu Dziec· 
ka . No, myśmy też z początku nie 
byli zdecydowani, co I jak. Mamy 
swoich t~oje dzieci. Tak że warun­
ki nienadzwycza jne. No, ale ze Sądu 
dostaliśmy wezwanie na rozprawę . 
Matka leżała w szpitalu. Czy chcieli­
byśmy to dziecko, jako rodzina za-
stępcza? - pyta' sędzia. No więc 
zgodziliśmy się. Joasia . została u nas . 
Minęło już 7 lat. 

WUJEK: Asia u nas się znalazła w 
sierpniu. A od września Szła do 
przedszkola. Z początku my mieli 
t rudności straszne. Asia się okrop­
nie bała wody. Jak się do wanny 
wody nalało , to w całym domu o­
kropny placz, lament. Więc ja z tej 
racji w przedszkolu dowiedziałem się 
że jest basen, do którego dzieci cho­
dzą się ~ąpać, przedszkolaki. Uczyć 
się pływ;{ć . Zapi sałem ją na ten ba­
sen i ona chodziła na ten - basen się 
kąpać W ten sposób nauczył. sie 

pływać i obcować z wodą na co dzień. 
Teraz doprowadziła się do tego 
że jest czyściu tka , elegancka. i lubi 
się często przebierać. A więc wzie­
liśmy ją z uwagi na to, że ona tu­
taj, w sąsiedztwie, za ścianą była. 
z matką tam mieszkała . Po drugie. 
nawet gdyby chcieli ją zabrać gdzieś 
do Domu Dzier'ka. tośmy tak ura­
dzili, że jej nie. damy . Może matka 
wyzdrowieje ... 

CIOCIA: Początek był ~ nią cięż­
ki. Była uparta, ludzi się bała, z ni­
kim nie rozmawiała. żadnych kon­
taktó w z d ziećmi. Ciągle przecież 
była zamknięta na klucz. 

WUJEK : Myśmy matki bliżej nie 
znali. Wid zieli my ją czasem na 
schodach: taka sobie niczego babka. 
Dosyć młoda i tego ... Ale że aż ta­
ka chora, to my nie przewidzieli. Ze­
by tak dziecko zaniedbać, do tego 
stopnia? Niemowę z niego zrobić? A 
w tym mieszkaniu taki by ł Okropny 
brud, taki fetor, że ADM asygnował 
tysi ąc złotYCh za sprzątanie, a nikt 
nie chciał sprzątać , an i nawet za trzy 
tysi ące . My to mieszkan ie oporzą­
dzili, oskrobali . obczyścili, i było jak 
s ię przynależy. No, a teraz ona wró­
ciła. My ją już trzy razy ze szpitala 
wypisywali, ale za każdym razem coś 
zawsze narozrabiała. Raz poszla na 
tory się pOłożyła , raz gdzieś w kopie 
s iana ją znaleźli I i od tego czasu my 
już jej nie wypisywali. A leraz sa­
ma wróciła. Jest tu, za ścia ną . Uro­
dziła drugie dziecko ; Joasi matka 
znaczy ·się. Po tygodniu znów ją za­
brali. Ta choroba P9wtar za s ię co i 
raz. 

KRYSIA : Moi teściowie postąpili 
słusznie . Są bardzo wrażliwi na czy­
jąś krzywdę . Lubią pomóc. Teraz 
przy tym drugim, też mama pomaga. 
Kąpie, przewija. Co chlop sa,m zro­
bi? 

WUJEK: Ojcem tego dziecka jest 
też pacj en t z tego szpi tala, gdzie ona 
jest. 

(Malutki pokoik; na środku w';zek 2 
. nie,nowLęetem; pachnie mocze,n i 

przypalonym mlekiem; młody męż­
czyzna w jednej ręce trzyma papie­
rosa, drugq wkłada cIa buzi smoczek 

niemowlęciu) 

CIOCIA: Przy<złam , bo myślałam . 
że będzie kąpane. 

MĘZCZYZNA : Wczoraj było kąpa­
ne, lepiej co drugi dzień, bo ona w 
kroczku także czerwone ma. A tak 
to ona zdrowa 

CIOCIA: Co będ,.ie dąlej. Kiedy ta 
mama wróci? 
MĘZCZYZNA : No, ale ja se po­

radzę z dzieck iem, Ono do mnie po­
dobne. to dbam o nie. Troszkę do 
mnie podobna troszkę do mamy. 
Halina Julia - dwa imiona ma. 

CIOCIA N. razie ten pan dostał 
zwolnienia na dwa tygodnie. Do pra­
cy nie chodzi , na razil?' wszystko ko­
ło małei roni 

FOL Gahor Liirlnc'l.Y 

MĘZCZYZNA: Bo ja, proszę pani . 
na rencie jestem i n~ p6 ł etatu. Na 
trzy czwarte teraz pracuję, a od paź­
dziernika będę na jedną drugą. 

REPORTERKA: Poradzi pan so­
bie? 
MĘZCZYZNA: Eee. prO'lę pani! 

Do tej pory jakoś idzie, to i dalej 
pójdzie. Rodziców mam w Gubinie 
i pierwszą żonę też w Gubinie. Ale 
tamta mnie wypędziła. "Tdż do czub­
ków, tam tylkO się nadajesz" - mó­
wiła. Daam se radę. Ona miesiąc ma 
dzi siaj . Miesiąc i jeden dzien. 

CIOCIA : 000 , budzi się. Patrzy, co 
tu się dzieje. 
MĘZCZYZNA: Od początku. jak 

się urodziła, to tylko ja pieluszki 
pi orę. Ona n igdy. Ona nawet koło 
s iebie porządku nie zrobi. ' Tak, ja 
ją wychowam. W życiu bym nikomu 
nie oddał. To dla mnie jak rozryw­
ka, takie dziecko. Zycie bym se od­
da! za dziecko. 

(M ieszkanie cioci) 

CIOCI A: Joasia nasza, jak pani 
widzi , śpi w tym pokoju , gdzie i my , 
choć nie powinna. Ale nas w dwóch 
pokojach sześcioro r azem, więc nie 
ma gdzie. 

WUJEK : Naj ważn iej sze, żeby się 
uczyła i słuchała się nas. Ja zauwa­
żyłem, ze jej właśnie tego potrzeba 
rodzin y i serca , i domu z prawdzi­
wego zdarzenia. Ona musi wiedzieć 
że na nią się czeka, że jest ten obiad 
po obiedzie, t~ trzeba zmyć, posprzą­
tać, uprać, uprasować. 

CIOCIA: Nasza Joasia ma ojca . W 
Poznan iu mieszka. Tak i star szy pan 
dobrze sy tuowan y. Ja ich poznałam 
z sobą . Bo co to znaczy niby 
dziecku alimenty przysyła , a dziec­
ka w ogóle nie zna. Poznałam ich. 
Nawet ją gdzieś do Szwecji, do Buł­
garii zabierał. Nawet zaprosi ł ją d o 
Poznania . 'Al e on a tam nie chciała 
On samotny. 

WUJEK : Na trzeci dzień już wró­
ciła do nas. "Wujciu - pyta - jak 
jest miejsce dla mnie, to wracam do 
cioci i wujcia." "Wracaj - mówię -' 
to twój dom." I przywiozłem Joaśkę 
z P oznania. Mnie się zdaje, że tutaj 
jej miejsce. I to jest sa\yfakcja, pani 
że takie dziecko przylgnęło do nas 
lepiej niż do własnych rod ziców. -

JOASIA: Dopiero jak coś ze mnie 
wyrośnie, to będzie satysfakcja 

WUJEK: Przypomnij - od przed­
szkola do dziś, jaka rÓŻnica między 
tobą, pamiętasz? Już dzisiaj Jesteś 
półpanna? 

JOASIA: Ojciec też mi się dziwił 
że tak wyrosłam. "Wlosy teraz masz 
zupełnie krucze" - powiedział mi 
niedawno. Ojciec ma dwupokojowe 
mieszkanie, Ale ja tam czuję się źle 
Smutno mi tam. Ojca poznałam przez 
ciocię Mama nigd:y o ojcu mi nie 
mówiła. Może J!:o też malo znała albo 
nieuęcznie jej było mówić. że nIe 
jestem dzieckiem małżeńskim. 
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Przeciwnicy herbarzy i dorabia­
nia sobie genealogii Ul"wszelką 
cenę mają jedną wspólną ce-

chę, z której - być może - sami nie 
. zdają sobie sprawy. Oczywiście, 

prócz uznania ł a cińskiej maksymy: 
JlNon omne quod nitet aurum est". 
czyli uNie wszystko złoto. co się 
błyszczy". Cechą tą jest duma. Nie­
koniecznie wiąże się z I)ią prześ­
wiadczenie o swojej wyższości nad 
innymi: współczesnymi czy antena­
tami (w końcu wszysr:;y mamy ja­
kichś tam przodków i przy odrobi­
nie wysiłku możemy dot rzeć do 
tych wla~ci wych). Jest to duma ma­
jąca. u zasad nienie w historii.. 

Gdy jedni szukają sweg{) rodo­
wodu w zbyt odleglych czasach, d r u­
dzy - wiedząc, jak bylo - wolą nie 
sięgać do epoki Bolesla w a C hrob­
rego. Wówczas bowiem rycerstwo nie 
mial o ziemi. Żył{) dzięki wspania ło­
myślności króla lub księcia, a właś­
ciwie, wraz z całym dworem. dzi.~ .. 
ki hojności wieśniaków. Zdaniem 
Glogera - d opiero za Bolesława 
Krzywouslego "uposażone zostało 
ziemią. i przerabiało się tła $ztachfę 
osiadlq". (Wypa da zapytać, na <lÓŻ 
my teraz się "przerabiamy"). 

Lepiej korzeni 'własnego rodu (jeś-
11 już) szukać w czasach Krzywou­
slego "-iż Chrobrego. Te 3-4 gene­
racje wojó w żyjących w podwójnej 
zależności - od chlebodawcy i dy­
.l-rybuto(a dóbr - nil: zachęcają do 
wycieczek w zbyt od1egł" przesz­
łość . 

Niestety. w szelkie poczynania ge­
heaJogiczne, i to nie tylko te jedno­
stkowe, zawsze cechowała wyraźnie 
prawie męska tendencja do p{)starza.. 
nia. Wystarczy przejrzeć fOldery tu­
rystyczne, przed laty (a prawdopo­
dobnie i dziś) wydawane w Egipcie: 
ileż to tam odwolań do fa ra onów, do 
t-radycji Nowego, Starego i Sredniego 
P ai'lst wa. I1eż przywołań z czter­
dziestu Ci paru jesz.cz.e) wieków. A 

KWIATEK DO KONTUSZA 

herb był Noe 
przecież - dziwił się niejeden tu­
rysta - co ci p{)tomkowie arabskich 
fellahów mają w spÓlnego • tradyc­
jami, które zniszczyli ich przodko-· 
wie? 
Czyż n ie inaczej postąpU zacny 

mist rz Bartłomiej, herbu Jastrzę­
biec, z,aroieszcza1ąc w... swym dziele 
rO%dział "O znakach rycerskich co 
my w tym wieku herby zowiemy, 
jako dawny początek mają", w któ­
rym m .in . czytamy: "Valer im Ansel­
mus Ryd in catalogo "nnorum et 
pTincipum Gb homine condito spi­
sanym, dowodząc tego daw nymi hi­
storyki, jak o BeTozem i Mojżeszem, 
p{)wiada, że Noe zaraz wyszed!wszl/ 
z kO'Tub ia, używał na znak zwierzch.­
n.ości -'Cept mm albo laski królewski e; 
między dwiem" kluczami . Ten był 
2'Wan od w sz:ystk ich semen mt!ndi, 
pa teT pr in.cipum a.tqu e deorum etc. 
Ten "Pud Hispalos naprzód miasta 
budować poczq l, Q dal im imi ona c6-
rek swych N oela i Noegla, a to bllw 
pO stworzeniu ezlowieka roku 1656H

• 

Swój herb miał również drugi syn 
Noego, któremu "pieśń gminna"" da­
ła niestety, tylko szyderstwo: ,,( ... J 
że k.to z pijak a, jaka, jak a, śmr,eje 
~ę ten. j est ChamSkiego rodu". Wed­
ług P aprockiego - C ham "n.osił 
Trupiq głowę, na "iej ptak o czte­
rech n.ogac" zwierzęClIch "a kształt 
"ryfa, tylko, że Togi podobne 71.0$0-
wi jego; t o l< szatana niektórzll .... ,,­
luX. T o mu dla tego nadoflo, że 
m ount był zarobil na śmierć i n4 
'grzeCh, dla proykLęctwa ojcowskiego 
eic" . Naturalnie, owe herb,' Noego 
czy jego ś"ynów, miasta nazwane 
imionami córek, to baśnie heraldycz­
ne; mitologia uprawiana w zupeł­
nie prze jrzystych celac h. 

Bartłomiej de Paprocką Wola, 
berbu Jastrzębiec, a więc klejnotu 
wielce starożytnego, wzorem . wielu 
konserwatystów - próbował wmÓ­
wić swoim czytelnikom, że porządek 
istniejący jest p{)rządkiem odwiecz­
nym. 

Widocznie on i jego następcy jed­
nak robili t o źle, bo już w XVIIIw. 
ks. Franciszek Jezierski, kanonik 
krakowski, zamiast szukać przyczyn­
ków do nowej heraldyki Noego, pi­
sał w tonie r ealisiyczn{)-sceptycz­
nym: u W miastach gdzie widzę za­
wieszone znaki przy domach, do­
myślam $"ię, że tam rzemieślnicy ta­
kiego rzemiosla mieszkają ale, żebl/ 
hł!7'b na dom .. byl oznaką cnoty jego 
gospodarza, tego zgadnqć nie moż­
Da, i herb "ie jest narzędzie clo 
przekonania Q te; prawdzie"'. 

Stanowczo mistrz Bartłomiej niez­
byt p recyzyjnie wykonywoH swoje za 
dania. Ileż to razy rozważani a o ja­
kin\ś herbie i wykaz fa milii, które 
sio: nim pOSługują, kończył slowami: 
,iiJ Wiele il'tnych domów znacznych 
'" różnych województwach, o któ­
rych ;U '" . tol< szerokim Ic. .. ó!estwie 
tciedziee Rie mogę", Powlarzanie 
formułki uspra wiedliwiającej brak 
r zetelnej informacji pr~daje wpraw­
dz ie Papr{)ckiemu _walorów stylisty­
cznych, :He zmńie jsza wiarygodność 
jego IOtworu. Te szlacheckie opo­
wieści he.ra·ldyczne historycy uwa­
żali za bajd,.. Dopie r o w XIX w. ta­r:, uczeoJ, jak Szaj nocha, Piekociit­
ski, Pawiński, Łaguna, Celichowski, 
Swieiawski , zaczęli poważnie trak­
tować pocMdzeni e herbów. 

t1 progu XX w., w 1899 r., " Kra­
kowie uka zała sil) fundamentałna 
praca dr Franciszka Piekoc ińskiego 

sport tOW%YtilSKlI PRZED~IIORSTWO BUDOWLANI 
W Łomży, ul. Nowogrodzka 1 

Działacze Łomżyńskiego K lubu 
Sportowego bardzo szybko otrzą­
snęli się po degradacji piłkarzy z 
klasy międzywojewódzkiej . Za osta­
tnie pociągnięcie o.rganizacyjne na­
leżą się im wyrazy uznania. Zasłu­
ż.yli na to. KJub pożegnał się z nie­
którymi zawodnikami. 
Początkowo było sporo wątpliwo­

ści. czy w ramach odmładzania dru­
żyny nie rozlicza się z niewygodny- o 
mi zawodnikami i nie załatwia sic: 
osobis tych p{)rachunków. Ostatecz­
nie wątpliwości zOiltały rozwiane. 
Fakty ś,,,"iadczą na korzyść klu'bo­
wych działaczy. Wystarczy tylk o 
prz~jrzeć li;;tę zawodników. których 
zabrał z sobą na obóz do ~Irągowa 
nowo mianowany szkoleniowiec pił­
karzy, Henryk .Rudnicki. Drużynę 
odmłodzono, i to generalnie . Ze sta­
rej kadry pozostał{) tylkO trzech za­
wodników. Za to juniorów jest aż 
dzie\vięciu! Skład uzupełnia jeszcze 
ośmiu zawodników, _ tak zwanych 
młodzieiowców. Razem dwud zie­
stka. i to bardzo młoda. Moina więc 
Obyć się bez zakupów. 
Ocz .vwiśeie , tak młodziutka dr u-

7.yna będzie miala początkowo trud­
ności. Zresztą, nie na1eży przesą­
dzać ,prawy. Chodzi jednak o to, 
ab.vśm.v byli wyrozumiali, i(!ś1i po­
czalkowo tym mlod.''1ll piłkarzom 
będą przytrafiały się niepo"'odze­
nia. bo kryteria ich oceny muszą 
być: zupełnie inne niż członków d o­
świadczonego zesp{)łu. Zaufajmy 
więc zawodnikom i trenerowi. bo 
działacze w pełni zasłużyli na za­
ufanie. Taktyka przez nich obrana 
jest rozsad na, a jej konsekwentne 
realizowanie musi przynieść zamie­
rzony eCekl. W innym przypad ku 
trudno będzie odzyskać zaufanie 
władz i kibiców. 'O 

Oprócz Henryka R u dniGkicgo. w 
klubie zatrudnieni są' jeszcze Alek­
sander Cwalina - długOletni op ie­
kun trampkarz.v, byly zawodnik 
klubu. znany wszystkim ze s\\?o jej 
~olidności i rzetelnej znajomości 
warsztatu lreningo\Ve~o. oraz K azi­
mierz Kaczyń ski. który ostatnio 0-
pickował się seniorami i był przy­
s łowiową ostatnią d eską ratunKu. 
~dv klub pożegnał się z trenerem 
Korku ciem. Ale lrz",," szko leniow­
('ów to mało. jeśli sic chce prawi­
diowo prowadzić szkolenie z rhvślą 

o ambitnych planach na przyszłoŚĆ. 
W s"kcji piłki nożnej po trzeba jesz­
cze kilku szkolen iowców. P er traktu­
je się więc z trzema trenerami. W 
dwóch przypadkach efekt rozmów 
jest korzystny; może więc i trzeci 
w yrazi z·godę. Chodzi mianowicie o 
opi~kunów dla juniorów i szk6łki 
piŁk arskiej, gdyż slusznie postawio-
1\0 na pra-cę Z młodzieżą. 
Wydawać by się mogło. że wszy­

stko jest na najlepszej drodze. Nie­
stety! Za wsze jakoś tak dziwnie się 
sklada . że znajdzie się ktoś, kto p{)­
trafi pokrzyżować najlepsze plany . 
Ale po kolei . Klu b zyskal poparcie, 
między innymi, Wydziału Kultury 
Fizy.cmej i Turystyki Urzędu Wo­
jeWÓdzkiego w Łomży na zatru dnie­
nte byłego trenera. a obecnie - ' 
pracownika Wojewódzkiego Oś.rod­
ka Sportu i Rekreacji w Łomży, 
Andrzeja Targa, trenera [l klasy. 
Miał ()n szkolić juniorów. Dyrektor 
WOSiR-u otrzymał polecenie wyra­
żenia zgOdy na pOdjęcie przez An­
drzeja Targa pracy w klubie. ale 
pomimo . wcześnie3sz.vch ustaleń -
do oficjalnej p.-oŚ'by klubu ystosun­
kował się negatywnie i wystrychnął 
wszystkich na dudka. Może chodzi­
lo mu t'ylko o podkreślenie swojej 
ważności. a może o to, aby go ktoś 
poprosił raz jeszcze? 

Andrzej Targ spędza na stadionie 
~łe d nie. i jest Chyba dobrym pra­
cownikiem, bo .ta d ion zadbany; 
dawn o nie mial takiego wyglądu: 
trawa r ówno przyc ięta. nawet w ie­
ezne ł.ysiny na polu bram kowym 
również pokrywa świeia zieleń . Ci. 
co zna ją Targa dłużej, wied zą, że 
to soli ,!i ny człowiek i dobry fachó­
wiec. pracujący zawsze z zaangażo­
waniem. Teraz wybiera siG do To­
maszowa. gdzie za proponowano mu 
opi ekę na d trzecioligową drużyną 
"Lechii", choć powiedział mi oso­
biście, że zi.vI :;:e z 1udźmi i mia ­
s tem. c hcia łby tu pozostać. 

Decyzja d yrektora WOSiR-u w· 
""rawie Targa zaskoczyła nie t ylko 
pracowników Wo.jewó dzkie j Federa· 
cji S portu : w klubie zawrzało jak 
w ulu. Dzia łacze klubowi postano­
wili sz ukać ra tu n ku w naszej reda­
kcji. bo cho-dzi tu nie tylko o spra­
we Andrze ja T arga; idzie o coś wie­
cej. 

e 
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WYMIATACZ 

Z A' I U D II , . 
od zaraz w no\'[o uruchomiollej fabr:>'~ domów w Łomży 
_ p COWHIKOW W NAsqPUJĄCYCH ZAWODACII 

A palacz kotłów wysokoprężnych 
suwnicowy 
zbrojarz 
betoniarz 
spawacz 

A 
A 
A 
A 
A kierawca wózków-akumulalorowych 

i spalinowych 
A elektromonter 
A hydraulik 

• 

Wyna odzenle w akonIowe ~t mu '-' _ 
Pracownicy zamiejscowi moją możliwość zakwaterowa· 
nia w hotelu robotniczym. Warunki pracy do omówienia 
w biurze Łomżyńskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego 
w Łomży, III. Nowogrodzka 1, pokój nr 5. ŁK 

Szki' Rolniczycb 
.J 

przyjmuje kandydatów 
do nas1ępujących szkół na rok szkolny 1980/ 81: 

Dwuletniego Pomaturalnego Studium Zowodawego 
nizacji Rolnictwa (śtacjonarnego). Wymagdne dokumenl~ 
1. podanie (druk szk'oły ) do dn.ia 20.0B.BO r., 
2. życiorys i 3 fotografie, 
3. świadectwo dojrzałości lub ukończenia- liceum 

kształcącego . (oryginał), 
4. wypis z aktu urodzenia lub z dowodu osobistegO, 
5. świadectwo zdrowia. . . 
Trzyletniego Technikum Rolniczego (zaoc:mego). 
Trzyletniego Technikum Mechanizacji Rolnictwa 1~,.nc7n" 
Wymagane dokumenty : -
1. podanie, życiorys i 3 fotografie do dnia 5.09.80 r., 
2. świadectwo ZSR, SPR lub innej szkoły zawodowej, 
3. świadectwo PR 111 stopnia lub ZSZ MR, 
4. zaświadczenie z zakładu procy lub urzędu gminy o 

cy na roli. -
• Trzyletniego Technikum Rolniczego I MeChanizacji 

(zaocznego) na półroczny semestr wstępny. wymagane 
kumenty: 
1. podanie, życiorys i 3 fotografie do dnia 10.09.80 r., 
2. świadectwo szkoły podstawowej, 
3. świadectwo PR 111 stopnia lub dyplom wvkw'alillikOW'" 

rolnika, 
4. zaśwaidczenie z zakładu procy lub urzędu gminy 

cy no roli. _ • 
Bliższych informacji udziela sekretariat szkoły (teL 763-74~ 
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rńhości" , prod. tr~.n,c. (od 
V][l _ "Corleone • prod. 

]8 )' %0-22 V1 II - " WU);J­
mllł arderem" . prod. rum. 

KOsrńOS" : H--15 VHr -­
USA (od lat 15); 
na A lenę". prod. 
VIU - "WciĄł 

fr a nc, (od lat 15). 

O'~: ;~~',-:" C~"'~d:Ł;:o::na:::;· y~. ul. Krzy­(z wyjąt-
i dni poświątecz-
czwartki w godz. 

Pa! 

i soboty W 
w g odz. 

Polski w 
.. Monety 
:zbiorów 

Dom . Kultut), w Łomży: 
Filmowy. 15 VUJ, godz. 

i ; •• ~"·"V'U " Nas.za Basia Ko­
. 17.00 i 20.30. 

~ ł.omty! wyst(P %e­
Saslo KOChana" , ]7 VIII , 

w 

14.08.1980 

Czwart~k 

PRQGR'AM 
Ił sierpnia 1180 :r. 

9.00. Telelerie: Nieobozowa Akcja Let­
nia oraz - film animowan)' z urH 
.. Wojna planet". 

J5.55. Obiekt)'W. 
16.15. Dzi ennik Telewizyjny, 
16.JO. Waka c je w kręgu. rod:.tiny . 

G:~!~i. Gra i śpiewa zespół "Orera." z 

17.55. Poligon. 
J8.20. Studio Tele wizji MłOdych. 
18.50. Dobranoc. 

h!~~~?: Lekarz radzi - (,O zioloJecznic-

19.10. Turys tyka. i wypoczynek. 
n.30. Dzi.mni.k Telewizyjny. 
20.10. Van der Valk , odc. pt. "Roz­

,rywka" - angielski film krymiDaLny. 
21.00. Pegaz. 
2J.50. Ant)' citoy świa t profesora Kraw­

czuka. 
22.20. Dziennik Telewizyjny. 

PROGRAM II 
10.00. A OfyczDy świat prole&ora Kraw­

czuka. 
10.35. Lekarz radzi - ..o aololeunie-

twie". 
JG.45. KOSDlOS 1180. 
1!.00. D zienni.k Telewizyjny. 
U.OI. Latający Holeeder. 
li.OO. Kosmos 1.80 _ blok p"o~ra.mo-

wy. 
J!.31. D~i enoik Telewi~yJn,.. 
2],15. 24 Godl.iny. 
21.25. Kosmos l'U. 

Piątek 15 sierpoJa tli. z. 
PROGRAM I 

' .0<1. Kino Teleleru N'ajmłods'Iyrh: nl­
Dly animowane 11 l erH "AuKie-Ooggie"' 
i 'IPies Huckleberry". 

15.55. Obiekt.yw. 
HUS. Dzn-:nnik Te;lewizyjny. 
Ui.30. Wakacje w kr(ł:"1ł rodziny. 
17.85 ... Czasami" _ impresja ba.le;towa. 
17.lS. " Daleko od. "05)'''. ode. 2 -

.. Prawo Jazdy" . 
18.50. D"obranoe. 
HI.OO. J\.1al:azyn bezpiecuósłwa rucb" 

d'ro~owrgo. 
11.30. Dziennik Telrwb.].' jny. 
20.10. Sludi.o Gama: .. 8 110t 

- wido­
wisko rozrywkowe. 

2 1.45. PJalJela Ziemia _ .. 8bda ska-
ienia". 

22.15. D2ic-nnik Telewizyjny. 
22.30. łtinnkop . 
23.00. Wieczór profesorów. 

PROGRAM J[ 
10.00. .,DalC'ko od pos y", o4e. Z 

.. Prawo Jazdy" . 
11.20. Swiat na małym ekranie: .. Rze­

ka WarDOW" - film dokumentalny pro­
dukcJi NRD. 

11.50, Dzi e n'nik Telewir.yjny. 
16.50. Gwiazdozbi6r - Spucer Traey. 
17.40. Swiat na maJym uraole: "RKe_ 

ka Warnow~' _ rilm dok\lmentalny pro­
dukCji NRD. 

18.10. Poradnik wędkarski _ .. Taaka 
ryba" . 

11 .• 0. Es trada Folkloru. 
11.30. Dzienni k Telewizyjny. 
20.10 . .. Lato w Dwójce". 
28 .15 ... Z ycie obok ringu". ode. VI fID-

statui) franc uskie,f:o rilmu obyczaJoweeo. 
21.20. 24 Godziny. 
21.40 ... Biblioteka" - telettlJ"nieJ. 
!Z.lS. " Twiggy" _ program J'oZTywko-

wy. ...... 
22.45. " Sledstwo Kost.ało wznowione'·. 

SobOla ]f lierpnia 1Uł r . 
PROGRAM I 

15.10 .• , Artyścl w mundurach·' _ N-
port.ai wojskowy. 

J5.55. Obiektyw. 
16.J5. Ddennik TeJewi-r.yjoy. 
16.30 ... Czary mary", c.2.. n. 
17.20. r liga piłki nożnej. 
18. l!0. Studio Telewizji Mlodycb. 
la. 50. Dobranoc, 
U . OO. Swiat, który nie moi e zagin~t: 

.. Ladzie z bagien" - angiels ki tHm do­
kumentalny. 

lS.30. Dzie nnik Telewizyjny. 
20.l0 . ... pogoda dla bo~aczy", ode. 2' 

amerykan<;;kiego dramatu obycr.aJowego. 
21.05 . .. Nie wirz.ę pitlsence" - spot.ka­

n ie z kompozytorem Włady\ławem Szpil­
man Ł' m. 

Z2.00. " Pilot Mat-es z" _ rf"porlaz tU-o 
mowy. 

22.25. Dzi ennik Tdewj lf.yjny. 
22.40 ... Eddie w sierpn i u " _ procram 

ro zrywkowy_ 
23.05 .•. Pops y Pł'lP" - fran('us ki film 

se1;lSat'yjoy. 
PROGnAM II 

• 16.50 .•• Lato w D, .. ój('e" . 
16.55. "PortreP' - polski film obycz.a­

jow y. 
17.30 .•. \Vojoa domowa" ode. 4 filmu 

TVP _ .. Pirrwsr..y d lf.ieó". 
18.050. ..Siadami Mft':,co Polo". ode. 5 

włoskif;'go f ilJąu dokumentaloeR;o. 
1I.3G. D:tiennik Telewiz.yjny. 
20. 10 ... MÓj koncert " - Zygmunt Ka-

lu7.:yński. ; 
21.05 ... Opowieś~ kauJtaska". ea. I Ja,,. 

dziec kiego filmu obyczajowego (Da mo­
tywacb powicśti l.~a TołsCoja) - .. Ole;-
IIi n" . . 

U . I5 . .. Napra,,·de Raquel tl - pro,ram 
roz rywkOWY, 
Niedziela 17 sierpnia tłU J". 
PROGlłAM I 

5.55. TTR :r.ajecia wakac)' jne. te-
meSl-r nI. 

7.J 5. T'l'R - u-jęeia wakacyjne se-
mestr V. 

i ,3!i Alarm pn.eciwpoi arowy trwa. 
7,45. NowoC:l.e5noŚt w domu I "'Cro-

d~ie. 
l.lS. Emerytury dla rolników. 
I.U, Tel.wi~jada. 
1.00. Kino Teleranka : .. Pred i ill.1lł" 

angids ki rUm prt.y~odowy. 
10.15. A-ntena . 
11.41, Republiki tad:deckie _ .. LiCew-

skie spotkl1nia·'. 
11.10. Dziennik TeJewil,yjny. 
11.25. Rolnic7.e rOllmowy. 
12. 01. Koncert orkiestry PRiTV ... ,a­

kowie;. 
12.5G. Z kamerO\; wśród zwierz~1.: .. Na 

prol;'lI ~ycia", u;. I. 
13.20. Poczet aktor6w polskicb _ Bo­

.l:'urnił Robiela. 
14.25. "Przygody Sindbadau • ode. pt. 

.. Przygoda w pa)acu". 
14.5"$. Losowanie łfute.:-o Jotka, 

20.08.1980 

15. 10 ... Szuflada" - Prof eSOr Aleksan -
drowicz. . 

15.40 . .. Ione Dliejsce, inny czas· ... - pro­
gram rozrywkOWY. 

16.10 ... ZgadruJ , kim j est em " . 
16.55. Op e ra miesiąta _ Giacomo Pucc i­

ni: .. Tosta", ~z. I . 
n.5S . .,.Sandokan". odc. ID wios kiego 

filmu przygodo WE'go l 
13.45 ... Maurice Rave l _ . 801('ro .. •• 

film muzyczny. 
J9.00. Wi ec7.0rynka. 

19.30. Dzie n.nik Telewizyjny. 
20.JO . .,Czlowiek, który sam si('bie prze­

śladował" _ angie l'ika kom('dia sen 5a ­
cyjna. 

21.45. Sportowa niedzie la . 
%2.05 •. Koncer t portowy" _ program 

roz rywkowy. 
PROGRAi\1 11 

10.J5. ,, :Zołn ie rze ogniowego fTontu U 
-

pro,::ram wojskowy. 
10.40: .. Laio w Dwójce". Przeboje ty~ 

codnia. 
lL55. T eatr Tdewizji - .. Pn,ygody Pa-

Da Trap •• " w reż. Konrada Swioar-
.kiego. 

13.20. PopOłudnie faun,y i-flory. 
14.05. "Gram dla ... u - tde turnlej, 
14.55 .• , Mars janie i magiczna puła'"' 

japoński film fantas tycz.ny. 
U .20. I ll,;-a piłki notnej . 
18.00. Stereo i wkolone. 
u .lO. Dz ie nnik TeJewb.yjIlY. 
10.10. 1 Ii.:a piłki nożnej . 
2.1.45 . . , Wielka wędr6wka". odc. aus tra­

lijskiego filmu przygodowego - .. Zmia­
aa". 

%2. 40. Spi e wa "sp6ł .. Tender". 
Poniedziałek 13 sierpnla 1 ... r . 
PROGRAM I 

'.GO. Teleleri4' . 
15.55. Obiektyw. 
U .15. D ziennik Tdewizl' jo y. 
U.JO. Wakacje w kręgu rOdzin)'. 
17.25. " Prawdziwa cnotatJ ... _ J"eportai 

SUmowy . 
n.45 . .. Adam Sangala". odc. 2 eaecho-

slowac kiego filmu blstoryczneco. 
13.40. Małe Ki.no. 
18.50. Do branoc. 
19.00. Echa stadionów. 
n .Jo. Dziennik T e l ewizyjny, 
20.10. Teatr TeleWizji "przygoda 

Pana Trapsa" w r eż. Konrada Swinar­
.kiego; wyst. Jan Swiderski, Aleksander 
Bardinj, Zofia Malynicz: I inn.1. 

21.411. Trybuna literacka. 
n .le. Horyzont. 
22.40. Dziennik TeJewir.yjn.,. 

PROGRAM JJ 
10.01. Adam Sangala odc, t csecboSlo-

wackiego film u his loryczne.::o. 
U. OIł. Horyzont. 
11.30. Dzień rumuński w ~VP. 
12.". D ziennik TeleWizyjny. 
1'7. 0lt. Dzień rumuński w TVP. 
n .30. Dziennik Telewizyjny. 
tO. 10. Dzień runruóski w TVP~ 

Wtor ek 11 sierpnia lU' L 
~ROGRA..M I 

' .00. Kino TełeferH : "SaOlocboddk t 
Templariusze" _ Silo) Przygodowy TVP. 

15.25. Telewizyjny Klub Senior • . 
15.55. Obiektyw. 
II.J5. Wakacje w krę«u rod.iDY. 
1&.55 . Jnlerstudio. 
}i.10. .. Pieśni romantycIlDe-" - recital 

Wandy Bar~iełowskfeJ . 
17.SS. Sonda - .. Obr:a:ty I łyda robo­

łów" . 
17.55 ... Kr6lik Bugs przeds tawia" -

ameryk:lński rHm animowany. 
II.Zł. Stad'io '.relewi%ji Młodych , 
lS. ftO . R e;ci tal pianis tyczny Roberta 

Curry. 
ta. Sł. Dobranoc. 
1ł.3e. Dzie;nnik T e lewizyjny, 

-2G.18 . •• Sól 2ie.mi c:v,arn e.J" poliki 
dramat spoleczDY w rri. K.aoaimlerA 
Kuba. 

21.55. Ex T.ibris. 
22.t8 ... Pn"boje 1 Majorki" prOltram 

rozrywkowy. 
21.40. D ziennik Tełewlzyjny. 

PROGRAM U 
1O.0G. Sonda - .. Obrazy s. życia robo­

tów " . 
18.25. Sprawy Illłody~b : .. Pójdziesz "wo­

j~ dro.r;:ą·· - film obyczajOWY produkcji 
NRD. 

J 1.55. D~i" nnik T e le\\ izyjny. 
17 .no. Ekran r e portt>rów. 
17.25 . .. Paweł i Wir~inia", odc. ", 

h"anc u <;;ko-<;zwaj ('a r skieRo filmu pt'l].'go­
dowc.:::o . 

li .55. Klub .Jazzowy Studio Gama. 
lILZS ... Skniarunia" - teleturniej . 
U .51t. Swi:t.dkflWif' . 
U .30. 0 7if'nnik Telewit.yjny. 
tł. tO. Słowa za <\)owa. 
28. 411. Wf orek M elomana. 
21.40. 24 GfJd7iny. 
11.5G. T~atr TelewIzji - .. Prawo tło -

5U" (e z. 1) w uż. Gerar(la Zalew~ kieJ::o. 

Sroda 2e s i.erpoia 1880 •. 
PROGRAM I 

15.55. Obi ektyw. 
16. 15. Dy.i ennik Tł"ln,· jz'vjny. 
JC.30 . .. Jana z dżun trU" , od~. 11 filmu 

aDimowane~o - .. Chwilf' grozy". 
tG.5S. J.C1$owanie express- i małe«o 

lot.ka. 
17.05; Dom i my. 
1'1.10. Dzif'ń dobry W kr4:&"U rodziny. 
"'.45. Skarbiec. 
18.15. Mam pomysł. 
18. 58 Dobranoc. 
HI. I)(( ,.Report.ai. o luzyiodziobie" -

til"1 nr"v..r0dnir-zy. 
ts 38. Drit'nnik Telf'wizyjny. 
!O.1CI. IV "~utiwal InterWizji - Sopot 

80. 
2.1.2 • . D ziennik Tł'lewlzyJnv. 
11.35. IV Fe"tiwal Interwizji _ ' Sopot 

••• 
PROGRAM n 

14.00. Sport - magaZYB Iiprawo'ldawCl.Y. 
11 .25. Skarbiec. 
U.5'. Dziennik Telewizyjny. 
l',4G. ProgIam monki . . 
11.00. C:tlowiek i .rodowisko. 
l 'LZS. Sprawy młodycb: .. P6Jdziesz 

swoją dro~ą" _ film Obyczajowy pro­
dukcJi NRD. 

lł.30. Dziennik Telewizyjny, 
20.10. Sport - magazYD sprawozdaw_ 

czy. 
21.30 ... Teatr Telewizji - .. Prawo ~łosuu 

(cz. II) w rd. Gerarda Zalewskie~o. 
22 .30. 24 Godzniy. 

Kierownicy filii terenowych Za­
kładów Usług zambrowskiego SKR-u 
na szczerą prośbę swego dyrektora 
- nie będą ml>gli udziełać k o n­
k r e t n y c h informacji dziennika ­
r z(}m. bowiem prawo do ich posia­
dania ma wyłącznie on sam. 

* Z czołowej łornżyńskitj "dopra-
wialni". noszącej wyjątkowo trafną 
nazwę .. Satyr" wieczorne 
sprzątanie przegania codziennie ta­
buny pijanych i całe stada szczu­
rów. O trzeźwości gryzoni nic nam 
nie wia domo. 

* Przyczep !lo PKS-ów w woje-
wództwie łomżyńskim nie wyposa­
żono w kas<>wniki biletowe. A jeśli 
w nich jeidżą takie uczciwi pasa­
żerovlie? 

* Trzecią część narady naczelników 
(w dniu 2 VIII br.) w Urzędzie Wo­
jewódzkim , poświęconej podsumo­
waniu uoiegłego półrocza i przygo­
tow3nN do akcji żniwnej, wielu % 

nich odbyło w kolejce bufetówej. 

• Pyta nas jeden z czytelnikÓW. jak 
ma dożyć kwiaty na kamieniu pa ­
miątkowym, usytuowanym pośrod­
k<J 'Placu Kościusz"i w Łomży. aby 
przy tym uniknąĆ mandatu za dep­
tanie trawnika. 

• 
- Już trzy razy byłam u naczel-

n.i:k"a z.a cementeln - mówi Geno­
wefa Zaknewska z gminy Zambrów 
_ a on nic mi nie dal, ·tylko na­
krzyczal. - Rozumiemy, że cemen­
tu mógł n ie mieć. ale jak do tego 
!alktu ma się k:r7.yk? 

* Wpra wdzie krócej trwałoby wyli-
ezanie, eo j e s t w osiedlu Jan­
tar. bo jest tam jeden wieL~ plac 
budc>wy. lecz bardziej doskwiera to . 
czego n i e m a: 30 i jednego kio­
sku .. Ruchu". ani jednego sklet)U 
(do najbliższego od ostatnich blo­
ków - ponad kilometr). ani jed­
nego odpowiadającego w ymogom 
higieny śmietnika. ani jednego do­
zorcy w blokach itd . 

• 
W im.ieniu własnym i Czytelni-

ków U!l>rzejmie prosimy eikspedien­
tki w wmży i W\Ojewództwie. aby 
były łaskawe nie brać· serów. twa­
rożków, drożd ży i smalcu bezpo­
średnio w (nie zawsze d()ffiyte) pa­
lus7Jki i nie kładły tych produkt6w 
bezpośrednio na szalach. bo patrzeć. 
a potem jeść - ha dko. 

SPÓŁDZIELNIA KÓLEK ROLNI­
CZYCH w Zarębach Kościelnych z 
siedzibą w Szulborzu ogłasza I 
PRZETARG NIEOGRANICZONY 
n~ spr zedaż n iżej wymienionego po­
jazdu: 

samochód marki "Nysa" 521-1/2., 
nr podwozia 110684, nr silnika 
2826l1 . rok produkcji 1973. 
Cena wywoławcza - 87.(100 d. 

Przetarg odbędzie się w dniu 
września 1980 r. o godz. 9 w siedzi­
bie SKR w Szulborzu. 

W !,'rzet a rgu mogą brać udział 
jednostki uspołecznione i <>soby 
prywatne. 
Przystępujący do prze targu obo­

wiązani są wpłacić ~dium w wy­
sokości 10'1, ceny wywoławczej w 
kasie BS w Szulborzu. 

Pojazd moina oglądać w każdy 
dzień opz:6cz niedziel i świąt w 
godz. 11-15 w siedzibie SKR w 
Szulborzu, woj. łomżyńskie. 

W przypadku niedojścia do skut­
ku I przetargu - II porzetarg od­
b<:dzie się w tym samym dniu O 
godz. 11. 

Wadium z I przetargu zachowu­
je ważnośĆ na II przetarg. 

Zastrzega si~ pFawo uniewainie­
nia .przetargu bez podania przyczyn. 

ŁK 3432-1 

ZŁOTNIK poszukuje mieszkania 
na rok. Łomża , tel. 26-27 (w godz. 
8-15) . 

Łg 3057-1 
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MINI-KABARET 

lEKIELKO 
PRZEDSTAWIA DRAMAT 

ADMINISTRACY my 
DIABELSKIE 

OBRACHUNKI 

TlIłn r a !:em akc ja toc: y się na nad­

blebr.:<t1iskich grqdach i topielis­

kach w pub!!:u GOlliqd:a. C:te ry 

diabły, ob . ob. Supraski. Bie br: misl,:; , 
Bu::ański i Na ru·i ański. brnac po 

pa ch.v' w k ryslali e;:: nie czystej , acz­

kolwiek z le k.ka mętnej , wodZIe , 

ciqgnq za sobq k lu-sQwnic::q sieć. a 

raczej j e j część, .:u'ona OH : lem. Wy­

st ajqce f'agmenty diabels kic h cie lsk 
pok ry wa gę sta wa rsl w a !oka!llyclt 
- drob'lll C: h. i spasionych - koma­

rów. Uważny miłośnik pr ':; VTodll z 
ca lq pewnościq .. wie. że są o1'l e płci 

::e ńskiej, albo wiem gry:.I'l.' jak. wS:lI­

S('v dia !>li. 

NARWIANSKI: Niech to d ia bli 
\,,·ezmt\. n ie można S'ię nawet. opę­

dz.i ć od Lego drar1slwa. 

SUPRAS KI: Nu i tak. Ogony w e 
wodZIe, niema cz.em siq bron ić. 

BIEBRZ.\NSKI: Sportami was 
częsLowałem, ale nie chcecie palić! 

A dymek dobry jest na komary. 

SL:PRASK1: Od waszych sportów 
prendzy by my popadali niż te ko­
mary. Z czego oni so zrohione, te 
gwoździe jedllc? :\lusi z iakich:k 
chwastów. <J? 

NARWIANSKI: T o jest, rozumie ­
cie,. t.ak. Tabakę zbiera siC:C zaraZ po 
oprY~dch iruciźnianych, \\Tl.UCa do 
kadzi: zalewa mocz.nikiem i dopie­

ro z tego kr~ci si~ sporlY. 
SUPRASKI: Prawde m6wicjc. JUL 

ja by wola ł ui:.yć \vł<lsny ogon, żcb 
"n tylko chcjał 5i~ palii'. T fu! Nu. 
dawajcje, wyciongniem bu·zlo, mo­

że jUt co do ~rodka nalazło. 
NARWL\NSKI: Nie boicie się, ko­

lego Bteb1'7..af\ski, że WM tu kiedyś 

kloś nakryje na tym pr ooed er7..e? 
BIEBRZA ,' S KI : A niby kto ma 

nakryć? Je~t tu jed e-n $trdinik w 

okolicy, a le on honorowy. 
SUPRASKI: Znaczy bezplatny? 
BlEBRZ.\NSK1 : Aha. H onorowo 

dl1ala, i temu w okolicy każ,dy gnie­
cie ryb~ . jak 1ylko może. 

SG PRASKI : T ak czy owak cien ­
;iA<je życje ma jo tuteczne klusowni­
ki. K omary z jednej. s-lrony rypio, 
,Irai.nik z d rugiej .. . Choćby nawet 
honorowo, aJe zawsze. Ni e lepiej 

- rybe w sklep ie kupować? 
BIEBRZANSKI: Ale! Pcwnje że 

lepiej, ale ja, rozumiecie, ·slaI:am 
si~ żeby d o sk lepu tYlko ostroboka 
rzucano. No, czasem jeszcze kargu­
lenę. ale rzadko . 

B U RZ . .'\ NSK I : A d orsza? 
B lEBRZANSKI: Dorsza rwcam 

wędzonego, i tei ni e- za często . 

SUPRASKI: Dobra robota! Temu 
lu dzje i kłu"ujo. 

BrEJBRZANS KI: Ma Się rowmieć, 

ale to jeszcze nic! .Jeden d rugiemu 
siatkę , bywa1 cl.a5ami ukradn ie) 
d rugi pierwszemu", po gębie za to 
nałoży, z czego w piekle radość po­
wstaje! No, podnoście len koniec i 
na brzeg. 

DlOlII y. postęk t<jq'c okrutnie , so piąc 
i parskają (', w yc iqgajq ::: wo cl y kŁu-

sownic.:e buzIo 

NARWIANSK!: Oooo! Co widzą 

moje sza!u·o1.ve oczy l 
S IJPRASKI : Cu d a jakieś? S 7.cZU ­

p a k to chyba n ic jest, kapse l wi­
d /oC. d enko ... i środek nie pusty! 
BURZAŃSK/ : Norm a lna źyln ia 1-

kło~em po 145. 
SUPRASKI: A ona niby skąd' tu 

w lej wod zie ? 
BTEBRZANSK/: Pewnie j akiś k/u­

sown ik zostawi ł, ,eby ocblodzić. 

P r zyjd z.ie wieczorem ~ieci s tawiać 

i ma , jak znala,zł. Na co mu gori'ić 

d o d 7.ia dka? 
SUPRASKI : Mu si on d zisia j ben­

d zje ganjać . H e he he! Ju ż ja jego 
wi dze, jak on szuka. a tu I1asz.kc 
dt.iabli w,ieli, he he. N ie napije sie 
on dzisiaj! 

. BIEBRZAŃSKI: A to niby czemu? 

Sieć postawi, skoczy do d ziadka, i 
znowu nachla ~iG jak świnia. U na ~ 

nie ma z tym s prawy. 
SlJPP..\SKJ: Nu , pu: ia d7..isjaj n ie 

'Jh:i :"d, ale zmarz we wodzie 1ak 
\"., l.ysc.v d zia bll. Daw? jC ic, wypijem 
7.-.A z:drll\vje mil'jgcow~ ch pijakÓW i 

"" na sze doble kontakty! 

wmSLAW TO;\I ASZEWSKI . 

KOLEK(JONER 
. , Dia beł jes t to istota bti:sza c:1o­
wiek a, bard:iej ciekawa i bard:ie j 

to war.:yska. AnioL panie, to jest 
hrabia, ar ystokrata, sLwor::enie sub ­

teLne i delikatn e, więc niechętnie 

wchod:i w :iemską at mosferę, któ­

ra prawdę pou:ied ziuLcS:Y, brzydko 

pach~ie. A dia beł ZdTÓWY cham, brat 

Łata, dob ry kompU't, stary znajom U, 

bez fochów, be:: nlin, bez pretenSji, 
wle:ie ws:ęd:ie i ws:ęd:ie jest mu 

dobr.:e ... " 
Opinia ta, wyslawiona diabłu przez 

Kornela Makuszyt"lskiego. nie jes t 
odosobniona. Wikt oryn G rąbcze wsk i 
z War szawy, właściciel boda jie naj­
Większej w kraju kolekcji szatanów, 
b iesów. czortów, haduk6w, gniewni. · 
ków i d zioboli, mówi, że w Łęczycy, 
skąd pochodzi, a która, ja k wiadomoJ 

byla sied zibą d iabelskiego wojewo'7 
dy Boruty, nigdy nie s traszono d zie­
ci d ia błe m. Mimo że niejed.nego wy­

wiódł on na manowce i niejednego 
wytarzał w ł ęczyckich- błotach. W. 
Grąbc7.cwski zbiera polsk ie b iesy i 

czarly rzeźbione \V dr ewnie i le ­
pione w glinie .., już ponad ćwierć 

Fot. C A F - Sokołow~ki 

UFO· 
Modnym oslatllio tematem wiełu 

plotek i rOzmó w towarzys kich SC) 
UJi'O. w Polsct: znane jako NOL 
czyli N iezidentyfi kowane Obiekty 
Lata jące . O obserwacji tych zja­
wi sk , także w Polsce, znajduje­
my os latnio coraz ,.więcej donic~ień 
w pras ie krajowe j. W Łomży rów­
nież , są szczęśliwcy, którzy obser­
wowali lo cieka we z jawisko. Wła ­

śnie rozmawiamy z jednym z nich . 
Nazwi ska rozmówcy ze zroz.um ia ­
łych względÓW, nie ~ ujawniamy. 

- T ak, I.vidzialem UFO, miałem 

to szczęście, W zeszłym roku ([979 

przypisek r ed.) j esien ią - we wrze­

śniu. Wracaliśmy c(.lłą rodziną sa ­

mochodem z grzybobrania. Godzina 
była gdzieś tak ... szósta, może siód­
ma po południu. Znajdowaliśmy się 

właś.nie na tfi\sie mi~dzy Jezior­
kiem a fortami i nagle zauważyli­
śmy, wszyscy p rawie równocześnie 
to znaczy jeszcze moja żOna i dzie­
ci, ten prostokąt na d L<>mżą, wła-

wieku. Z każdym z. nich, a kOlekcja 
liczy . sobie już· dobrze p onad 200 
dia błów, związana jest legenda. Wy­
nika z nich. że n ie jest laki strasz­
ny d iabe l, jak go niektórzy malują. 
Jest sk łonny do psikusów i uciech, 
to prawpa, ale potrafi też -cierpieć z 
powodu nieslCzęśliwej miłości, jak 
ów Wielgu sz koćhający si~ w pięk­

nej m ieszo7.ce warszawskiej. Jest pe_ 
len fantazji i poświęcenia dla kra­
ju jaj(' Gmyr, który pomógł party­
zantom zwalczyć niemieckiego d ia ­
bła Wurn1a. Najpo'ważniejsze miej­
sce w kOlekcji zajmują dia bly pol­
sk ie wn-zeibione w drewnie przez 
nieżyjącego już twórcę ludowego -
Ignacego Kami ńskiego ~ okolic Łę­
czycy. 
Niezwykły Łbióc W iktocyna Grąb­

c7.ewskiego ffioiA1a aktualnie obej­
rZj!ć ' na wystawie pt. "Diabeł polski 
w rzellbie t legendzie" w Muzet.lm 
MawwieckŁm w Płocku. Elkspozycia 
ezynua będzie jes7,c"" przez cal)' 
sie rpiell. 

. (SM) 

ściw i e ~ to na d " Bawełną " (tutaj mo .. 
ro~m6wca narysowa ł na kartce- pro­
stokąt z b<Jkami O proporcjach je­
den ao trr.ech). Poruszało się to z 
dU'ą- prędkośc ią z półnool1ego 

wschodu na zachód. Bardzo szy bkO 
Len prostokąt malał, a wyglądał 

lak , jak wyłączy się telewizor i ob­

raz na ekranie maleje, ucieka w 
gląb ekranu, tyłko że obraz maleje 
bardzo szybko, a to malało n ieco 
WOlniej . Tak ie wrażenie odniosłem. 

Barwa NOL-a byla intensywnie po­
marańczowa można powiedzieć, że 

c~fwona. 

Nie, odbicie w szybie samocho­
dowej to nie mogło być. Odbicie 
jakiegos światła na chmurach lei 
nie. Wtedy było jeszcze widno I 
niebo byłO bezchmurne. PogOda by­
ła ładna. 

To samo zjawisko obserwowali 
inni mieszkar'tcy Lomży, a konkrel­
nie dżiel nicy Łomżyca. Nie, na­
zwisk panu nie podam ... 
Książek science-fiction nie czy­

tam, kryminałów też nie. Czasa ­
mi oglą dam filmy, oozywiśc ie w te­
lewizji. T akie bajki dla dzieci. 

- Serdecznie dzi~kujemy za roz" 
t ·'H)Wę· 

WYWARY 
WSPÓŁCZESNE 

"Sztandar Młodych" informuje , że 
plan budowy dróg czynem $połec7.­

nym w woj e wódzlwie łomżyńSkim 
ma szansę realizacji w ciqgu -naj­
blHszych 274 lat. Grunt to plano-
wać -Precyzyjnie. ~ 

* Dyreklor Wydzi"lł u Zalrudnienia 
UW..JN Lomży poinformowa ł dz ien­

nikarza "Expressu Wieczornego", 
że ·specjati.sci z dyplomami , chętn : 

do pracy' w na szy rh Y(ojewództwie 
nie mogl7 s ię pomieścić na sal i. Ani 

dzienn ikar~ ani dyrektor nie ujaw­

nHi, w której sali. 

* W "Dz.ienniku Ludowym" czyta-
my, że wojewódzkj konserwator w 
Łomży od S lat za jmuje się rOLpo_ 
mawaniem stanu zabytków, co 
według uDz.iennil\.a " ani lrochE: uie 
zmieniło stanu tychże. 

* Jan Koprowski na łarnaeh "Lite-
ratl.MY'" pisze, te nie ma' powodu 
nit ·wierzyć poecie Janowi Kulce. 
Chodzi o to , że od 1858 roku, czyli 
od dnia us tawy Uloszącej picie al­
koholu, wśród Kurpiów nie notuje 
s ię z.jawiska a lkoholizmu. 

* "Kurier Polski'J s uge-rujc, iż bu r-
sztyny skradzione z Muzeum Okr~­
gowego udało się od zyskać głównie 

· dzięki temu, ;i,e złodzieje nie bardzo 
wiedzieli, co z nimi zr obi ć. 

o OP TANYCH 
Ksiądz Be-nedykt Chmfelowski, 

u czony autor "Nowych Aten" , w 
dziele swojego życia zajmuje ~s i<: też 

opętanymi. A oto nieklóre, spisa ne 
przez Nikifora pOl sk iej nauk i, .,znaki 
opętanego

ll : "Od niektóTych wycho­

dz i zimny wia Lr. Niek tórych olowa 

dZiwnie ciqży. Inn~Jm mózg ściśnio-
11y bardzo zdaie się. Innym coś się 

zdaie rzucać w żoŁąd ku iak "alka, 

albo wqż, iaszczurka, żaba, zkqd wo­
mity ciężkie . Innym brzuch się zdy­

,na, ioko bęben, -{ ... ] Przechodzenie 

od, głOWY do nóg, ód nóg do głowy 
in kiegoś wiatru. Znaki bywa iq czar­

ne. napuchłe gęby, gardla podno.,e­
nie. 'nadymanie. Na pytanie hardo 

odpowiadaią"· _ _ ''''''''' __ .... 7''_=_- ....... _ 
POLOWANIE NA WIEDŹMĘ 

~...;O=-O.;:;, W 00 Y . 
Najpewniejszym postępowanielll 

-dOWOdowym w procesac h o czary 
było wrzu cenie domniemanej w spól­
niczki szatana do wody. Pławienie 

naletało do kompetencji wladz lo­

kalnyc.h . najczęściej organizował je 

n,.lejscowy dziedzic. Bywało, że m1-
s t.rzem ceremonii byŁ wykwalifiko­
wany kat, którego wnłej~tności 

gwarantowały prawidłowość dowo­
dzenia winy. 
Pławienie odbywało si~ w ten 

s posób, ze czarowrtic(! związaną w 

tzw. kozła . delika,tnie spusżczano na 
wodę. Je~li nie ton~ł:l , znączyło, że 

ma kontakt,. % . piekłem.-

Czarowniee nie tonęły głównie z 
powodu obsze rnych spódnic, które 
nim nasiąkły , spełniały rolę diabel­
skiego spławika - trudno było tym 
sposobem nit złowlć ... ofiary. 

Pławienie zaws~e miało c ha rak­
ter widowiska, chętnie oglą danego 

przez U\lmnie zgromadl.on~, publi cz­
nośco 

Od dowodu. wody n ie było od­
wolania, choć pławione ' kobiety 
próbował,. się bronić w różny spo­
sób . Jedna % nich np. tlum acz.vla 
się , że nie tonie, poniewa ż za mło­
du smarowano ją gęsim t;adłem 

prz.eciw krostom. 
Wypadki pławienia notowano 

jeszcze w XIX wieku. Ostatnią bo­
t;laj że ofia rą próby wody była Ka­
szubka Krystyna Ceynowa, którą ,,­
topiono w Bałtyku w 1836 roku. 

LEKTURA . 

SYMBOLIZM 
Nakładem Wydawni ctw Artys tycz­

nych i Filmowych wydana zost"tła 

książka H ansa HOFSTA.TTEK\ 
pl. uSymbolizm". Pomleszczono w 
niej między innymj rozdziały: Wizj e 

i zaklęcia , Morzenia senne, Sa ta'" 

nizm - ziełnskie )Jieklo. Obok nie-­
odmiennie kiepskich reprodukcji 
dobrych obrazów czylelnik znajdzie 
w "S ymbolizmie" teksty~okumenty 
a wśród nich fragmenty prozy Huy­
smansa, opi.ującego "ucztę m,,<koś­
ci chwilo~o zmarłe;'?, 
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